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W y r ó ż n i e n i e  z a s ł u g
na o d c in k u  te g o ro c z n y c h  z a le s ie ń

DO WSZYSTKICH PRACOWNIKÓW  
ADMINISTRACJI LASÓW PAŃSTWOWYCH

*  Przypadł mi w udziale zaszczyt podziękowania Wam za sumienne 
wykonanie Waszych zadań a zwłaszcza za terminowe i staranne wykona­
nie planu zalesień na rok gospodarczy 1947148.

Jeśli z projektowanych do 'wyko­
nania w bieżącym roku gospodar­
czym 37.820 ha zalesień bieżących,
40.000 ha zalesień inwestycyjnych 
i 157 ha szkółek — wykonaliście 
37.848 ha zalesień bieżących, 50.000 
zalesień inwestycyjnych, i 171 ha 
szkółek, świadczy, to najwymowniej, 
że obowiązek swój spełniliście n a ­
l e ż y c i e .

W szczególności pragnę tą drogą 
wyrazić szczere uznanie Nadleśni­
czemu Nadleśnictwa J  e d l n i a 
w DLP Okręgu Radomskiego — ob.
K o w a l c z e w s k i e m u  J a  - 
n o w i ,  który administrując obsza­
rem o powierzchni 5.010,40 ha, do­
konał na swym terenie zalesień na 
powierzchni 636 ha. Na osiągnięcie 
tak wspaniałych wyników złożył się 
ofiarny wysiłek leśniczego Leśnic­
twa Zadobrze, ob. M a r o s z a
K a r o l a ,  który zalesił w bieżący/ Wicemin. inż. R. Borowy
x. roku gospodarczym 380 ha i Leśni­
czego Leśnictwa Jarzębie, ob. K u s t r y F e l i k s a ,  który wykonał 
zalesienie na powierzchni 256 ha. Wymieniem pracownicy wywiązali się 
ze swych zadań wzorowo, dbając zarówno o odpowiedni dobór gatunków 
do jakości siedliska zalesianych obszarów, jak i o najstaranniejsze wyko­
nanie pracy.

Wreszcie, z najwyższym uznaniem muszę stwierdzić, że Wasza —  
Leśnicy i Drzewiarze — o f i a r n o ś ć  w o d b u d o w i  e z n i ­
s z c z o n e j  S t o l i c y  jest czynem godnym naśladowania, godnym 
członków Związku Zawodowego Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzew­
nego, których praca utrwala i z niesłabnącą energią nadal utrwalać będzie 
mocne fundamenty Polski Ludowej.

U/iceminister Leśnictwa
Warszawa, 15 czerwca, 1948 r. (—) inż. R. Borowy

TOWARZYSZE ZWIĄZKOWCY — LEŚNICY I DRZEWIARZE!
W imieniu Zarządu Głównego składam podziękowanie za ofiarną i peł­

ną wysiłku pracę — tak Towarzyszom zatrudnionym w gospodarswie le­
śnym jak również i Towarzyszom w Zakładach Przemysłu Drzewnego.

Wykonaliście pracę ponad nakreślony plan w każdej dziedzinie, 
a w szczególności p r z y  z a l e s i e n i a c h  i n w e s t y c y j n y c h .

Praca Wasza utwierdza Zarząd Główny w przeświadczeniu, że jeste­
ście świadomi swych obowiązków wobec Demokratycznej Ojczyzny, wobec 
nowej Polski Ludowej. Godny podkreślenia jest również fakt, że Wasze 
wyrobienie społeczne i ofiarność, jak to czytamy na łamach „Stolicy", 
znajdują wysoką ocenę wśród całego społeczeństwa.

Przewodniczący Zarządu Głównego 
, Zw, Zaw. PL i PD

Warszawa, 15 czerwca, 1948 r. (-—) Al. Stachurski

222



MICHAŁ CZAJKOWSKI

Organiczne cele odbudowy lasów
Buts organiąues de la reconstruction de la ioret

niam i planow ej gospodarki narodow ej, w iado-A kcja „D nia Lasu" w ro k u  bieżącym  zo sta ła  
sk ierow ana p rzede w szystk im  na zalesienie 
kraju i n a  ugruntow anie w  szerok ich  k o ła c h . 
spo łeczeństw a idei obrony s tan u  posiadan ia  la ­
sów, a n aw e t pow iększen ia a rea łu  leśnego 
w  Polsce.

W  kolejności p o trzeb  planow ej odbudow y 
gospodarstw a narodow ego jest to zadanie czo­
łowe, m ające p ierw szorzędne znaczenie p a ń ­
stw ow e.

I trzeb a  przyznać, że spo łeczeństw o  coraz 
bardziej docenia w agę tego zagadnienia.

Z tych  m eldunków  o p rzeb ieg u  akcji, jakie 
otrzym ujem y, w ynika, że id e a  za lesien ia  k ra ju  
p o rw a ła  zarów no starsze  po k o len ie  jak  i  szcze­
gólnie naszą młodzież, że dobrow olna ofiarna 
p raca , w  tym  k ierunku  podejm ow ana, zaczyna 
p rzy b ie rać  charakter wprost masowy, żywio­
łowy.

T en  zapał, to  współzawodnictwo pracy przy 
zalesianiu kraju — nie je s t jakim ś ogniem  sło­
m ianym , pow stałym  ty lko  n a  pod łożu  em ocjo­
nalnym , lecz jest zarazem  g łęboko  p rzem yśla­
ną i św iadom ą celu akcją planową. Św iadczą 
o ty m  dochodzące zew sząd, ze szpalt p rasy  co­
dziennej, z publikacyj i przem ów ień , z a r ty k u ­
łów  w  p ism ach  naukow ych i fachow ych —  p a ­
nujące w opinii ogółu dowody konieczności za­
lesienia naszego kraju.

W  tych pow szechnie głoszonych w ypow ie­
dziach  p o w tarza ją  się w szystk ie  słuszne i) n ie ­
w ątp liw ie uzasadnione opinie, o p o trzeb ie  n a ­
p raw y  krzyw d, w yrządzonych  gospodarstw u 
leśnem u p rzez  najeźdźcę i  dzia łan ia  w ojenne, 
o konieczności p rzysporzenia tem u gosp o d arst­
w u u traco n y ch  korzyści, o k u ltu ra ln y ch  p o trz e ­
bach, k tó re  m uszą być zaspokojone p rzez  p rz y ­
w rócen ie  lasom  kw itnącego  stanu  i  w reszcie  
o odbudowie piękna tego krajobrazu, w  k tó rym  
lasy, jako arcydzieło  p rzy rody  odgryw ają ta k ą  
decydu jącą  rolę.

A le  spośród w szystkich ty ch  w ypow iedzi nie 
wyczuwa się jeszcze prześw iadczen ia  ogółu 
o najważniejszej rzeczy —  m ianow icie o p o trz e ­
bie odbudow y lasu, jako  koniecznego elem entu  
krajobrazu gospodarczego Państwa,

N ie mówi się jeszcze w yraźn ie  o lesie, jako  
o tak ie j niezbędnej części składowej całego  śro­
dowiska naszego życia, k tó ra  obok pól, p a s t­
w isk, w ód gruntow ych i atm osferycznych, i w re ­
szcie sam ej atm osfery  w  biegu dni i nocy o raz  
w  p rzem ianach  p ó r roku  —  stanowi o samym 
tym życiu, w  znacznym  stopn iu  decyduje o ist­
nieniu i dobrobycie najszerszych mas ludzkich.

A  tym czasem , w obec g runtow nych zm ian n a ­
szego społecznego ustro ju  i w  zw iązku  z zada-

mości o takim  w łaśn ie organicznym znaczeniu 
lasu m uszą być p rzed e  w szystk im  pow szechnie 
znane i p rzez  ogół w szechstronn ie  rozw ażane.

P iękno bowiem  form w idzialnych jak  i k o rzy ­
ści m ateria lne , dające Się określić, zm ierzyć 
i ocenić, jako dobro człowieka indywidualnego, 
są  to  w artości n iew ątp liw ie  b ard zo  cenne i n ie ­
zbędne d la  rozw oju cyw ilizacji ludzkiej —  ale 
nie wystarczające jeszcze dla zupełnego, dosko­
nałego wyrazu tej cywilizacji, dla jej osiągnięć 
szczytowych.

Nie może bow iem  być praw dziw ego dobra 
i piękna życia narodowego, bez społecznego 
ugruntowania pokoju i dobrobytu tych niezli­
czonych mas ludu pracującego, który życie bu­
duje.

Nigdy zaś nie będzie tego przeświadczenia 
pełnego, radosnego życia w  społecznym  obco­
w aniu ludu, bez ładu, bez porządku organiczne­
go tych wszystkich części gospodarstwa naro­
dowego, k tó re  stanow ią n a  tym  św iecie o życiu 
ludzkim,

W  życiu społecznym  w yższego  rzędu, w gos­
podarce organicznej zespołów państwa ludowe­
go — taki ład — jest podstawą całej gospodar­
ki i  d latego ona musi być gospodarką-planową 
i stąd, z pew nością, w  naszej p ra s ta re j m owie 
ludowej w yraz ładny, składny — jest synoni­
m em  rzeczy  pięknej.

Jakąż jest ta główna rola lasów — jako nie­
zbędnej części gospodarczego krajobrazu Pań­
stwa?

Bezpośrednio, w  liczbach, w  m etrach  pozy­
skanego surow ca drzew nego, w  k sz ta łtach  w y­
robionych fabrykatów , w  ilości dewiz, za nie 
uzyskanych, — tak iego  znaczenia lasów  ustalić 
się nie da.

Pojęcie o tym czym jest las dla każdego oby­
watela kraju, jak ą  w a rto ść  stanow i on dla rol­
nika, zaopatrującego k ra j w  środki żyw ności, 
dla robotnika, zak ładającego  podw aliny  p rz e ­
mysłu, dla' inteligenta, pogrążonego  w  pracy  
um ysłow ej — możemy zdobyć ty lko  za  pom ocą 
obserwacji szeregu pokoleń, i to  raczej n a  p o d ­
staw ie  doświladczenia tragicznego, p rzez  p o zn a­
nie, czym staje się kraj bez lasu.

T akie tylko długofalow e dośw iadczenie w y­
kazało, że pewna lesistość kraju, przez w pływ  
lasu  na  klimat,, n a  ochronę gleby p rzed  wyja- 
łow ieniem , na wydajność plonów rolnych —-de­
cyduje o m ożności samowystarczalnego, a  w ięc 
niezależnego gospodarczego bytu ludności! te ­
go kraju.

D ośw iadczenia te  dow iodły , że w raz  z zan i­
kiem  lesistości kra ju  w a ru n k i b y tu  gospodar­
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czego jego m ieszkańców  sta ją  się coraz gorsze, 
trudniejsze, co raz  zależniejsze od k ra jów  n ale­
życie w yposażonych  w  lasy.

Na p o d staw ie  ty ch  dośw iadczeń  w iem y już 
dziś, że m oże w praw dzie is tn ieć  bez lasów 
państw o  przem ysłow e, o p iera jące  ca łą  św ą  gos­
p o d ark ę  na eksporcie swych wyrobów — i na 
imporcie środków egzystencji.

A le w  w ypadku zak łó cen ia  m iędzynarodow e­
go ob ro tu  tow aram i, ta k ie  p ań s tw o  będzie n a ­
rażone n a  u tra tę  sw ej n iezależności gospodar­
czej a  n astęp n ie  i politycznej.

N atom iast państwo przemysłowo - rolnicze, 
jakim  jes t obecnie Polska, musi koniecznie po­
siadać pewną ilość lasów, jako części składow ej 
sw ego k ra jo b razu  gospodarczego.

W przeciwnym bowiem razie organiczny ład 
gospodarki narodowej zostanie w  końcu za­
chwiany i zadania swej samoistności państwo 
takie nie spełni.

T ak n iezbędny sto p ień  lesistości w  naszych 
w aru n k ach  określany  jest p rzez n au k ę  leśnict­
w a  w  ilości 25 —  30% ogólnej pow ierzchni k ra ­
ju, musi! w ięc stanow ić 8 —  10 m ilionów  ha la ­
sów, należycie  zagospodarow anych, a w ięc p o ­
siadających ta k ą  zw artość  i ta k i u k ład  klas 
w ieku, k tó ry b y  g w aran tow ał dodatn i w pływ  la ­
su na  s tan  dobroby tu  ludności.

D la osiągnięcia tej g ranicy b rak u je  nam  w tej 
chwili około  2 m ilionów ha lasu , zniszczonego 
przez o k u p an ta  i d z ia łan ia  w ojenne —  i ta  o to  
olbrzym ia pow ierzchnia m usi być  przez nas co- 
prędzej zalesiona.

T akim  jest argument najpoważniejszy, u za ­
sadniający p o trzeb ę  zalesienia, k tó ry  w  zw iąz­
ku  z tego roczną ak c ją  „D nia L asu" należy  szcze­
gólnie podkreślić.

Istn ieje w praw dzie  pew ien  k ą t  w idzenia, p e ­
w ien sposób rozum ow ania, k tó ry  usiłuje osła­
bić p rzy toczony  w yżej dow ód i  sp raw ę zalesie­
n ia  przew lec .

Zw olennicy tego  poglądu  pow iadają, że w szy­
stk ie te  dodatnie wpływy żywego lasu, jako d o ­
b ra  n arodow ego  w yższego rzęd u  istnieją, a le  
są bardzo długofalowe i n ie  d a d z ą  się osiągnąć 
z ro k u  n a  ro k  p rzy  p lanow aniu  g o sp o d a rk i'n a ­
rodow ej.

S tąd  w ynika, że n ak ład y  inw estycy jne zw ią­
zane z  zalesieniem  k ra ju  m uszą w  porządku  w y ­
k onan ia  p lan u  u stąp ić  m iejsca  w ydatkom  n a  
cele bardziej nag lące  i bardziej produkcyjne.

K raj, w obec b rak u  2 m ilionów  ha lasu n ie  
obróci się jeszcze od ra zu  w  pustyn ię , —  m oż­
n a  w ięc  z t ą  sp raw ą zaczekać. N ależy n a to ­
m iast rozbudow ać raczej zak ład y  p rzem ysłu  
drzew nego, nawet w oparciu o surowiec drzew­
ny importowany, na w ypadek  gdyby nasze gos­
podarstw o  leśne n ie mogło zao p atrzy ć  tych z a ­
k ładów  w  surow iec krajow y.

O tóż w tym rozumowaniu kryje się błąd za­
sadniczy, tk w ią  rem iniscencje m inionej epoki 
nieładu gospodarczego, kiedy nie doceniało się

znaczenia organicznego gospodarstwa narodo­
wego jako największego dobra ogółu.

Pew nie, że m oglibyśm y sztucznie p o d trzy ­
m yw ać jak iś czas istn ien ie  p rzem y słu  d rzew ne­
go kupując d rew no  zag ran icą , dopók i sprzedaw ­
cy n ie  postaw iliby  nam  tak ich  w arunków , któ- 
reb y  godziły w  suw erenność naszego Państw a,

M oglibyśm y n aw e t w  te n  sposób chw ilow o 
dać p racę  rzeszom  ro b o tn ik ó w  i pracow ników  
tego  przem ysłu . A le gdzie i  za  jak ie  pieniądze 
zdołalibyśm y nabyć te  warunki klimatyczne 
i hydrograficzne, k tó re  regulu je w k ra ju  las ży­
wy, a k tó re  ta k  są n iezb ęd n e  d la dobrobytu  
każdego obywatela n aszego  k ra ju?

G dzie są  na  św iecie tak ie  fabryk i tlenu, któ- 
reb y  do starcza ły  nam  środków  oczyszczenia 
atm osfery  w ielk ich  m iast i o środków  fabrycz­
nych  i ra to w a ły  zdrow ie, d o d aw ały  siły życio­
wej wszystkim ich m ieszkańcom ?

Tych dóbr importować się nie da —  trz e b a  je 
w ydobyć w  k ra ju  z racjonalnego  w spółżycia 
z lasem  za  pom ocą um iejętnej polityk i leśnej, 
w drodze szybkiego zad rzew ian ia  i zalesiania 
kraju .

Z resztą , istnieje jeszcze jedno wielkie niebez­
pieczeństwo, zag rażające  w  dalszym  ciągu n a­
szym  lasom , d la k tó reg o  zażegnania m usim y 
rozpocząć g w a łto w n e 'sad zen ie  d rzew  w  lasach  
jak  najrędzej, n ie m arnu jąc ani jednego roku.

Tym  n iebezp ieczeństw em  jest klęska szkod­
liwych owadów.

K lęsk a  ow adów , ta k  zw an a  gradacja, w  o k re ­
sie ostatn ich  k ilk u se t la t  n aw ied za ła  lasy ziem 
polskich  najp ierw  co 40 —  50 lat, n astęp n ie  co 
25, a  w  ciągu ostatn iego  p ięćdziesięcio lecia  co 
12 lat. P rzy  ty m  p o czątk o w o  zupełnem u znisz­
czeniu podlegały  d rzew o stan y  n a  pow ierzchni 
k ilkuset ha, gdy tym czasem  k lęsk a  w  r, 1922— 
1924 ogarnęła 800.000 ha lasó w  polskich, a  ocze­
k iw ana w  1949 r. g radacja  ow adów  zagraża nie­
m al */« lasów  całej Polski.

P rzyczyną tych  najść b y ła  z jednej s trony  
wadliwa gospodarka Niemców, hodujących na 
naszych  ziem iach rów now iekow e lasy  sosnow e, 
k tó re  w  pew nej chw ili p ad a ją  ofiarą  szkodliw e­
go owadu, n a  coraz w iększych  p rzestrzen iach , 
z drugiej zaś strony  wojny i zw iązany z nimi 
nieład gospodarczy, pozostaw ien ie  w  lesie usz­
kodzonych  i  n ieokorow anych  d rzew , pow ięk­
szające jeszcze bardziej rozm iary  klęski!.

O tóż i w  tym  w y padku  dośw iadczenie p ra k ­
tyczne i n a ń k a  leśn ic tw a jednom yślnie s tw ie r­
dziły, że jedynym  ra tunk iem , jedynym  rad y k a l­
nym  zabiegiem  zapobiegawczym, lokalizującym  
gradację  — a  w ięc ra tu jący m  lasy  — jes t jak 
najszybsze zalesienie zdew astow anych  po ­
w ierzchn i leśnych gatunkami wszelkich liścia­
stych drzew, k tó re  podobnie, jak  to  silę dzieje 
w  lesie natu ra lnym , s ta ją  się podłożem  biologi­
cznego zwalczania szkodliw ego ow adu.

W  naszych  w arunkach , k iedy  n a  pow ierzchni 
600.000 h a  zw arcie  d rzew o stan ó w  stało s ię  tak  
bardzo  n ik łe , że p o w sta ły  n a  nich sam e p łazo-

224



w iny i halizny — osiągam y, dokonując tak ich  
za lesień  podw ójną korzyść.

N ie ty lko bow iem  opanowujemy klęskę ow a­
dów, a le  n a  dalszą m etę  odbudowujemy las róż- 
nogatunkowy, przyw racam y m u w arunk i na­
turalnego organicznego życia, zaprowadzamy 
na nowo ład racjonalnej gospodarki leśnej.

Pam iętajm y zatem , że  ty lk o  przez należy te , 
szybkie zalesienie m ożem y zaleczyć dawne ra­
ny naszych  lasów  a zarazem  zapobiec ich znisz­
czeniu w przyszłości, zapew nić  im życie.

Pam iętajm y rów nież, że życie organiczne la­
su — to jeden z koniecznych warunków gospo­
darczej samowystarczalności N arodu i P aństw a.

EGON GLESINGER
Dział Leśnictwa i Płodów Leśnych F. A. O.

Nadchodzqcy wiek drewna*)
Le Siecle du bois approche

II.

Dalsze odkrycia w  dziedzinie lignocellulozo- 
wych mas plastycznych

Je d e n  z p rod u k tó w  labo ra to rium  Tom asza 
A lva E d i s o n ‘a, p ierw sza lignocellulozo- 
w a  m asa p lastyczna, b y ła  stw orzona p rzez 
O w en  M a s o n a ,  a sy sten ta  am ery k ań sk ie­
go odkryw cy  o św iatow ej sław ie. K ierow any— 
podobnie jak  sam Edison — czysto  p ra k ty c z ­
nym i pobudkam i, M ason poszukiw ał nie no ­
w ych m as plastycznych, ani tym  mniej rozw ią­
zan ia  prob lem u ligniny, lecz po p ro stu  p rzem y­
słow ego spożytkow ania m ilionów  ton  p ierw ­
szorzędnego drew na, jak ie  am erykańsk ie  ta r ­
tak i p rzeznacza ły  do  pieców , jako odpady. 
D opiero  te ra z  po ćw ierćw ieczu, staje  się ja ­
snym , że M ason w yna laz ł w ięcej niż p ły tę  
pilśniow ą, że  w ynalazł on p rzez  oryginalny 
p ro ces  chem iczno - m echaniczny, praw dziw ą 
m asę plastyczną.

Z asadą w ynalazku  M asona jes t a rm a ta  n a ła ­
dow ana trocinam i i strużynam i, otrzym anym i 
z p raw ie  w szystk ich  rodzajów  odpadów  d rz e ­
w nych. P rzy  zam kniętej herm etyczn ie ru rze 
(arm aty), ładunek  odpadów  drzew nych  jest 
poddany  p rzez  k ilk a  chw il bardzo  w ysokiem u 
ciśnieniu, Nagłe zw olnienienie ciśnienia w y ­
w ołuje w ew nętrzne  eksplozje w  kom órkach  
d rew na, rozdzielając od siebie w łókna  i re a k ­
tyw ując ligninę, tak , że m oże ona na now o 
w iązać  z sobą te w łókna. Ł adunek  —  b rązo ­
w a p łynna m asa je s t po tem  m yta, p rzepuszcza­
n a  p rzez  sito  i rozłożona na taśm ie m aszyny, 
gdzie podlega prasow aniu , suszeniu i po p o ­
cięc iu  daje p ły ty  o grubości od jednego do k il­
k u  cali.

T ypow a p ły ta  M ason itow a posiada około 
po łow y  giętkości m iękk iego  drew na. Je j por,o-

*) Patrz „Las Polski" Nr 6/7 — 1948, str, 192 — tłom, 
inż. M. P a c h o l s k i ,  Praca drukowana w nr 
z paźdz. 1947 „Atlantic Monthly", (Usis). '

w a ta  w łókn istą  s tru k tu ra  czyni ją doskonałym  
izo la to rem  ciepła, odgłosów  i e lek tryczności. 
M asa jest zw iązana razem  nie p rzez  p ow iąza­
n ie wzajem ne w łók ien  cellulozow ych —  jak w  
pap ierze , ani p rzez  d o d a tek  obcych m a te r ia ­
łów  plastycznych, ale przez w łasn ą  ligninę d re ­
w na, k tó ra  w iąże w łókna  z pow rotem , w  go­
dny uw agi m ocny, trw a ły  i jednorodny 
zw iązek.

M ateria ły  izolacyjne były  znane n a  długo 
p rzed tem , zanim zosta ł zrobiony M asonit, ale 
te  now e płyty pilśniow e były  o w iele lepsze 
i tańsze, tak  że od razu  ogarnęły  rynek . 
W  izolowaniu dom ów  od nadm iernej w ilgoci 
i tem peratu ry , w  izolow aniu  od dźw ięków , 
w  um ożliwieniu zam ieszkania now oczesnych 
w ielkom iejskich budynków  i d rapaczy  chm ur, 
M asonit i sztuka izolow ania znalazły  sw e w ła ­
ściw e miejsce. P ersp ek ty w y  o tw arte  p rzez  
M asonit dały po le  do pow stan ia  szeregu  rz u t­
k ich  przedsięb iorstw , M ając m ało dośw iadcze­
n ia  odkry ły  one a lte rn a ty w y  p rocesu  eksp lo ­
zyjnego i w ykazały, że strużyny z d rzew a i t ro ­
ciny nie są jedynym i m ateria łam i d la produkcji 
p ły t izolacyjnych. R ów nież ze zw yczajnej m e­
chanicznej miazgi drzew nej, jak i z w ytłoków  
trzciny  cukrow ej, słom y itp . p rodukow ały  one 
m ate ria ły  konkurencyjne rów nie dobre i o p ła ­
cające się jak M asonit. P rzez jakiś czas Celo- 
tex , Insulit, T re e tex  i inne m arki m ateria łó w  
izolacyjnych po w staw ały  jak  grzyby po d e ­
szczu, n ie  tylko w  S tanach  Zjednoczonych, ale 
rów nież i w całej E uropie. N iek tó re  by ły  
sp rzedaw ane n ie  jako płyty, lecz jako w łókn i­
s te  w yściółki lub podobne do filcu arkusze. 
D la konsum entów  daw ały  one korzyści, w y n i­
kające ze zniżających się cen i rozm aitości w y ­
ro b u  d la  dostosow ania do różnych w arunków .

M asonit zapoczątkow ał now e w ażne o d k ry ­
cie, k tó re  otw orzyło d la  d rew na now e szerok ie 
w idoki. W  tym  stanie rzeczy w icep rezes T o ­
w arzy stw a  M asonit, m ający w  swej pieczy b a ­
dania, rozpoczął publikow anie n iek tó ry ch  in te ­
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resu jących  szczegółów  rezu lta tó w  sw ych p ro ­
w adzonych eksperym entów . Znalazł on, że 
m ateria ł o trzym any z rozw łóknian ia w  dzia­
łach  m oże być sp rasow any w jednorodną bez- 
w a rs tw o w ą  p ły tę  o w ielkiej tw ardości i odpor­
ności n a  w odę. Nigdy p rzed tem  nie udało  się 
stw orzyć podobnego a try k u łu  i żadne w łókna 
drzew ne o trzym ane p rzez inne procesy  n ie  m o­
gły dać w  rezu ltac ie  p ły ty  o ta k  w ysokich w ła­
snościach, bez w zględu na to, jak silnie były 
sp rasow ane, Ja sn o  m ów iąc p roces eksplozyjny 
daje n iezrów nany  efek t na w łóknach  drzew ­
nych.

Przy dużej pom ysłow ości a m ałym  teo re ty zo ­
w aniu  M ason i jego w spółpracow nicy  zorien­
tow ali się, że n a tk n ęli się na coś niezw ykłego, 
n a  zupełn ie  now y rodzaj m as plastycznych, na 
m asy lignocellulozow e, N a podstaw ie tych  od­
k ry ć  T ow arzystw o  M asonit zalegalizow ało  m ię­
dzy 1926 a 1928 rokiem  cz te ry  w yjątkow o roz­
ległe p a ten ty . T ow arzystw o zm ieniło ośrodek 
za in te resow ań  z p ły t izolacyjnych na now y m a­
te ria ł konstrukcy jny . P rodukow ane w  szero­
kiej skali gęstości, n iek tó re  ta k  ścisłe, że n a­
dają się n a  podłogi i m eble, ciem no brązow e 
p ły ty  M ason itow e sta ły  się ch a rak te ry s ty cz ­
nym  rysem  am erykańskiego  budow nictw a. 
W  roku  1928 fab ry k i w  L aurel, M issisipi, p ro ­
dukow ały  150.000 stóp kw adra tow ych  dzien­
nie; obecna ich  zdolność w y tw ó rcza  razem  
z zak ładem  próbnym  (dośw iadczalnym ), k tóry  
jes t jednocześnie jednym  z pokazow ych miejsc 
p rzem ysłu  S tanów  Zjednoczonych, zbliża się 
do 2.000.000 stóp  kw adra tow ych  dziennie. M a­
jąc n ied o sta teczn ą  na m iejscu dostaw ę odpa­
dów  ta rtaczn y ch , M asonit s ta ł się bezpośred ­
nim  nabyw cą i konsum entem  papierów ki.

P row adząc  dalej sw oją po litykę in tensyw ­
nych badań , M ason za inw estow ał olbrzym ią 
część sw ych pow ażnych  dochodów  w  dalszych 
poszukiw aniach. W ybudow ał w span ia łe  labora­
torium , p raw ie  ta k  w ielkie, jak  p ierw otna fa­
b ry k a  i u trzym uje n a  sw oich sta łych  listach 
p łacy  personel, sk ładający  się ze 100 inżynie­
rów  chem ików . O dkrycie od czasu śm ierci M a­
sona w 1935 r,, że  eksplozja w  działach  M aso­
n itu  reak tyw uje, ligninę i daje jej pod  ciśnie­
niem  siłę pow tórnego  w iązan ia  w łók ien  cellu- 
lozy, o tw orzyło  podstaw ow y k ieru n ek  myśli 
o przyszłości ligniny. (

Inżynierow ie M asonitu  odczuw ają pew ność, 
że ich p ro ces eksplozyjny ucieleśnia daw no p o ­
szuk iw aną form ułę uczynienia ligniny uży tecz­
n ą  w sensie  przem ysłow ym . M yśl ta  pop arta  
jes t p rzez  w łasności techniczne Benaloidu 
i B enalitu  dw óch najcięższych i o najw iększej 
gęstości p ro d u k tó w  M asonitu  nazw anych tak  
od im ienia fundato ra  i p rezesa  T ow arzystw a — 
B en A leksandra .

M ateria ły  te  użyte były do w yrab ian ia m a­
try c  do w y tłaczan ia  m etali, elim inując długie 
i kosztow ne sposoby form ow ania i p rzy k raw a­
nia stalow ych m atryc. O sta tn ie  p ro d u k ty  Ma-

sonitu  w ykazują znacznie w iększą w ytrzym a­
łość i odporność niż inne m asy p lastyczne. P o ­
niew aż p rak ty czn ie  nie używ a się tu  żadnych 
obcych spoiw, inżynierow ie M asonitu  w niosku­
ją, że w łaściw ości te  ^wywodzą się od bardzo  
w ysokich w łaściw ości ligniny, zw łaszcza ligni­
ny reak tyw ow anej p rzez działo M asonitow e.

D rew no p rzetw orzone p rzez  p ro ces M asoni- 
tow y w ykazuje stosunkow o w yższe w łasności 
w pew nych głów niejszych cechach  ponad też 
sam e w  natu ra lnym  stan ie  d rew na. Chociaż 
sk ład a  się z tych  sam ych sk ładników , jak  d re ­
wno rosnące, M asonit jest jednorodny, w olny 
od defektów , n iezależny ód  w ielkości d rzew a 
i m oże być w yrab iany  o każdej żądanej gęsto ­
ści. W  swoim  szczytow ym  ciężarze  gatunko­
wym , w ynoszącym  1,4 jest on trzy  razy cięż­
szy od zw yczajnej sosny. Balsa —  drew no 
najlżejsze i gw ajak (Lignum vitae) —  najcięż­
sze, tw o rzą  granice w ach la rza  c iężaru  d rew na 
n a tu ra lnego  od 7 do 88 funtów  n a  stopę sze­
ścienną. M asonit w aha się od 1 do  90 funtów  
na stopę  sześcienną. G ęstość jego różni się zgo­
dnie ze specyfikacją, zależnie od różnic w  cza­
sie i ciśnieniu p rocesu  eksplozyjnego oraz ró ż­
nic w  zm ieszaniu sk ładn ików  m iękkiego i tw a r­
dego drew na.

O sta tn ie  badan ia  posunęły  M asonit rów nież 
w innym  k ieru n k u  na polu  ligniny, R eak tyw o­
w ana lignina zosta ła  oddzielona od pilśni 
otrzym anej z działa, zm ieszana z furfuralem , 
ciałem  chemicznym , w ydobytym  z p łynów  od­
chodzących p rzy  procesie  eksplozyjnym , i  p rz e ­
tw orzona w  zw iązek, k tó ry  daje w  pełnym  te ­
go słow a znaczeniu  m asę p lastyczną. W iele je­
szcze b adań  trzeb a  będzie przeprow adzić, za ­
nim to  labo ra to ry jne  odkrycie  znajdzie za s to ­
sow anie przem ysłow e, ale są  w sze lk ie  dane ku 
tem u, że badan ia  m ogą doprow adzić  do w y d o ­
bycia ligniny w olnej od sw ych natu ra lnych  
zw iązków .

P rzygo tow ania  do dnia, w  k tó rym  lignocellu­
lozow e m asy p lastyczne w k ro czą  w reszcie 
w dom enę publicznej konkurencji, n a  razie idą 
w  rządow ych  i p ry w a tn y ch  labora to riach . L a­
b o ra to rium  P aństw ow e P łodów  L eśnych w  M a­
dison, W isconsin i inne, w ynalazły  prak tyczne 
sposoby form ow ania lignocellulozow ych m ie­
szanin, k tó re  już znalazły  przem ysłow e zasto ­
sow anie. O bejm ują one m iędzy innym i obszer­
ną pozycję w postaci m ateria łu , stanow iącego 
konkurencję  d la tw ardego  k au czu k u  do użycia 
w sep a ra to ra ch  i sk rzy n k ach #b a te r ii e lek try cz­
nych.

Jesz cze  bardziej żyw e b ad an ia  prow adzi się 
nad zagadnieniem  o trzym ania w olnej ligniny do 
użycia n ie ty lko  w lignocellulozow ych m iesza­
ninach, lecz rów nież do w szystk ich  p rzezn a­
czeń p lastycznej żywicy. Znaleziono sposób 
fluoro-w odorow y, k tó ry  d la  drzew nego cukru  
m oże m ieć tak ie  sam o znaczenie, jak  sposób 
holocellu losoketonow y m iał dla przem ysłu  p a ­
pierniczego. P ro d u k t o trzym any w ten  sposób
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w  p robów kach  z p ierw szych  eksperym en tów  
stanow i b ia ły  proszek, w ykazu jący  tę  sam ą ży­
w ą  aktyw ność, jak pochodne ketonow e 
ligniny.

B ezsprzecznie n iedalek i jes t dzień, w  k tó ­
rym  lignina będzie d o stęp n a  do użycia jako 
głów ny surow iec d la p rzem ysłu  chem icznego.

G dy przyjdzie ten  dzień, lignina m oże n ieby­
w ale  zw iększyć podaż m as plastycznych . Św ia­
to w a  p rodukcja  m as p lastycznych  obecnie w y­
nosi około l.OOO.OOOton, do czego m ożna dodać 
jeszcze 1.500.000 ton  p ły t pilśniow ych, zarów no 
izolacyjnych, jak i tw ardych . O becny p rz e ­
m ysł m iazgi drzew nej (papierniczy) oraz p rze ­
m ysł zcukrzan ia  drew na, k tó ry  p rze rab ia  po ło ­
w ę odpadów  leśnych E uropy  i Północnej A m e­
ryk i m oże z ła tw ością  dostarczy ć  rocznie oko­
ło 40.000.000 ton ligniny. Je ś li przypuścim y zgo­
dnie z przem ysłow ą p rak ty k ą , że żyw ice ligni­
now e m ogą stanow ić 50% w/g. c iężaru  ligni­
now ych m as plastycznych, końcow a m asa p ro ­
d u k tu  osiągnie liczbę 80.000,000 ton. Jeśli do­
dać do tego  produkcję m as p lastycznych  z in ­
nych źródeł, w skazaną p rzez  w zrasta jącą  k rz y ­

w ą przem ysłu, — ca łk o w ita  m asa osiągnie 
liczbę 100.000.000 ton. L icząc wg. c iężaru  liczba 
100,000.000 ton rów na się obecnej św iatow ej 
produkcji d rew na i stanow i około jednej-trze- 
ciej św iatow ego spożycia m etali. Je ś li uwzglę- 
dnimy mniejszy c iężar m as p lastycznych, zrów ­
n a ją  się one (masy plastyczne) z m etalam i co 
do rzeczyw istej objętości.

N ależy rów nież pam iętać , że m asy p lasty cz­
ne rep rezen tu ją  ty lko  jeden  z dw óch zam knię­
ty ch  w sobie cykli, k tó re  stanow ią p e łn e  ch e­
miczne zużytkow ania całej m asy zaw arte j 
w  drzew ie. Drugim, jest p łynne paliw o, k tó re  
m oże stanow ić rów nież n ieograniczone zapo­
trzebow an ie  w  św iatow ych dostaw ach  ligniny. 
U zupełniając się naw zajem , oba cykle m ogą 
postaw ić przem ysł leśny n a  now e to ry  i dadzą 
m ożność elastycznego stosow ania  się chem ii 
d rew na i utylizacji lasu do w arunków  ekonom ii 
św iatow ej. Poprzez oba cykle —  lignina, o s ta t­
nie brakujące ogniwo, zw iąże łańcuchy tra n s ­
p o rte ró w  i rurociągi, k tó re  p row adzą od lasu  
do zbiorników  paliw a zak ładów  lotniczych 
i w ytw órni użytków  dom ow ych dnia ju trzej­
szego.

8

WACŁAW KRAJSKI

Walka z pożarami leśnymi w ZSRR (2)
Lutte avec łes Incendies des Forets dans la Republiąue Soviet£que (2)

D okładne zbadanie m ateria łów  za  la ta  1938— 
1940 w ykazało , że ilość i nasilen ie  pożarów  le ­
śnych znajduje się w  prostym  stosunku  do te r ­
m inów  i jakości w ykonan ia  ochronnych p rac  
zapobiegaw czych *).

G łów ną zasad ą  tych  zabiegów  jest d o prow a­
dzenie lasów  do tak iego  stanu, k tó ry  w y k lu ­
czał by  w szelką  m ożliw ość pow staw ania, a tym  
bardziej rozszerzan ia  się pożarów .

D o tego  rodzaju zabiegów  należą:
a) O czyszczanie zrębów  z odpadów  d rzew ­

nych,
b) zak ład an ie  p rzeciw pożarow ych  pasów  izo­

lacyjnych, linii i dróg, z p rze rw an iem  zw arcia  
i odsłonięciem  gleby m ineralnej,

c) usunięcie ła tw opalnej leżaniny, ch rustu  
i posuszu z p rzestrzen i leśnej,

d) n a leży ta  izolacja te ren ó w  z nagrom adzo­
nym  latam i nadm iarem  ła tw o p aln eg o  d rew na 
(tzw. „gorielniki"),

e) o toczenie m łodników  ig lastych  izolacyj­
nym  pasem  przeciw pożarow ym ,

f) u rządzen ie  dróg i p rzejazdów  do zb io rn i­
ków  w odnych..

*) Patrz „Las Polski" Nr 6/7 — 48, str. 195,

Pow yższe zabiegi m ają być zakończone p rzed  
jesienią każdego roku, uw zględniając okres n ie ­
bezpieczeństw a pożarow ego ro k u  następnego, 
tj, w iosny i la ta . J a k o  te rm in  w ykonan ia p rac  
w yznaczono da tę  1-go czerw ca.

P onad to  w przepisow ym  term in ie w inien być 
doprow adzony do po rząd k u  i p rzygotow any do 
użytku, lub skom pletow any cały  sp rzę t i in ­
w en ta rz  przeciw pożarow y, tj. sam ochody, m a­
szyny, narzędzia, w ieże obserw acyjne w e w szy­
stk ich  jednostkach  adm inistracy jnych  lescho- 
zów, tj. obchodach, leśn ic tw ach  (tzw. „objaz­
dach" (i nadleśnictw ach, nazyw anych leśnic- 
twami).

O bowiązuje p rzep row adzen ie  m asow ej p racy  
uśw iadam iającej w śród  robo tn ików  i p racow ni­
ków  m iejscow ych insty tucji i urzędów , w  k o ł­
chozach, organizacjach szkolnych i pionierskich , 
w śród  pastuchów , m yśliw ych itd . P raca  ta  m a 
się zakończyć w ciągnięciem  ludności do czynnej 
akcji przeciw pożarow ej w  drodze zorganizow a­
n ia  ochotniczych oddziałów  i b rygad  p rzec iw ­
pożarow ych do w alki z pożaram i oraz do służby 
w  okresie  pogotow ia pożarow ego,

W  każdym  okręgu, leschozie, nadleśn ictw ie, 
leśn ictw ie i obchodzie m a być opracow any p lan  
w alk i z pożaram i, dostosow any  do m iejscow ych
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w arunków , oraz uzgodniony z organam i M ini­
s te rs tw a  S p raw  W ew n. P lan  ta k i za tw ierdzony 
przez K om itet W ykonaw czy m iejscowej R ady 
delegatów  pracujących , s taje  się głów ną w ytycz­
ną, k tó rą  k ieru ją  się p racow nicy  i robotnicy  
leśni w  czasie n ieb ezp ie tczeń stw a pożarow ego.

W  okresie  u trw alan ia  obecnego ustro ju  p a ń ­
stw ow ego (znajdującego się w  tzw. „okrążen iu  
kapitalistycznym "), żąda się od pracow ników  
zw iększonej czujności i uw agi przy ochronie 
przeciw pożarow ej. W  tym  bow iem  czasie czyn­
ne są w rogie siły, działające z zew nątrz  p a ń ­
stwa, usiłujące szkodzić p rzez w ysyłan ie szko­
dników , dyw ersantów , szpiegów , tero rystów , 
działających przy pom ocy ulubionych  swych 
m etod, tj. w  drodze um yślnego podpalan ia 
lasów.

W  sta ty s ty ce  przyczyn pow staw an ia  pożarów  
zw raca uw agę znaczny p ro cen t przyczyn n ie ­
ustalonych, w ynoszący od 47 do 50%. Spraw cy 
pożarów , w  tej liczbie w iększość podpalaczy, 
zostają  niew ykryci. S ta le  p o w tarza jące  się z r o ­
ku n a  rok  znaczne ilości pożarów  o  n ieu sta lo ­
nych p rzyczynach  w yw ołują o s tre  uw agi w p r a ­
sie p od  adresem  n iek tó ry ch  d y rek to ró w  o k rę ­
gow ych lasów  i in spek to rów  ochrony, za rzuca­
jąc im, że spokojnie re je s tru ją  w  gab inetach  
w ypadki pow staw an ia  pożaró w  i u k ład ają  k w ar­
talne i roczne spraw ozdania, zam iast za in te re ­
sow ać się bezpośredn io  akcją  po żaro w ą i w y ­
dać odpow iednie zarządzenia.

Pilnej uw adze po leca  się czynności zapob ie­
gaw cze, tj. sp raw ę oczyszczania zrębów  od o d ­
p adków  drzew nych w  drodze spalan ia  w  o k re ­
sie w yrębu, tj. w ciągu zimy. O rganizacje ek s ­
p loatu jące uży tk i drzew ne, obow iązane są czyn­
ności te  w swoim  czasie p rzep row adzić . L es- 
chozy w inny dopilnow ać ścisłego w ykonania z a ­
biegów  ochronnych przez te  in sty tuc je  i w w y ­
padku  jaw nego naruszen ia  przepisów  obow ią­
zane są  zabronić dalszych w yrębów , a w innych 
pociągnąć do surow ej odpow iedzialności.

O bow iązki bezpośrednich  w ykonaw ców  te re ­
now ych, tj. nad leśn iczych  i leśniczych, są obję­
te  „Instrukcją  o państw ow ej ochronie lasów  
Z, S. R. R," (Położenije o gosudarstw iennoj 
ochranie Sojuza S. S. R.), za tw ie rdzoną  przez 
R adę K. L. dn ia 26. VIII. 1939 r.

O bow iązki te  zostały  sform ułow ane w  §§ 9 — 
12, k tó re  przew idują: „S ystem atyczną kon tro lę  
te ren o w ą obchodu (objazdu), ze szczególną uw a­
gą na działk i leśne, najbardziej n a rażo n e  na p o ­
żary, uszkodzen ia przez szkodliw e ow ady i cho­
roby drzew  (§ 12).-

Jak o ść  p racy  ochronnej personelu  te ren o w e­
go o k reśla  się w zależności od ilości pow stałych  
pożarów , ilości tychże w e w łaściw ym  czasie 
zauw ażonych i zlikw idow anych, ilości d efrau d a­
cji i w  ogóle od doprow adzen ia  lasu do stanu, 
przy k tó ry m  uniem ożliw ione je s t pow staw anie 
pożarów  i defraudacji,

Instrukcja przew iduje, że w  okresie  n iebez­
pieczeństw a pożarow ego p erso n el terenow y le ­

śny w ykonuje tylko prace związane z ochroną 
lasów od pożarów i defraudacji (§ 9),

Z aznacza się, że w  okolicach, nadm iern ie od­
dalonych  od miejsc dotychczasow ego zam iesz­
k an ia  i nie posiadających  jeszcze osad służbo­
w ych, leschozy  i n ad leśn ic tw a  w inny pobudo­
w ać d la straży  leśnej pom ieszczenia, nadające 
się do zam ieszkania w  p o rze  letn iej (namioty, 
p rzenośne b a rak i itd.), o raz  zabezpieczyć sta łą  
dostaw ę żywności, gazet, k s iążek  itp.

W alka z pożaram i zasadn iczo  ro zk ład a  się 
n a  następu jące stad ia:

1) Z ałożenie sieci pasów  przeciw pożarow ych 
i innych urządzeń, zapobiegających  rozszerza­
niu  się ognia,

2) Szybkie w ykryw an ie  o g n ia . w  początku  
pow staw ania.

3) P rzep row adzen ie  akcji przeciw pożarow ej.
N a te ren ie  lasów  „G ław lesochrany" duży na­

cisk  pąłożony jest n a  pasy  ochronne.
Cały 'te ren  podzielony zo sta ł n a  3 strefy:
1) S trefa  pó łnocnych i północno-w schodnich 

rejonów  Rosji E uropejskiej.
C h arak te ry sty czn e  cechy  tej s trefy  stanow ią: 

w ielk ie łączne p rzes trzen ie  bo rów  iglastych, 
s łabo  rozw in ię ta  sieć dróg, n ieznaczne zaludnie­
nie, u trudn iony  zbyt drew na, zaśm iecenie lasów  
leżan iną i burzołom am i i znaczne pow ierzchnie 
daw nych w ypalen isk  z pozosta łym i n ieuprząt- 
niętym i drzew am i.

W ielkie łączne p rz es trze n ie  lasów  przecinane 
są  pasam i przeciw pożarow ym i, szerokości 50 m, 
na  k tó ry ch  usun ięto  d rzew o stan  i pokryw ę ziel­
ną, z odsłonięciem  gleby m ineralnej na szero­
kości 1 -— 3 m po obu s tro n ach  pasa. Tymi 
liniam i izolacyjnym i dzieli się d rzew ostany  na 
p ro s to k ą ty  o szerokości b oków  5 —  6 km, tw o­
rząc  izolow ane od siebie działy  lasów  o po­
w ierzchn i 2,5 —  3,5 ty sięcy  ha, W  n iek tó ­
ry ch  w ypadkach  boki p ro s to k ą tó w  mogą w yno­
sić do 10 km  długości. B uduje się drogi p o ża­
row e, celem  ustanow ien ia  szybkiej łączności na 
przyszłość z miejscam i, gdzie m ógłby pow stać 
pożar.

N a sze ro k ą  skalę  stosu je  się patro low anie 
p rzy  pom ocy sam olotów , o raz  u trzym yw anie 
łączności przy  pom ocy ra d ia  (sieć telefoniczna 
p raw ie  nie istnieje).

2) S trefa  lasów  cen tra ln e j okolicy  Rosji E u ro ­
pejskiej. Są to  n iew ielkie kom pleksy  lasów  igla­
stych, posiadające sieć dróg  i linii oddziałow ych, 
w okolicach dobrze zaludnionych,

O ddzielne kom pleksy  leśne są rozdzielone li­
n iam i izolacyjnym i sze ro k o śc i 2 —  6 m na dział­
ki o pow. do 45 ha. W  o k resie  pogotow ia poża­
row ego stosuje się patro lo w an ie  przy  pom ocy 
sam olotów .

3) T rzecia  s tre fa  obejm uje pozostałe te ren y  
na południu i południo-w schodzie Europ. Rosji. 
J a k o  zabiegi ochronne stosu je się izolow anie 
m łodników  ig lastych  w  d rodze o ran ia  pasów , 
zak ład an ia  pasów  ochronnych  w zdłuż dróg i roz­
dzielanie m łodników  na działk i do  25 ha po­
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w ierzchni przy  użyciu linii izolacyjnych szero­
kości 4 — 6 m.

Z adaniem  linii izolacyjnych w  drzew ostanach  
w  ogóle jes t trw a łe  rozerw anie  łączności m ię­
dzy drzew am i, o raz usunięcie w szelk iej p o k ry ­
w y roślinnej, odsłaniając glebę m ineralną.

O pracow uje się do tego  m. in. m etodę sto so ­
w an ia  tzw . „herbicydów ", tj. p re p a ra tó w  ch e­
m icznych (chlorków  sodu i potasu), p rzy  k tó ­
rych  pom ocy niszczy się w szelką roślinność 
z ie lną  i k rzew y  na pasach  izolacyjnych.

S ku teczność  tak ich  pasów  je s t w p ro st p ro ­
po rc jonalną  do szerokości i dokładności w  w y ­
konan iu  m ineralizacji pow ierzchni gleby.

S tosuje się tak że  w prow adzen ie podszytów  
liściastych  w zdłuż b rzegów  drzew ostanów . J e d ­
n ak że  w  okresie  w iosennym , gdy g leba jest po ­
k ry tą  w a rs tw ą  suchych liści, pasy  tak ie  nie 
spełn ia ją  sw ego p rzeznaczenia .

P racu jąc  n ad  rozw iązaniem  teg o  zagadnienia, 
jeden  z leśników  radzieck ich  (P, E. Komlew) 
zap roponow ał w prow adzen ie sztucznie n a  p a ­
sach przeciw pożarow ych m ącznicy lekarsk ie j 
(A rctostaphy los U va Ursi), k tó ra  w znacznym  
stopn iu  odporna jest na  ogień.

M ącznica jest bardzo  pospolitym  podkrzew em

w  typie suchych bo rów  europejskiej części 
Z, S. R. R., ro z rasta  się obficie w  d rzew o sta ­
nach  przerzedzonych  i n aw e t na  o tw arte j p rz e ­
strzeni, P rzeprow adzone dośw iadczenia w y k a­
zały , że pod w pływ em  ognia liście m ącznicy 
ty lk o  zw ęglają się, a  pod w pływ em  w ysokiej 
tem p era tu ry  energicznie w ydzie la ją  wilgoć. 
P o żar pełzający  niezm iennie zatrzym yw ał się 
n a  brzegach, porośn ię tych  p rzez m ącznicę te re ­
nów . Poczynione obserw acje pozw alają  n a  w y­
sunięcie w niosku, że m ącznica m oże być u ży ta  
z pow odzeniem  n a  terenach , podlegających  n ie ­
bezp ieczeństw u  ze strony  pożaró w  i n a  pasach  
ochronnych w suchych borach.

P rzy rozbudow aniu sieci u rządzeń  p rzeciw ­
pożarow ych w  lasach  ochronnych, ze s tro ­
n y  adm inistracji „G ław lesochrany" w  okresie  
1937 —  1940 w ykonano  następu jące  p race :

Założono 22.583 km  linii p rzeciw pożarow ych  
w  drzew ostanach  rębnych  i m łodnikach,

zbudow ano dodatkow o  pom ocnicze drogi na  
długości 2,269 km ;

otoczono m łodniki ig laste pasam i izolacyjny­
m i na łącznej długości 100.778 km;

założono pasy  p rzy  drogach n a  długości 
29.258 km.

BOLESŁAW ZABIELSKI
Kierownik Oddziału Urządz. Gosp. Leśn. D. L. P. 

w Poznaniu

Cięcia częściowe w praktyce urzędzeniowej *)
Coupes de regeneration

„R ębn ia  częściow a" —  w edług H odow li L a­
su p rof. St. Sokołow skiego (1930, str. 178) —  
m a m iejsce w tedy, gdy „d rzew ostany  rów no- 
w iekow e ręb n e  i dochodzące rębności użytkuje 
się stopniow o przez pew ien  okres (okres odno­
w ienia), p rzez  zak ładan ie  cięć częściow ych. 
W  ciągu tego  okresu  pow staje  z nasien ia , o p a­
dającego  z drzew , sto jących  na zręb ie, rów no- 
w iekow y nalo t, podczas jednego ro k u  n asien ­
nego, albo te ż  odnow ienie odbyw a się ręcznie 
p rzez  podsiew  czy podsadzenie, w  każdym  r a ­
zie jed n ak  p od  osłoną starego  d rzew ostanu".

P o  w ym ienieniu za le t te j form y u ży tk o w a­
nia w  postaci ochrony gleby i zabezp ieczen ia  
m łodego pokolen ia lasu p rzed  szkodliw ym i 
w pływ am i atm osferycznym i zauw aża jednakże 
prof. Sokołow ski, że  „przez tw orzenie dużych, 
łącznych  p rzestrzen i d rzew ostanów  iglastych 
rów now iekow ych m ogą w y stęp o w ać n iek o rzy ­
ści z uk ład em  tym  połączone, podobnie jak  
w  ręb n i zupąłnej”.

’) Fragment z referatu na II zjazd urządzeniowy w Mi­
nisterstwie Leśnictwa w Warszawie, zorganizowany 
w dniach 7 — 10 stycznia 1948 r. (patrz „Las Polski" 
Nr 6/7 — 48, str. 201).

Nie w idząc po trzeb y  szczegółow ego w d aw a­
n ia  się w  analizę pojęcia „rębn i częściow ej", 
k tó rą  w  dalszym  ciągu re fe ra tu  będziem y n a ­
zyw ać zgodnie z językiem  p rak tycznym  w prost 
„cięciam i częściow ym i", chcem y pośw ięcić p e­
w n ą  ilość m iejsca t e c h n i c z n e m u  
u j ę c i u  cięć częściow ych z urządzeniow ego 
p u n k tu  w idzenia, tzn. z p u n k tu  w idzenia ich 
p lanow an ia  na m apie cięć i w  planie cięć.

B y odpow iedzieć na  py tan ie , jak  należy  p la ­
now ać cięcia częściow e, trz e b a  p rzed  tym  ro z­
strzygnąć następujące kw estie :

1) J a k  długi je s t o k res  odnow ienia u gatun ­
k ó w  przew idzianych do uży tkow an ia  cięciam i 
częściow ym i? O d tego zależy bowiem , czy c ię­
c ia  danej pow ierzchni p lanow ać n a  jedno czy 
n a  dwa dziesięciolecia.

2) J a k  duża pow ierzchn ia  pow inna Tjyć p rze ­
znaczona do  c ięć częściow ych?

3) Jaki® winny być zasady  p rak tycznego  
ok reślan ia  masy przew idzianej do usuw ania 
w  ram ach jednego c ięc ia?

W edług  „Hodowli L asu" prof. S oko łow sk ie­
go o k r e s  o d n o w i e n i a  u  b u k a  w y­
nosi 12 —  20 la t, u  jodły —  10 —  20 lat, u  d ę ­
b a  szyp. —  do 16 lat, a u sosny —  4 —  6 lat.
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Jeśli w eźm iem y pod uwagę, że  rola cięć czę­
ściow ych obejm ow ać w inna nie tylko w ykorzy­
stan ie  ro k u  nasiennego w  razie  odnow ienia sa- 
m osiew em , ale rów nież ochronę m łodego poko­
len ia  p rzed  szkodliw ym i w pływ am i atm osfe­
rycznym i, bez w zględu na to, czy pow stało  
z sam osiew u, czy z podsadzen ia łub podsiew u, 
to  p rzyznać należy, że naw et okres odnow ienia 
sosny, p odany  jako  4 —  6-letni, rozciągnąć się 
m oże p rzy  uw zględnieniu m ożliw ości podsa- 
dzeń d ęb a  i b u k a  do ok resu  przew yższającego 
la t 10. P lanow an ie  w ięc cięć częściow ych z ho­
dow lanego p u n k tu  w idzenia w inno być w  p la­
nach  cięć rozłożone na  dw a dziesięciolecia.

T eore tyczn ie  b io rąc  m ożnaby cięciam i czę­
ściow ym i użytkow ać i odnaw iać p o w i e r z ­
c h n i ę  całych  drzew ostanów , k tó re  do te ­
go rodzaju  uży tkow an ia  posiadają  w ym agane 
w arunk i. P ra k ty k a  jednakże w ykazała , że pod­
daw anie operacji cięć częściow ych zb y t w iel­
k ich  pow ierzchni, k tó re  n ie jednokro tn ie  p o ­
k ry te  są  jednym  drzew ostanem , jest b ard zo  ry ­
zykow ne i w  raz ie  n ieudan ia  się pociąga za 
sobą deg radację  i zachw aszczenie dobrych  gleb, 
k tó ry ch  n astęp n ie  doprow adzenie do sp raw no­
ści i za lesien ie  jest b ardzo  trudne. Z tego 
w zględu należy  do cięć częściow ych w yzna­
czać pow ierzchn ie  ś c i ś l e  o g r a n i ­
c z o n e  co do w ielkości, a naw et i formy, 
n ie  p rzek racza jąc  w  w iększym  stopniu  po- 
w iechrzni cięć zupełnych . K onieczne staje się 
au tom atyczn ie zachow anie k ieru n k u  cięć, a n a ­
w e t pew nego rodzaju  n aw ro tu  cięć.

O kreślen ie  i l o ś c i  m a s y ,  jak a  w inna 
być usuw ana jednorazow o n a  danej pow ierz­
chni oraz ok reślen ie  ilości cięć (a w ięc kolejne­
go w k raczan ia  z użytkow aniem ) n a , tejże po ­
w ierzchni uzależnia się od dw óch czynników : 
a) od o b e c n o ś c i  i s t a n u  m ł o ­
d e g o  p o k o l e n i a ,  k tó re  —  o ile 
istn ie je już na gruncie —  zasta je  urządzenie 
w  danym  d rzew ostan ie  i b) od z a d r z e ­
w i e n i a  i z w a r c i a  s t a r e g o  
d r z e w o s t a n u  —- co jest ak tualne 
rów nież d la  chw ili poprzedzającej p o w sta­
nie m łodego pokolen ia. N aw et określiw szy 
dok ładn ie  stan  m łodego poko len ia  i za ­
d rzew ien ie górnego p ię tra  nie pow inno u rzą­
dzenie zby t rygorystycznie podaw ać w y­
konaw com  w  plan ie cięć ta k  ilości m asy 
w  jednym  cięciu, jak  i ilości sam ych cięć 
n a  k o n k re tn e j pow ierzchni, a trak to w a ć  zapla­
now ane liczby jako  w i e l k o ś c i  o r i e n ­
t a c y j n e ,  w  ram ach  k tó ry ch  w olno w yko­
naw cy (nadleśnictw u) w  razie  po trzeb y  poczy­
nić pew ne przesunięcia , czy to  w  k ierunku  
zw iększen ia lub zm niejszenia pob ieranej w  jed­
nym  cięciu  m asy, czy też  ilości sam ych cięć.

M ając na  uw adze pow yższe m om enty, ujmu­
jemy p ra k ty c zn ą  z urządzeniow ego p u n k tu  w i­
dzenia, s tro n ę  c ięć częściow ych następująco: 
Celem  cięć częściow ych jes t spow odow anie 
i  w y k o rzy stan ie  odnow ienia natu ra lnego  oraz

POMORZE ZACHODNIE

Droga piasczysta ui borze sosnowym

jot. ini. G. Spława-Neyman

zapew nienie m łodem u pokolen iu  lasu, p o w sta­
łem u drogą n a tu ra ln ą  lub w prow adzonem u od­
ręcznie, ochrony p rzez górne p ię tro  d rzew o­
stanu . Z uw agi na duże niebezpieczeństw o 
przym rozków  w iosennych przyjm uje się 10 — 
20-łetn i ogólny okres odnow ienia, co nie p rz e ­
szkadza, że przy  sprzy ja jących  okolicznościach 
szczegółow y okres odnow ienia m oże być rów ­
nież k ró tszy . C ięcia częściow e p ro jek tu je  się 
na  ca łe  dziesięciolecie bez w yznaczenia cięć na  
poszczególne la ta  okresu  gospodarczego, pon ie­
w aż czas, m iejsce i in tensyw ność cięć m uszą 
być dostosow ane do w ym agań hodow lanych 
d rzew ostanu  oraz stanu  i p o trzeb  nalotów , 
ew entualn ie  w prow adzonych  podsiew ów  lub 
podsadzeń, a to  nie da  się z góry przew idzieć 

,i ustalić.
D ecyzję co do sposobu gospodarow ania 

w d rzew o stan ach  przeznaczonych  do cięć czę­
ściow ych pozostaw ia się in icjatyw ie nadleśn ic­
tw a. W yznaczone n a  dziesięciolecie pow ierz­
chnie cięć dzieli się na m apie i w  planie cięć 
na  części, d la w skazania p rzy ję tego  k ierunku 
cięć i odnow ienia lasu  oraz  dla w ypośrodko- 
w an ia  m anipulacyjnej i zredukow anej pow ierz­
chni cięć, a w  zw iązku z tym  i pro jek tow anej 
do pozyskan ia  masy.

Z ależnie od w ieku, sk ład u  i zw arcia  d rzew o­
stan u  podzielono pow ierzchnię cięć I i II dzie­
sięcio lecia w  k ierunku  zgodnym  z postępem  
cięć zupełnych  na części:

A) n a  k tó ry ch  przew iduje się usunięcie ca łe ­
go (3/3 —  2/a) d rzew ostanu  w  dziesięcioleciu,

B) n a  k tó ry ch  przew iduje się usunięcie 
’/» d rzew o stan u  w  dziesięcioleciu,

C) n a  k tó ry ch  przew iduje się usunięcie 
x/2 d rzew ostanu  w  dziesięcioleciu,
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D) na k tó ry ch  przew iduje się usunięcie 
j/3 d rzew o stan u  w  dziesięcioleciu.

W  ilu cięciach p ro jek to w an a do pozyskania 
m asa m a być usunięta, p lan  nie p rzesądza. Po- 
daje się ty lko, że orien tacyjnym  w skaźnik iem  
w tym  w zględzie są ułam ki, w yrażające  p ro ­
jek to w an ą do pobran ia m asę, a m ianow icie:

M ianow nik w skazuje w  ilu cięciach dany 
d rzew ostan  przypuszczalnie m oże być odno­
wiony, a licznik, ile z tych  cięć p rzy p ad a  n a  
p ierw sze lub drugie dziesięciolecie. Zabiegi h o ­
dow lane nad leśn ic tw a w inny zm ierzać do tego, 
aby w  końcu  dziesięciolecia przynajm niej część 
d rzew ostanów  objęta cięciam i pod A) była c a ł­
kow icie odnowiona, a w  części p od  B) i C) 
m iały odnow ienie jak  najdalej zaaw ansow ane. 
S tosow nie do powyższego, w szystk ie  cięcia 
p rzedsięw zię te  w d rzew ostanach  p rzezn aczo ­
nych do cięć częściow ych n a  p ierw sze dziesię­
ciolecie na leży  trak to w ać  jako  p lanow e i p rz e ­
k roczen ie  w yznaczonej m asy nie pow oduje 
cięcia pozaplanow ego, poniew aż w olno pozy­
skać nad leśn ic tw u  w ięcej od p ro jek tow anej

m asy, jeżeli jest to po trzeb n e  d la odnow ienia 
d rzew ostanu  przeznaczonego do cięć.

Oczyw iście w inno nad leśn ic tw o  w  innych 
cięciach częściow ych u zyskać  odpow iednie za ­
oszczędzenie, poniew aż w  zasadzie ogólna m a­
sa  cięć częściow ych nie pow inna być pow ięk ­
szona. W  szczególnych w y p ad k ach  uzasadnio­
ny ch  koniecznością hodow laną m oże nad leśn ic­
tw o  pro jek tow ać redukcję  cięć zupełnych  z ty ­
tu łu  intensyw niejszych cięć częściow ych, jak 
rów nież zam ianę cięć częściow ych na zupełne 
np. z konieczności natychm iastow ego ca łkow i­
tego  naturalnego  odnow ienia lub niecelow ości 
c ięcia częściow ego w sk u tek  zachw aszczenia 
gleby uniem ożliw iającego odnow ienie n a tu ­
ra lne .

N ależy zauw ażyć, że pew n a e l a s t y c z ­
n o ś ć  w  planow aniu c ięć częściow ych jest 
nie ty lko zgodna z i s t o t ą  tych  cięć, lecz 
rów nież nadaje całem u p lanow i cięć częścio­
wych, p rzy  odpowiednim  poziom ie fachow ym  
w ykonaw ców , bardziej życiowy ch a rak te r 
w fazie jego realizacji na  gruncie.

INŻ. JULIAN BOHUSZŁWiHwaŁjławn im-rwiwnwi waway »t-i
Nowelizacja prawa łowieckiego

Novellisation du droit de chasse

Jeszcze  w  la tach  przedw ojennych  głośno 
podnoszona i uzasadniana by ła  kon ieczność 
now elizacji naszego p raw a łow ieckiego. R oz­
porządzen ie  P rezy d en ta  R. P. z dn ia 
3,XII.1927 r. o p raw ie łow ieckim  stanow iło  
w  sw oim  czasie p rzyk ład  w ysoce postępow ej 
ustaw y łow ieckiej, jednakow oż po upływ ie 
dziesięciolecia w yłoniły  się d osta teczn ie  licz­
ne i w ażk ie  po trzeby  życiow e, w ym agające od ­
pow iednich  norm  praw nych. U staw odaw stw o  
łow ieck ie p ań s tw  E uropy, a p rzed e  w szystk im  
n iem ieck ie uczyniło  rów nież w ielk i k rok  n a ­
przód, za  k tó ry m  Polska nie pow inna pozostać  
w  tyle.

Dziś po  la tac h  p rzeszło  dw udziestu  istn ien ia  
ustaw y łow ieckiej i po  zm ianach w yw ołanych  
w ojną narosły  jeszcze bardziej p o trzeb y  jej 
m odernizacji. S łuszną jest rzeczą, że b ezpo­
średn io  po w ojnie najw yższe czynnik i w  św ię­
cie łow ieckim ,\ tj. Polski Z w iązek  Ł ow iecki 
i M inisterstw o L eśnictw a uzna ły  za rzecz w y ­
soce p iln ą  i w ażn ą  opracow anie now ego p ra ­
w a  łow ieckiego.

Ogół m yśliw ych m a praw o żyw ić nadzieję, 
że po dw u la tac h  p racy  p ro jek t now ej ustaw y 
posiada już k sz ta łty  realne. T ym  nie mniej jed ­
nakże, dopóki p ro jek t ten  jest w  stadium  o p ra ­
cow ania, w zględnie uzgodnienia m iędzy P. Z. Ł. 
i M in iste rstw em  Leśnictw a, w ydaje  silę p o żą ­
danym  k ażd y  głos, każdy  d ezy d era t, czy u w a­
ga na łam ach p rasy  . fachow ej, k tó ra  m oże

przyczynić się do realizacji i o statecznego  w y­
n ik u  prac  legislacyjnych.

Czego w ięc od nowej ustaw y oczekujem y?
A żeby n a  to- py tan ie  odpow iedzieć, należy 

p o k ró tce  sform ułow ać za rzu ty , jakie dziś m o­
żem y postaw ić ustaw ie  stare j. Z arzu ty  te  b ęd ą  
tro jakiego rodzaju:

1) N iew łaściw e rozstrzygnięcie  pew nych 
kw esty j i fragm entów  w  zak res ie  zagadnień ło ­
w ieckich  objętych ustaw ą.

2) N iekom pletne ujęcie całości zagadnień 
gospodark i łowieckiej, n ieproporcjonalne  ich 
rozłożenie w  treści ustaw y.

3) N iedostosow anie u s taw y  do obecnej so­
cjalnej i gospodarczej s tru k tu ry  P aństw a,

W zględy kategorii 1-ej pom ijam  całkow icie, 
jako  drugorzędną w  skali zagadnień, k tó re  
chcę tu  poruszyć.

R ów nież zarzu ty  w ym ienione w  p. 3-im  są 
naogół zby t przesadnie trak to w an e , aczko l­
w iek  nie m ożna zaprzeczyć, że zm iana ustro ju  
ro lnego  i s tan u  posiadan ia  obszarów  leśnych  
w  Państw ie, w ym agają odpow iedniego p o tra k ­
to w an ia  w  ustaw ie łow ieckiej.

Z atrzym am y się zasadniczo  p rzy  zarzu tach  
kategorii 2-ej, dotyczących s tru k tu ry  i ca ło ­
k sz ta łtu  tre śc i starej ustaw y. K ażdy ak t p ra w ­
ny, regulujący spraw y całej gałęzi życia spo­
łecznego, czy gospodarczego, a za ta k i musirny 
u w ażać  u staw ę  łow iecką, w in ien  posiadać 
k o n k re tn ą  myśl przew odnią, u jaw niającą ten ­
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dencje ustaw odaw cy przy form ułow aniu  n o r­
m atyw nych orzeczeń, k tó re  d eterm inu ją  możli­
wości i k ierunk i rozw ojow e ujm ow anej w p o ­
stanow ienia p raw n e  dziedziny życia.

Dla dopełnienia teg o  w a ru n k u  ustaw a n ie 
m oże pom ijać m ilczeniem  najżyw otniejszych 
sp raw  dziedziny życia, o k tó re j m a decydow ać.

Nie w ydaje się, aby  u s taw a  łow iecka 
z r. 1927 pow yższym  w arunkom  odpow iadała 
i to należa ło b y  uznać za najpow ażniejszą jej 
w adę.

J a k  pow inien w yglądać ca ło k sz ta łt zagad­
nień najżyw otniej szych d la  sp raw y  łow iectw a 
i s tanow iących  o jego w aru n k ach  rozw ojo­
w ych?

O dpow iedzią na  to  py tan ie  w inien być n ie ­
jako k o n sp ek t treśc i p raw id łow o sk o n stru ­
owanej ustaw y łow ieckiej. W ydaje się, że p ro ­
jek t tak iego  k o n sp ek tu  m ożnaby ująć w  formie 
poniższych postu latów :

1) O kreślen ie  zasadniczych pojęć ustaw o­
w ych łow iectw a, zw ierzyny i polow ania.

2) U jęcie zasad p raw nych  tw o rzen ia  i u ży t­
kow ania obw odów  łow ieckich.

3) N ajisto tn iejsze m oże dla całej ustaw y z a ­
kreślen ie  norm  p raw n y ch  w  dziedzinie gospo­
dark i hodow lanej, p o trak to w an e j niemniej w y ­
czerpująco, ja k ' sp raw a uży tkow an ia  ło ­
w iectw a.

4) W łaściw e i sp raw ied liw e uregulow anie 
spraw y szkód łow ieckich, sporów  i rozjem - 
stw a.

5) P raw o d aw stw o  w  zak ręs ie  uży tkow an ia  
łow iectw a, czyli w ykonyw ania  polow ania.

6) U regulow anie sp raw y  sto sunku  w ładz 
P ań stw a i czynnika społecznego w  zakresie  
w ykonyw ania ustaw y i w spó łodpow iedzia lno­
ści z a  gospodarkę łow iecką Kraju.

7) W reszcie , jak  w  każdym  akcie  praw nym , 
postanow ien ia o w ładzach , postępow aniu , 
przepisy  k a rn e  itp .

P rzeg lądając  już ty lk o  spis rozdziałów  s ta ­
rej ustaw y , stw ierdzim y, że sp raw y w ym ienio­
ne w  p. 3 i 6 sp row adzają się do n ieisto tnych  
fragm entów , nie przynosząc żadnych  rozstrzyg­
nięć ani! w ytycznych  generalnych.

Inne rozdziały  u staw y  rozw iązu ją  rów nież 
poszczególne zagadn ien ia n ie w szechstronnie 
lub n ie  p roporcjonaln ie  do ich  wagi. Ogólnie 
pow iedzieć m ożna, że u s taw a  zajm uje się p rz e ­
de w szystk im  norm ow aniem  sp raw  zw iąza ­
nych z w ykonyw aniem  polow ania, zaiuedbu-. 
jąc sp raw y  gospodarki hodow lanej. A le  i w m a­
sie p rzep isów  regulu jących  zak res  i sposób 
w ykonyw ania  polow ania- b ra k  jest myśli! zd ą ­
żającej do podniesien ia poziom u techniki ło ­
w iec tw a w  tym  zak resie , b ra k  jest w ielu norm  
zasadniczych  dyk tow anych  zarów no przez e ty ­
kę, jak  i w zględy  czysto  gospodarcze. Choćby 
np, sp raw a  dochodzenia p o s trza łk a  zw ierzyny 
grubej nie jest bynajm niej ty lko  sp raw ą e ty k i 
w  sto sunku  do zran ionego  zw ierza, a le  rów nież 
epraw ą zachow ania  lub  u tra ty  pewnej, dużej 
w artości d la  życia gospodarczego kraju ,

w zw iązku z czym n a  m yśliw ym  winny ciążyć 
pew ne k o n k re tn e  obow iązk i praw ne.

Ogólnie m ożnaby stw ierdzić , że stara  u s ta ­
w a łow iecka:

1) nie regu low ała w  na leży ty  sposób sp raw  
gospodark i hodow lanej i n ie  zapew niała  w a­
runków  rozw oju tej zasadniczej dziedzinie ło­
w iectw a, k ład ąc  n ieproporcjonalny  nacisk  na 
stronę uży tkow ania ;

2) nie w p ro w ad za ła  norm  zapew niających 
podniesienie poziom u, że t a k  pow iem , „facho­
w ości" polskiego spo łeczeństw a łow ieckiego 
w dziedziinie w ykonyw ania  polow ania;

3) nie regu low ała na leżycie  cenzusu p rzygo­
tow an ia  teo re tycznego  i p rak ty czn eg o  d la  m y­
śliw ych, zarów no strze la jących , jak  i hodują­
cych;

4) nie w y k o rzy sty w ała  w  sposób należy ty  
udziału  czynnika społecznego, w ięc ogółu m y­
śliw ych p rzez  ich organizację , w  p racach  P ań­
stw a w  dziedzinie ło w iectw a i w ykonyw ania 
w ładzy w  ty m  zakresie .

P ro jek t now ego p raw a  łow ieckiego w inien 
b y ć  w olny od pow yższych  w ad zasadniczych. 
T rudno  tu  oczyw iście rozw inąć szczegółow e 
d ezy d era ty  i p ro jek ty  redakcy jne. Ogólny, 
p ro jek tow any  schem at tre śc i ustaw y  zo sta ł p o ­
dany wyżej. W  ram ach  k ró tk ieg o  arty k u łu  m o­
żna jedynie w ym ienić zasadn icze  postu laty , 
jak ie  w inny być uw zględnione p rzy  regulow a­
niu  p rzez  ustaw ę poszczególnych  zagadnień. 
P o stu la ty  te  stanow ią, zdaniem  moim, najpo­
w ażniejsze bo lączk i rozw ojow e łow iectw a po l­
skiego zarów no te raz , jak  i  p rz ed  w ojną. P o ­
s tu la ty  pow yższe m ógłbym  ująć w  n as tęp u ją ­
cych pu n k tach :

1) R acjonalna o rgan izac ja  te ry to ria ln a  Obwo­
dów  łow ieckich  z zastosow aniem  przym usu p o ­
działu  całego  k ra ju  n a  obw ody i ich  łow ieck ie­
go zagospodarow ania.

U regulow anie sp raw y  tw o rzen ia  i zagospo­
d aro w an ia  łow ieckiego obw odów  zw ierzyny 
grubej.

2) P rzym us p ro w ad zen ia  racjonalnej gospo­
d ark i hodow lanej i eksp loatacji łow isk z u s ta ­
w ow ym  określen iem  odpow iednich norm  
i zasad.

3) N orm y p raw ne regulujące technikę w yko­
n y w an ia  polow ania, m ające  n a  celu podn iesie­
n ie poziom u łow iectw a polskiego.

4) P rzep row adzen ie  w  szerok iej skali zasa­
dy uzgodnienia sp rzecznych  często  in tere só w  
ro ln ictw a i leśn ic tw a o ra z  gospodarki łow iec­
kiej.

5) Pow ołan ie sam orządu  łow ieckiego do 
w sp ó łp racy  i w spó łstanow ien ia  z w ładzam i 
P ań stw a o w szystk ich  sp raw ach  łow iectw a.

6) P rzep row adzen ie  zasady  praw dziw ej d e ­
m okratyzacji łow iectw a, pod k tó rą  rozum ie się 
um ożliw ienie każdem u u p raw ian ia  łow iectw a, 
nałożen ie n a  w szystk ich  m yśliw ych jed n ak o ­
w ych i bezw zględnych obow iązków  w  zak re ­
sie kw alifikacyj teo re ty czn y ch  i p rak tycznych , 
etyk i łow ieckiej, hodow li i ochrony zw ierzyny,
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w reszcie  w spó łpracy  ze spo łeczeństw em  m y ­
śliw ych i w ładzam i P aństw a.

C hciałbym  za trzym ać się  specjalnie p rzy  jed­
nym  z  wyżej sform ułow anych p o stu la tó w  —  
przy  kw estii w spó łpracy  P ań stw a  ze społeczną 
organizacją  łow iectw a w  zak resie  w ykonyw a­
n ia  w ładzy  i k ierow ania sp raw am i łow iectw a 
w  k ra ju . J e s t  to p o s tu la t na ty le  w ażny, że 
m oże zdecydow ać o losach i rozw oju łow iec­
tw a n a  długie lata.

Pow iedzieliśm y w yżej, że  u staw a łow iecka 
w inna ustalić  norm y i obowiązki) p raw ne w  z a ­
k resie  w szystkich najw ażniejszych dziedzin 
gospodark i łow ieckiej, a w ięc gospodark i te ­
ry torialnej, hodow lano - ochronnej, u ży tk o w a­
nia zw ierzyny, w reszcie  działalności w y ch o ­
w aw czej w  społeczeństw ie myśliw ych. N a tym  
jednakże  nie kończy się zagadnienie. U staw ę 
trz e b a  w cielić w  życie, trz e b a  dalej czuw ać 
nad p rzestrzegan iem  jej postanow ień , w reszcie  
p oddaw ać ją  egzam inowi życia. T reść  ustaw y 
łow ieckiej będzie zap ew n e zakończona s te re ­
o ty p o w ą form ułą: „ ...ustaw ę nin iejszą zleca 
się do w ykonan ia M inistrow i L eśn ic tw a i in ­
nym  za in teresow anym  M inistrom , każdem u 
w  zak resie  jego kom petencyj działan ia ...”

N ależy te  w ykonanie pow yższych zadań  
w szechstronn ie  opracow anej u staw y  w ym aga 
odpow iednio  rozbudow anego ap a ra tu  w ładz 
n a  w szystk ich  trzech  szczeb lach  organizacji 
adm inistracy jnej P aństw a. W ykonaw cam i u s ta ­
w y b ę d ą  w ięc w  odpow iedniej h ierarch ii1 —  M i­
n is te r  Leśnictw a, W ojew oda i S ta ro s ta  P ow ia­
tow y. Do n ich  na leżeć  będzie in ic ja tyw a legi­
slacyjna, re p rezen tac ja  w ładzy  orzekającej, 
eg zeku tyw a k am a.

T ak i jednak  schem at organizacji w ładz nie 
w ydaje  się w ystarczającym . B rak  m u n a  n iż ­
szych szczeblach organizacyjnych  należy tej fa ­
chow ości, b ra k  pow iązan ia z życiem , d o s ta ­
teczn ie  ścisłej w spó łpracy  i zrozum ienia ze 
spo łeczeństw em  łow ieckim . Z aradzić tem u m o­
żna w  sposób dwojaki, a  m ianow icie:

1) P rzez  rozbudow anie przy  w ładzach  ad ­
m in istracji ogólnej specja lnego  a p a ra tu  łow iec­
kiego  np. n a  w zó r p rzedw ojennych  w ładz 
ochrony  lasów  niepaństw ow ych.

2) P rzez  pow ołan ie do w sp ó łp racy  z w ład za­
mi adm itaistracji ogólnej —  sam orządu  łow iec­
kiego, nadan ie  mu odpow iednich form organi­
zacyjnych  i w yposażenie w  n a leż y tą  w ładzę 
i ś ro d k i działania.

P o  lini rozw iązania p ierw szego poszli N iem ­
cy, rozbudow ując w szecbstron ie  pion’ organi­
zacji w ładz łow ieckich. O rganizacja  ta  o p a rta  
b y ła  n a  zasadzie „w odzostw a", w ładz i  u rzę ­
dów  z m ianow ania, narzuconego odgórnie k ie ­
row nic tw a organizacji i z rzeszeń  łow ieckich, 
n iezależności organizacji ca łego  życia łow iec­
kiego od czynnika społecznego.

D la polsk ich  stosunków  p ań stw a  d em o k ra­
tycznego w ybrałbym  system  drugi, system  sa ­
m orządu  łow ieckiego. M yśl ta  nie jest bynaj­

mniej now ą. W Polsce m am y organizacje sam o­
rząd u  te ry to ria lnego  i sam orządu zaw odow ego 
o bardzo  pow ażnych zadan iach  i zak resie  
upraw nień .

M ów iąc o sam orządzie łow ieckim  m am  na 
m yśli Polski Zw iązek Łow iecki, jako pow szech­
n ą  organizację jednoczącą przym tasow o w szy st­
k ich  myśliwych k ra ju  i  stanow iącą re p re z e n ta ­
cję „zaw odow ą" św iata  łow ieckiego, W  r a ­
m ach  dyscypliny organizacyjnej P. Z. Ł. m iałby 
jedyne m ożliw ości oddziaływ ania w ychow aw ­
czego w  k ierunku  podniesienia poziom u w y ro ­
b ien ia  społeczeństw a łow ieckiego, będąc  w  tym  
w zględzie w łaśnie realiza to rem  ustaw y.

Polski Z w iązek Łowiecki, w  ch a rak te rze  sa­
m orządu łow ieckiego w in ien  b ra ć  udział i m ieć 
w ażk i głos we w szystk ich  sp raw ach  gospodar­
ki łow ieckiej. W inien w łaśn ie  spraw ow ać b ez­
pośrednio  nadzór nad  gospodarką łow iecką 
sw ych  członków , k tórego  technicznie n ie są 
w  stanie spraw ow ać w ładze państw ow e adm i­
n istracji ogólnej.

W inien być in stan c ją  op in iodaw czą i czynni­
k iem  inicjatyw y tw órczej dla w ładz p ań stw o ­
w ych  w  zak resie  łow iectw a.

Polski Z w iązek Łow iecki w inien w reszcie  
w spó łdzia łać  z organam i P ań stw a  w  w ykony­
w an iu  w ładzy im perialnej. W e w szystk ich  tych  
sp raw ach  ściśle i fachow o - technicznych, k tó ­
re  u staw a  teore tyczn ie zlecać będzie S taroście, 
czy naw et W ojew odzie, w łaściw y organ  P, Z. 
Ł. w inien  być czynnikiem  doradczym , opinio­
daw czym , w reszcie zastępczym .

Postanow ienia ustaw y w inny te  obow iązki 
i u p raw nien ia  Zw iązku należycie ok reślać  i jak 
najszerzej rozbudow yw ać.

W ydaje się rzeczą  pew ną, że jak  najszersza 
p o d staw a  w spółpracy  w ładz P ań stw a  z sam o­
rządem  łow ieckim  zagw aran tu je  życiow ą re a li­
zację  ustaw y i rea lizac ję  jej p rogram ow ych z a ­
m ierzeń  w  k ierunku  rozw oju łow iectw a.

W ydaje się rów nież rzeczą  w łaściw ą, aby 
P. Z. Ł. stopniow o uzyskiw ał od P ań stw a  funk­
cje w ładzy  w ykonaw czej, odciążając p rzez  to  
a p a ra t  adm inistracji ogólnej. P ro jek t ustaw y 
w in ien  rów nież zaw ierać  tego  rodzaju m ożli­
w ości.

R zecz oczyw ista, że tak  rozum iana ro la  
P. Z. Ł. m usiałaby pociągnąć za sobą o d p o ­
w iednie jego p rzygotow anie organizacyjne, do­
stosow anie sta tu tu  itp. P aństw o dając  w  ręce  
Zw iązku w ładzę, czyniąc z niego organizację 
pó łurzędow ą, m oże n a  w zór izby branżow ej, 
m usi m ieć zagw arantow any niezbędny w gląd 
w  jego działalność, w pływ  n a  jego s ta tu t i fo r­
m y organizacyjne.

N a zakończenie ty ch  pobieżnych uw ag na 
tem a t dezydera tów  do  now ego, spodziew anego 
p ra w a  łow ieckiego, chciałbym  zastanow ić się 
n a d  pytaniem , czym są  sform ułow ane w yżej 
d ezy d era ty  w stosunku  do sta re j ustaw y. W y ­
d aje  się, że  proponow ane tu zm iany, uzupe łn ie­
n ia  i działy zupełnie nowe, w reszcie  now e
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ustosunkow anie  p ro jek tu  do całości zagadnie­
n ia  łow iectw a, n ie  zdołają zaw rzeć się w  o k re­
śleniu zm ian, popraw ek , czy uzupełn ień  starej 
ustaw y, —  w  jej now elizacji.

W ydaje się, że rzeczą  jedynie racjonalną b ę ­
dzie m ów ić o now ej ustaw ie łow ieckiej i tak  ją

też p ro jek tow ać, m ając na uw adze, że w szel­
kie daleko  id ące  zm iany n a  szkielecie ustaw y 
stare j m ogą dać w  w yniku  tw ó r o cha rak te rze  
przypadkow ym , bez należycie w yraźnej idei 
przew odniej, b e z  zw artej, jednolitej i p ro p o r­
cjonalnej w  szczegółach konstrukcji.

J. BRZÓSKO-GUDERSKA

O dawnym pszczelarstwie W lasach
Ancien elevage d‘abeiłles dans les forets

H odow la pszczół w Polsce i na całym  p ra ­
w ie obszarze S łow iańszczyzny, m iała  przez 
długie w iek i c h a ra k te r  w ybitn ie  leśny. Ju ż  s ta ­
roży tne ludy, jak  Egipcjanie, G recy  i R zym ia­
n ie  po trafili hodow ać pszczoły  w  specjalnie 
rob ionych koszykach , ale Słow ianie, zam iesz­
kujący te re n y  gęsto  zalesione, hodow ali pszczo­
ły w żyw ych d rzew ach  leśnych.

N ajdaw niejsze w iadom ości o bartn ic tw ie  
w  Polsce w spom inają n iekiedy o ulach i pasie­
kach  ,,dom ow ych1, ale te  o sta tn ie  m iały  w tedy 
podrzędne znaczenie, a praw dziw e b artn ic tw o  
to  by ła  leśna hodow la pszczół, resz tk i której 
w  nie zm ienionej p raw ie  form ie przechow ały  
się do naszych  czasów.

N ajbardziej p ie rw o tn y  sposób hodowli 
pszczół, to  doglądanie ich  w natu ra lnej dziupli 
drzew nej, jak ą  sam e sobie ob ra ły  na m ieszka­
nie. A le pon iew aż dziupli ty ch  było zb y t m a­
ło, zaczę to  w y d rążać  sztuczne dziuple w  d rze­
w ach  i osadzać w  nich pszczoły. T akie , sztucz­
ne już m ieszkanie pszczół nosi nazw ę b a r  c i, 
drzew o zaś, w  k tó rym  barć  zo sta ła  „w ydzia- 
na", nazyw ano  drzew em  bartnym , M usiało to  
być drzew o odpow iedniej grubości, aby  po w y­
d rążen iu  barci n ie  zostało  złam ane p rzez  w iatr; 
w yb ierano  ty lko tak ie , k tó re  na  w ysokości 
p iersi cz łow ieka m iało około m e tra  średnicy, 
ta k  w ięc d rzew a b a rtn e  były  to w szystko co- 
najm niej s tu le tn ie  okazy.

P rzew ażn ie  n a  te n  cel w yb ierano  potężne 
sosny, a le  robiono b arc ie  i  w  lipach, w iązach, 
św ierkach , jodłach, a n aw e t w  dębach, choć 
tw ard e  ich  drzew o było  trudniejsze do w y d rą­
żenia. N iek iedy  w  jednym  drzew ie robiono po 
dw a o tw o ry  n a  barcie, nosiły one nazw ę dwoj- 
nic; jeżeli, co s ię  zdarzało , drzew o m iało parę  
barci, b y ła  to  barć-k ró low a.

D rzew a b artn e , celem  pow strzym ania ich 
w zrostu  i dla p rzysp ieszen ia  grubien ia pnia, 
p rzew ażn ie  „ogław iano", to znaczy ścinano 
W ierzchołek, dzięki czem u zm ieniał się z c z a ­
sem  pokró j d rz ew a  i zd a lek a  m ożna było je 
rozróżnić w śród  innych.

B artn ik , w yb iera jąc  sobie drzew o na barć, 
b ra ł je tym  sam ym  w  posiadan ie i znaczył je, 
jako swoje, w ycinając na  korze swój znak; te

znaki' bartn ików , odm ienne oczyw iście u k a ż ­
dego, nosiły nazw ę „klejm a".

B arc ie  w ydziew ane były  na znacznej n ieraz  
w ysokości; od k ilku do k ilk u n astu  m etrów  od 
ziemi. Nie by ło  to  oczyw iście dogodne dla 
b a r tn ik a  dostaw ać się aż ta k  w ysoko  dla w y rą ­
bania barci, a potem  dla odb ieran ia  miodu, ale 
u trzym yw ało  się p rzekonan ie, że im wyżej 
um ieści się pszczoły, tym  w ięcej m iodu zbiorą. 
Czy pogląd te n  m a jakieś uzasadnienie, trudno  
pow iedzieć, n ie p rzeprow adzając  dośw iadczeń, 
ale n ie jest w yłączone, że pszczoły, um ieszczo­
ne w ysoko, m ogą m ieć szerszy  zasięg  lotu, niż 
w u lach  ustaw ionych  na  ziem i i dzięk i tem u le ­
piej w ykorzystu ją  o taczające  tereny .

S am a barć  było to  w ydrążen ie  w  drzew ie, 
w ysokości 1 —  1,5 m etra , głębokości 30 — 
40 cm, a o tw orze w ęższym , niż ca łe  pom iesz­
czenie. O tw ór w  k sz ta łc ie  w ysokiego p ro s to ­
k ą ta , zak ry w an o  d esk ą  z m ałym  otw orem , s łu ­
żącym , jako  w ylo t d la  pszczół. O tw ór barci 
znajdow ał się zazw yczaj po stron ie  p o łu d n io ­
w o-w schodniej d rzew a; w  górnej części barc i 
um ieszczano p a rę  lasek  d la pod trzym ania bu ­
dowy pszczelej.

P o  upływ ie la t drzew o zalew ało  i z a o k rą ­
glało p ro s to k ą tn y  otw ór, tak , że z czasem  u p o ­
dabn iał się do o tw oru  natu ra lnej dziupli.

B a rtn ik  dostaw ał się do sw ego „ula", na 
znaczną n ieraz  w ysokość, p rzy  pom ocy d ług ie­
go, m ocnego sznura, zaop atrzo n eg o  w  specja l­
ne w ęzły  oraz  deseczkę do siadania; c a ły  ten  
prym ityw ny p rzy rząd  nosił nazw ę „leziw a".

P rzy  pom ocy um iejętnego zarzucan ia p ę tli 
d oko ła  p n ia  i p rzep la tan ia  szn u ra  w  rodzaj 
strzem ion, bosy, lub ty lko  w  posto łach , w ch o ­
dził b a r tn ik  stopniow o coraz w yżej, aż, do ­
staw szy  się n a  w ysokość barci, um ocow yw ał 
pętlę , zaczepia jąc sznur o jakiś sęk  i zasiadał 
na  deseczce, p rzyw iązanej, jak  h u śtaw k a  do 
cz te rech  końców  sznura.

R zecz oczyw ista, że gosp o d ark a  w barciach  
b y ła  n ą d e r  p ierw otna , ograniczała  się p rzew aż­
nie do odb ieran ia  pszczołom  części m iodu 
i w osku , pozostaw iając w e  w łasnym  in tere sie  
pew ne zap asy  na  zim ę. Je s ien ią  „ogacał" b a r t ­
n ik  o tw ór barci, używ ając m ateria łu , jaki był 
w  lesie pod  ręk ą , a w ięc pęczkiem  suchego
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w rzosu, łub cienkich gałązek  i to  w y starcza ło  
dla ochrony p rzed  zimnem, gdyż w  lesie, w ia ­
domo, cieplej, niż w  pasiece  ustaw ionej na 
o tw arte j p rzestrzen i. .

P o za  człow iekiem , n iedźw iedź, s ta ry  znaw ca 
m iodu, lubił dob ierać  się do barci; p rzec ież  n a ­
zyw ano go daw niej bartn ik iem , jako, że po 
sw ojem u w  b arc iach  gospodarow ał. Poniew aż 
um ieszczanie barci n a  drzew ach, w cale nie 
p rzeszkadzało  mu w do staw an iu  się do pszczół, 
w ym yślano różne urządzenia , k tó re  m iały  na 
celu obronę b arc i p rzed  rabunk iem . K onstruo ­
w ano tzw. sam obitnie, w  p o stac i grubego k lo ­
ca, lub ciężkiego kam ienia zaw ieszonego p rzed  
o tw orem  barci, na  m ocnej linie; n iedźw iedź, 
chcąc dostać się do miodu, odpychał p rzeszk o ­
dę, k tó ra , w raca jąc  u d e rza ła  go tym  silniej, im 
silniej by ła  odepchnięta. W bijano ostre  haki 
w  p ień  drzew a, o k tó re  ro zd z ie ra ł sobie miś 
skórę , w reszcie  rob iono  tzw . odenki poniżej 
barci, co  polegało n a  o toczeniu  p n ia  d rzew a  
pom ostem  z grubych desek, od  dołu  nab itych  
kołkam i, jak  broną; poprzez ta k ą  p rzeszkodę 
nie m ógł niedźw iedź dostać  się w yżej, chyba, 
że dał rad ę  ro zerw ać  deski.

Co p raw da, p rzeszkoda sp raw ia ła  k łopo t 
i p raw em u  w łaścicielow i barci, gdyż nie m ógł 
się d o s tać  do pszczół inaczej, jak  p rzy  pom o­
cy drabiny, lub  zam iast niej, chojaka, z k ró tk o  
odrąbanym i gałęziam i,

P orów nując sta re  opisy gospodark i bairtmi- 
czej, jakie znaleźć m ożna u  h isto ryków  oby­
czaju, ze szczątkam i leśnej hodow li pszczół, na 
jak ie  n a tra fia ło  się w  Polsce jeszcze w  o s ta t­
n ich  czasach, m ożna śm iało tw ierdzić, iż sam  
sposób hodow li pszczół, jak  i  k sz ta łt  barci, 
sposoby dostaw ania się n a  drzew a, nazw y w re ­
szc ie  przedm iotów , używ anych w  b a rtn ic tw ie— 
w szystko  to  przez długie w iek i nie uległo p ra ­
w ie żadnym  zmianom. S tąd  w niosek, że b a r t ­
n ic tw o  leśne w  tej samej form ie mogli u p ra ­
w iać  nasi słow iańscy przodkow ie w  czasach  
p rzedhistorycznych , na  długo p rzed  tym, k iedy  
P ia s t ,sycił m iody" z w łasnych  barci.

L eśna hodow la pszczół b y ła  zd aw n a ro z ­
pow szechn iona n a  całej S łow iańszczyźnie; b a r ­
ci m usiało  być dużo, jeśli h isto rycy  rzym scy 
z Pliniuszem  n a  czele w spom inają, iż na  pó łnoc 
od Panonii i! D niestru  legiony p osuw ać się dalej 
nie m ogą „ ta k a  jest moc pszczół k łu jących 
w  lasach  Sarm acji". W  Polsce w  czasach, 
o  k tó ry ch  w zm iankują nam  kron ik i, najw ięcej 
pszczó ł hodow ano w  rozleg łych  puszczach  M a­
zow sza, tam  zdaw na siedzieli b artn icy  z dzia- 
da-pradziiada. A le i w  innych  dzielnicach p ięk ­
nie rozw ija ła  się ta  gałąź gospodarstw a, o du­
żym  znaczen iu  dla ogólnego bogactw a kraju . 
W iek  szesnasty  i po łow a siedem nastego , to  
o k res  najpom yślniejszego rozw oju leśnego 
b a r tn ic tw a  w  Polsce, D ochody z barci, to  po ­
w ażn a  pozycja w całości dochodów  z dóbr k ró ­
lew skich, biskupich, czy p ryw atnych , a w  sta-

Białowieski Park Narodowy Ols
fot. Dr J. J. Karpiński

ry ch  dokum entach  często  w ym ienia się b a r t­
n ictw o p rzed  hodow lą k rów , czy owiec,

B artnicy, czyli pszczelnicy , by ła  to zam ożna 
i p o w ażan a  w arstw a ludności o bdarzana czę­
s to  specjalnym i przyw ilejam i i ulgam i przy  od­
rab ian iu  pańszczyzny; p ra cę  b a rtn ik a  ze w zglę­
d u  na jej znaczenie dochodow e, s ta ran o  się 
zazw yczaj ochraniać.

W  lasach  k ró lew sk ich  i n ależących  d o  dóbr 
kościelnych, bartn icy  m ieli p raw o  w chodu do 
puszczy i w ybieran ia sobie d rzew  bartnych , za 
co obow iązani by li do p łacen ia  daniny, u s ta lo ­
nej wysokości, w  m iodzie i w osku, a rty k u łach  
cenionych w ów czas nie mniej n iż dziś.

W raz ze stopniow ym  w ycinaniem  puszcz,
b a rtn ic tw o  leśne coraz to  bardżiej tra c i na  
znaczeniu, ustępując p o tro ch u  m iejsca p as ie ­
kom  domowym. P o czą tk o w o  um ieszczano 
w  tych p asiekach  ścięte  w  lesie b arcie  w raz 
z pszczołam i. T ak ą  su row ą k łodę d rzew ną s ta ­
w iano pionowo, lub też  w  pozycji leżącej, jed ­
nym  końcem  wyżej, n ak ry w an o  daszkiem  z k o ­
ry  i dalej hodow ano pszczoły  w edług tej samej 
leśnej m etody. K łody tak ie , czasem  już p rz e ­
robione przez dodanie ram ek , nie rzadko  mo-
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żna i dziś spotkać po prymitywnych wiejskich 
pasiekach.

P rzekonanie, że pszczoły  lep iej się darzą, 
gdy um ieszczone są  w ysoko, p rz e trw a ło  dość 
jeszcze długo, w yrażając się w e zw yczaju 
um ieszczania k łód  z pszczołam i n a  drzew ach. 
C zasem  w yw ożono te  p ry m ity w n e ule do lasu 
i z m ozołem  w ciągano  na w y so k ą  sosnę, a nie­
kiedy  um ieszczano, naw et po p arę , n a  drze­
w ach  ko ło  domu.-

Dziś hodow la tego  rodzaju, ta k  jak i dogląda­
n ie  pszczół w  drzew ach żyw ych, należy  do 
przeszłości. M ożna znaleźć jeszcze w  puszczy 
B iałow ieskiej, czy po lasach  kurpiow skich, 
a  m oże i na  Pom orzu, o sta tn ie  barcie, p rzew a­
żnie od daw na nie czynne, ale to  już ty lko  po ­
zostałości, kw itnącej niegdyś gałęzi gospodar­
stw a, a  ściślej m ów iąc, m inionej jego formy.

P szczelarstw o  nasze daw no porzuciło  p ry ­
m ityw ną i  rab u n k o w ą gospodarkę, ja k ą  było 
daw ne bartn ic tw o , k tó re  ty lk o  dzięk i ogrom ­
nem u bogactw u  roślinności m iododajnej, m o­
gło sobie pozw olić n a  coroczne n iszczenie cen­
nej p racy  pszczół, a  m im o to osiągając ko rzy ­
ści. W prow adzono coraz bardziej u lepszane 
m ieszkania pszczół, ustalono  m etody  racjonal­
nej gospodark i, k tó re  pozw alają  dziś na  osiąga­
n ie  w ielk ich  ilości m iodu przy  zm niejszonym, 
w  porów naniu  z daw nym i w arunkam i, poży t­
ku  —  jedno ty lko  nie uległo w iększej zm ianie 
od epok i daw nego b artn ic tw a, to  las, jako t e ­
ren  hodow li pszczół w y jątkow o  bogaty  i n ie  
dość jeszcze w yzyskany.

Tych z czy te ln ików , k tó ry ch  za in te reso w ała  
garść w iadom ości o naszym  daw nym  b artn ic ­
tw ie, chc ia łabym  odesłać do p ięknej i w yczer­
pującej p racy  J . J , K arpińskiego, w ydanej 
osta tn io  (Ślady daw nego b a rtn ic tw a  puszczań­
skiego) 1).

A u to r opisuje szczegółow o znaczną liczbę

’) Patrz numer niniejszy, str. 248.

drzew  bartnych , jakie zachow ały  się jeszcze na 
te ren ie  B iałow ieży, a  n a  zasadzie  ustnych, ży- 
żych jeszcze obecnie, relacji, o d tw arza  p race  
i obyczaje daw nych b artn ik ó w , k tó rzy  gospo­
darow ali n a  te ren ie  Puszczy.

R ozdział p ierw szy  om aw ia podział te ren u  
B iałow ieży p od  w zględem  gospodark i bartn i- 
czej, w arunki, n a  jak ich  dzierżaw iono  barci, 
a n as tęp n ie  w yb ó r odpow iednich  d rzew  ii zw y­
czaj w y rąbyw an ia  n a  nich znaków , k tó re  na. 
tam tym  te ren ie  nosiły  n azw ę „ciosna".

W  rozdziale drugim  znajdujem y szczegółowy 
opis „leziw a", jak  i tech n ik i dostaw ania się do 
b arc i p rzy  jego pom ocy, n as tęp n ie  au to r om a­
w ia dokładnie p racę  „dz ian ia" b a rc i i różne 
sposoby p rzygo tow ania  jej n a  m ieszkanie dla. 
pszczół.

R ozdzia ł trzec i om aw ia szkodniki b a r tn e  
i w a lk ę  z nimi, choroby pszczó ł podów czas zn a ­
ne, a tak że  o p iekę nad  pszczołam i w ciągu 
roku.

W  rozdziale czw artym  znajdujem y ciekaw y 
opis stro ju  b a rtn ik a  z lasów  Białowieży, opis 
starego  sp rzętu , używ anego przy pracy, oraz 
szczegóły do tyczące zb y tu  i cen  surow ca, ja­
kim  był m iód i w osk  pszczeli.

W  rozdziale p ią ty m  i ostatńilm, obok  szeregu 
nazw , k tó re  są  dziś p am ią tk ą  b a rtn ic tw a  po 
u roczyskach  lasów  białow iesk ich , podaje au to r 
opis najciekaw szych  d rzew  b artn y ch  z pośród  
liczby 68, jak ie  znaleziono n a  te ren ie  P a rk u  
N arodow ego, a  k tó ry ch  spis, w raz  ze szczegó­
łam i, kończy  rozdział. D rzew a te , to  p raw ie  
w szy stk o  sosny, o raz cz te ry  dęby  i  dwie lipy; 
w iek  tych, p rzew ażn ie  ży jących  d rzew  b a r t­
nych, ocenia au to r n a  220 d o  400 lat.

C ałość p racy  ilu s tro w an a  jest szeregiem  cie­
kaw ych  zdjęć, tak  drzew  z w idocznym i b a rc ia ­
mi oraz znam ionam i b artn y m i n a  korze, jak 
i  sp rzę tu  b artn eg o  i tech n ik i użycia  „leziw a" 
p rzy  dostaw an iu  się do barci. S treszczenie 
w  języku francuskim .

Z L A S Ó W  P A Ń S T W O W Y C H
Des iorets de TEtat

Na marginesie kontroli prac odnowieniowych
P rzeprow adzona n iedaw no p rzez  delegatów  

M in isterstw a L eśn ictw a k o n tro la  p rac  odnow ie­
niow ych w ykazała , że tego roczne  ich  w yniki 
w  poszczególnych O kręgach  D yrekcy j L. P. są  
na  ogół p o z y t y w n e ,  zarów no odnośnie 
za lesien ia  zrębów  bieżących, ja k  i w ykonanych  
zalesień  inw estycyjnych.

Na szczególne p odkreślen ie  zasługuje przede 
w szystkim  w y b i t n i e  o f i a r n e  u s to ­
sunkow anie się p erso n elu  n iek tó ry ch  nadlę-

śn ictw  do tegorocznej akcji zalesieniow ej *), jak­
ko lw iek  zaznaczyć trzeb a , że obok  tych fak tó w  
m iały  m iejsce rów nież i p e w n e  n i e d o ­
c i ą g n i ę c i a  w  p racy , jak ie  zauw ażono 
w  szeregu  nadleśnictw .

W  pierw szym  rzędzie n a leży  w yrazić  u z n a ­
n i e  tym  nadleśniczym , k tó rzy  w ykazali tak  
dużą sp rężystość  w  zorganizow aniu  całości p rac

*) Patrz str. 222 niniejszego numeru
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odnow ieniow ych, że m ogą służyć za p rzyk ład  
pod w zględem  w nikliw ie opracow anych  p lanów  
u p raw  oraz sum iennej k on tro li w ykonyw anych 
robót. N iek tó rzy  z n ich  po trafili naw et za in te ­
reso w ać i w ciągnąć do akcji zalesieniow ej 
m iejscow e organizacje społeczne, polityczne 
i m łodzieżow e.

S tw ierdzono, że w n iek tó ry ch  nadleśn ic tw ach , 
dzięk i inicjatyw ie k ierow nic tw a, czynione są 
już pow ażne w ysiłki w  k ieru n k u  p o d n i e ­
s i e n i a  s y s t e m u  g o s p o d a r c z e ­
g o  w  oparciu  o pe łn e  w y k o rz y s ta n ie , n  a- 
t r  a  1 n e g o o d n o w i e n i a .

W ysoki poziom  fachow y i obyw atelsk i w y k a­
zała  rów nież znaczna część leśniczych i gajo­
w ych. Brali oni żyw y udział w  p lanow anych  na 
ich te ren ie  p racach  odnow ieniow ych i m ogą 
się poszczycić starann ie  w ykonanym i szkółkam i 
i upraw am i oraz w łaściw ym  podejściem  do ro ­
botników .

N iedociągnięcia, o k tó ry ch  w spom niano na 
w stęp ie, spow odow ane zostały  głów nie n i e ­
d o s t a t e c z n y m  jeszcze w  pew nych wy» 
p ad k ach  w y s z k o l e n i e m  personelu , 
jak  te ż  b rak iem  odpow iedniego n adzoru  ze s tro ­
ny n iek tó ry ch  nadleśniczych, O dbiło się to 
szczególnie ujem nie w  gospodarstw ach  p ro w a­
dzonych  bardziej skom plikow anym  system em  
z r ę b ó w  c z ę ś c i o w y c h ,  gdzie c ię­
cia b y ły  dokonyw ane w adliw ie, ze szkodą dla 
n a tu ra ln eg o  odnow ienia i p rzyszłego  sk ładu  
gatunkow ego  drzew ostanów . W  trzech  D y rek ­
cjach zanotow ano n aw e t fak ty  gospodarow ania 
zrębam i zupełnym i w  d rzew o stan ach  liśc ia­
stych  na pierw szej bonitacji siedliska.

D ość częste  były rów nież w ypadki, iż d o ­
m i e s z k i  u s z l a c h e t n i a j ą c e  
i b ioceno tyczne w prow adzone zosta ły  w  spo­
sób n i e w ł a ś c i w y  —  pojedynczo lub 
pasam i. R zucał się pon ad to  w  oczy pew ien b ra k  
za in te reso w an ia  zbiorem  nasion krzew ów .

W  s z k ó ł k a c h  zw rócono gdzienie­
gdzie uw agę na  tak ie  n iedociągnięcia, jak  n ie ­
w łaśc iw e n ak ry w an ie  g rządek , złe p rzygo to ­
w an ie  kom postów, za m ało  sta ran n e  so rto w a­
nie w yjm ow anych sadzonek  i ich dołow anie, 
b ra k  tab lic o rien tacyjnych  przy  szkó łkach  itp.

O b o k  pow yższych b łędów  n ap o ty k an o  jed ­
n a k  n iek iedy  na  w ypadki z ł e j  w o l i  
i ca łkow itego  z a n i e d b a n i a  w  obow iąz­
k ach  służbow ych. T ak  np. stw ierdzono, iż 
w  jednym  z nadleśnictw , na sk u tek  ź le  doko­
nanego  siew u, p raw ie  80% nasion  pozostaw ało  
n a  w ierzchu . W innym  w y p ad k u  znow u leśn i­
czy pozostaw ił bez jak iegokolw iek  n adzoru  ro ­
botn ików , zajętych przy up raw ach , sam  zajm u­
jąc się  siew em  w łasnego żyta. N a tom iast w  leś­
n ic tw ie  Pobucie, w  czasie gdy przy up raw ach  
p racow ało  ponad 50 robotników , leśniczy i ga­
jow y za ła tw ia li spraw y p r y w a t n e  w  m ie­
ście, pow racając d o p ie ro  w ieczorem  do dom u 
w  stan ie  n i e t r z e ź w y m .  W ym ienić n a­
leży  rów nież leśniczego, k tó ry  s tan ą ł do ra p o r­

tu  kom pletn ie pijany. W  s t o s u n k u  d o  
w i n n y c h  ta k  pow ażnych w ykroczeń  w y ­
c i ą g n i ę t o  n a t y c h m i a s t  s u r o ­
w e  k o n s e k w e n c j e .

N a koniec w spom nieć należy  o jeszcze jednej 
w ażnej spraw ie. J e s t  n ią  w s p ó ł z a w o ­
d n i c t w o  w  p racach  odnow ieniow ych. 
A k c ja  ta  nie m iała jeszcze c h a rak te ru  m asow e­
go, gdyż zapoczątkow ana zo sta ła  dopiero  
w  tym  roku . Pom iędzy nadleśnictw am i zosta ła  
ona pod jęta  ty lko  w  w yjątkow ych  w ypadkach , 
ograniczając się głów nie do w spółzaw odnictw a 
w  ram ach  leśnictw . T egoroczne w yniki, p rz e ­
jaw iające się p rzew ażn ie  w zak resie  w y k o n a­
n ia  jak najw iększej pow ierzchni u p raw  oraz 
po lepszen ia ich stanu  jakościow ego pozw alają 
jed n ak  przypuszczać, że w  roku  przyszłym  
w spółzaw odnictw o p racy  n a  . tym  odcinku od­
budow y gospodarstw a leśnego da l e p s z e  
rezu lta ty .

LP.
INSTRUKCJA SŁUŻBOWA

DLA KIEROWNIKA ZAKŁADU PRZEMYSŁOWEGO

Dnia 29 stycznia 1948 r. Minister Leśnictwa wydał 
instrukcję służbową dla kierownika zakładu przemysło­
wego, podległego bezpośrednio Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych, Instrukcja ta weszła w życie z dniem jej 
ogłoszenia i stanowi rzecz nową w zespole dotychcza­
sowych instrukcyj służbowych.

Omawiana instrukcja ma zastosowanie do kierowników 
wszystkich rodzajów zakładów przemysłowych, podle­
głych administracji lasów państwowych, jakimi są: tar­
taki, fabryki dykt, stolarnie, zakłady chemicznej prze­
róbki drewna itp.

Brak jej dotychczas zmuszał do stosowania w prakty­
ce odpowiednich przepisów instrukcji służbowej dla 
nadleśniczych lasów państwowych.

Instrukcja nowowydana w pierwszej części (przepisy 
ogólne) określa stanowisko służbowe i stosunek służbo­
wy kierownika, ustala sposób i formę objęcia służby 
oraz miejsce służbowe, następnie określa obowiązki 
służbowe, uprawnienia i odpowiedzialność służbową.

W drugiej części (przepisy szczegółowe) instrukcja 
obejmuje działy: 1) zadanie zakładu przemysłowego, 
2) środki działania, który z kolei dzieli się na c z y n ­
n i k i  m a t e r i a l n e  (urządzenia przemysłowe, 
budowle, inwentarz ruchomy, zasoby artykułów tech­
nicznych i materiałów pomocniczych, zasoby surowca, 
zasoby półfabrykatu i fabrykatu, zasoby gotówkowe) 
oraz na c z y n n i k  l u d z k i  (obsadę osobową, 
przysposobienie zawodowe pracowników), 3) opracowa­
nie planów (budownictwa, urządzenia przemysłowego, 
transportowego oraz zaopatrzenia, produkcji głównej 
i ubocznej, zbytu i planu finansowo - gospodarczego), 
4) wykonanie planów w dziedzinach wymienionych 
w punkcie 3, 5) nadzór i kontrola (czynności techniczno- 
gospodarczych oraz czynności kancelaryjno-rachunko- 
wych i sprawozdawczych).

Na wstępie części drugiej instrukcji zostało sformuło­
wane z a d a n i e  z a k ł a d u  p r z e m y s ł o ­
w e g o .

Według określenia instrukcji, celem prowadzenia za­
kładu przemysłowego jest racjonalny przerób surowca 
zgodnie z planem gospodarczym lasów państwowych, 
przy możliwie najlepszym wykorzystaniu pełnej spraw­
ności maszyn, pracy ludzkiej, energii, i w ogóle wszyst­
kich środków, stojących w dyspozycji zakładu przemy­
słowego. ,

Część trzecia instrukcji zawiera postanowienia koń­
cowe.
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Przepisy instrukcji służbowej dla kierow nika zakładu 
przem ysłow ego, ze w zględu na kw alifikacje tego rodzaju 
pracow nika m ają ch arak te r norm ogólnych i ustalają 
ram owy zakres czynności i obow iązków  kierow nika za­
k ładu. W ew nętrzną organizację pracy w  zakładzie prze­
mysłowym, ćo do zakresu , rodzaju i sposobu w ykonyw a­
nia czynności oraz podziału  pracy pomiędzy personel 
zatrudniony w zakładzie, regulują zarządzenia szczegól­
ne, w ydane przez  w ładze zw ierzchnie.

U kład części drugiej (przepisy szczegółowe) instrukcji 
zo sta ł oparty  na zasadach naukow ej organizacji i k ie­
row nictw a. W  konstrukcji tej części przepisów  został 
przy jęty  pięcioczłonow y cykl organizacyjny z następu­
jącą  kolejnością i nom enklaturą  członów:

1) zadanie zak ładu  przem ysłowego,
2) środki działania,
3) opracow anie planów ,
4) w ykonanie planów,
Przepisy instrukcji nak łada ją  na kierow nika zakładu 

przem ysłow ego obow iązek w spółdziałania z R adą Za­
kładow ą oraz u trzym ania stałej w spółpracy z rep rezen ­
tac ją  zw iązków  zaw odowych i polityczno-społecznych 
organizacyj robotniczych dla stw orzenia na te ren ie  za­
k ładu  przem ysłow ego w łaściw ych w arunków  realizacji 
postu latów  socjalnych.

Z aw arte  w  instrukcji przepisy nak ładają  rów nież na 
kierow nika zak ładu  obow iązek roztaczan ia  opieki nad 
całokszta łtem  życia zbiorow ego pracow ników  zakładu 
przem ysłow ego, zaspokajaniem  potrzeb  kultu ralno-ośw ia­
towych, zdrow otnych, gospodarczych i wszelkich innych 
po trzeb  w  granicach ustaw odaw stw a socjalnego, umowy 
zbiorowej oraz zarządzeń w ładz przełożonych w oparciu 
o w spółpracę ze  Związkiem Zawodowym Pracow ników  
Leśnych i P rzem ysłu Drzewnego.

N a kierow niku zak ładu  przem ysłow ego spoczyw a obo­
w iązek popieran ia  i opinięw ania w szelkich udoskonaleń 
i w ynalazków  podległych pracow ników  w zakresie  p ro­
dukcji pow ierzonego jego pieczy zakładu.

Należy zw rócić  uw agę na to, że przepisy, zaw arte 
w instrukcji służbowej dla k ierow nika zakładu przem y­
słowego, podległego bezpośrednio  D yrekcji Lasów  Pań­
stwowych m ają odpow iednie zastosow anie rów nież do 
k ierow nictw a zakładów  przem ysłow ych, n i e w y o d- 
r ę b n i o n y c h  w  sam odzielne jednostki organi­
zacyjne. H. K.

TEGOROCZNA AKCJA OPYLANIA DRZEWOSTANÓW  
SKOŃCZONA

Po szerokich i gruntow nych debatach, jakie poprze­
dziły  decyzję podjęcia chemicznej w alki z osnują gwiaź­
dzistą (A cantholyda nemoralis), pustoszącą drzew o­
stany  sosnowe D yrekcji L. P. Okr. Śląskiego i Łódzkie­
go, w  lutym b r. rozw inięto energiczne przygotow ania do 
akcji. Czas b y ł niezm iernie k rótk i, zaś trudności zaiste— 
olbrzymie. T oteż fakt, że pierw szy e tap  trzyletniego 
p lanu  walki z osnują mamy już za sobą, zaw dzięczać 
należy nie ty lko w ielkiem u w kładow i p racy  kierow nic­
tw a Akcji, lecz  przede w szystkim niezachw ianem u sta­
now isku O byw atela M inistra B olesław a Podedw ornego 
oraz stałej opiece zarów no w  okresie przygotowaw czym , 
jak i w czasie trw ania  akcji —  O byw atela Vice-M ini- 
stra  inż. K azim ierza Iwanowskiego. W  pracach  organiza­
cyjnych w ielką rolę odegrał D yrek to r D epartam entu  
Zagospodarow ania Lasów  inż. W, Jakutow icz, który 
podjął inicjatyw ę Insty tu tu  Badawczego Leśnictw a i czu­
w ał nad rozw ojem  p rac  przygotowaw czych. W  toku 
akcji w ytężoną w spółpracę rozw ijały obie za in teresow a­
ne D yrekcje. T en zbiorow y w ysiłek d a ł możność Kie­
row nictw u A kcji w ykonać zam ierzone zadanie.

W  okresie .od 12 m aja do 5 czerw ca b r. opylono po­
nad 17.000 ha  drzew ostanów  sosnowych, rozsypując oko­
ło 441,000 kg arsenianu wapnia.

T erenem  zw alczania były: N adleśnictw o Boronów 
(D. L, P. Okr. Śląskiego), N adleśnictw o H erby, Łobodno, 
G rodzisko, P arzym iechy oraz n iew ielkie kom pleksy 
w N adleśnictw ach Panki, Pajęczno i K raszkow ice (D. L. 
P. O kr. Łódzkiego).

Proszek owadobójczy — arsenian  w apnia — pocho­
dził z trzech  źródeł zakupu: 1, Państw ow ej F abryki 
,,Azot" w  Jaw orzn ie , 2. z Anglii i 3. z  Danii, N adto n ie ­
mal w p rzededniu  rozpoczęcia p rac  w ykry to  w jednym 
z N adleśnictw  D. L. P. Okr, Śląskiego znaczny zapas 
poniem ieckiego p rep a ra tu  arsenow ego pn. „M erito r , 
k tóry  zosta ł w prow adzony do akcji.

O pylenia dokonano przy  pom ocy sześciu samolotów 
typu „Li-2" (Dacoty). Jednorazow y ładunek  samolotu 
w ynosił 2.000 kg; daw kow anie: 25 kg/ha, Dzienna p raca  
sam olotu przy  trzykro tnym  nalocie (2 nalo ty  wczesnym 
rankiem  i jeden na lo t w ieczorem ) obejm ow ała 240 ha. 
N iestety  —  regu larną p racę  sam olotów  ogrom nie u tru d ­
niały obfite deszcze, k tó re  także  w pew nym  stopniu 
obniżyły sku teczność zabiegu, o raz  zaciążyły  na ro z ­
m iarze tegorocznej akcji, nie pozw alając opracow ać ca ­
łej planow anej do opylu pow ierzchni (24.000 ha).

Bardzo dobre w yniki (śm iertelność larw  osnui docho­
dząca do 100%) uzyskano w N adleśnictw ie Boronów, 
Łobodno, H erby, częściowo G rodzisko, natom iast s łab ­
sze w N adleśnictw ach Parzym iechy oraz Panki, gdzie 
w p racy  przeszkodziły  d ługotrw ałe  deszcze, zmuszające 
w reszcie do p rzerw ania akcji p rzed  zejściem  larw  osnui, 
W przeciw ieństw ie do osnui, k tó ra  w ykazuje w ielką 
w rażliw ość na działanie arsenianu w apnia, brudnica 
m niszka okazała  się bardziej odporna. W yniszczenie te ­
go szkodnika ocenia się na 50%, przyczym  młodsze s ta ­
dia gąsienic są znacznie bardziej w rażliw e, niż starsze. 
Należy tu  podkreślić , że mniszka, jakkolw iek w ystąpiła 
na objętym  akcją teren ie , miejscami bardzo licznie, to 
jednak nie zagrażała  życiu drzew ostanów  sosnowych, 
w obec czego głównym przedm iotem  zw alczania by ła  
osnują gw iaździsta.

Jakko lw iek  w yniki opylania poddane b ęd ą  dokładnej, 
m etodycznej ocenie, to jednak sku tek  opylania, można 
stw ierdzić już dzisiaj. D rzew ostany, k tórym  zagrażał 
n iew ątp liw ie żer śm iertelny, m iały m ożność dzięki 
zniszczeniu, żerującego szkodnika rozw inąć tegoroczne 
pędy. F ak t, że n ie zdołano opylić całej zagrożonej p o ­
w ierzchni, pozw oli tym dokładniej ustalić rezu lta t akcji, 
bow iem  istn ieje możność porów nania drzew ostanów  opy­
lonych z  nieopylonym i.

Obawy, co do w yniszczenia całej biocenozy leśnej 
okazały się mocno przesadzone. Z ow adów  drapieżnych 
niew rażliw e na sku tk i opylania okazały się mrówki. 
Również nie zaobserw ow ano padan ia  biegaczy lub ja ­
kichkolw iek innych drapieżców  owadzich. Z pasożytów  
najgroźniejszy w róg osnui, m ianowicie Trichogram m a 
zupełnie nie ucierp iała  od opylania. Nie stw ierdzono 
także zdychania ow adów  doskonałych rączyc i gąsienicz- 
ników. Z p tac tw a  pad ła  pew na ilość drobnych gatun­
ków, głów nie zięb, m uchołówek i gajówek. Ciekawy 
fest fakt, że w opanow anych przez  osnuję drzew osta­
nach n iem al nie spotykano sikor, mało rów nież było 
dzięciołów . Ze ssaków  znaleziono kilka padłych zajęcy 
i jednego rogacza (bardzo słaba sztuka). Ze szkód w in ­
w entarzu  domowym zanotow ano w  kilku  w ypadkach p a ­
danie d rob iu  (głównie na osadach służbowych), dwa w y­
padki padn ięc ia  kóz, w ypasanych w  lesie w czasie opy­
lania. N ajw iększe szkody stw ierdzono w  pszczołach. P o ­
w stały one w sku tek  nie zastosow ania się w ielu pasiecz­
ników  do zalecenia  wywozu pszczół, podaw anego przez 
K ierow nictw o akcji przez prasę, radio, p rzez  gminne 
Rady N arodow e, Związki Pszczelarskie, z am bon itp,

Nie stw ierdzono zupełnie, ujemnego działania arsenia­
nu na ludzi. Skutk i opylania były  poddane m etodycz­
nym badaniom  ekipy specjalistów , działających z ram ie­
nia Insty tu tu  Badawczego Leśnictw a,

T egoroczna akcja poza bezpośrednim  efektem  u ra to ­
w ania od zagłady znacznej pow ierzchni drzew ostanów  
dała  n iezm iernie cenny rezu lta t pośredni w  postaci b o ­
gatego dośw iadczenia i obfitego m ateria łu  obserwacji 
i badań, k tó ry  poddany będzie szczegółow em u opraco­
waniu. W yniki pow yższych badań  b ęd ą  mogli czytelnicy 
przestudiow ać w  publikacji Insty tu tu  Badawczego, k tó ra  
znajduje się w  opracow aniu. ■ W  czasie akcji nakręcono 
film z jej przebiegu.

Witold Koehler
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NOTATKI Z W IEDZY I ŻYC IA
Notes sur la science et la vie

Niektóre metody walki biologicznej ze szkodliwymi 
owadami w ZSRR

Quelques methodes de lutte bśologiąue contrę les insectes nuisibles dans la  Russie Sovietique.

P ew ne pojęcie o m etodach w alki biologicznej ze szko­
dliwym i ow adam i daje artyku ł N. F, M ejera  pt, „W y­
niki zastosow anej w alki biologicznej ze szkodliwymi 
ow adam i w ZSRR i perspek tyw y dalszego jej rozwoju". 
(Itogi prim ienienia biołogiczeskowo m etoda bor'by  
s w rednym i nasiekomym i w SSSR i p iersp iek tiw y dal- 
niejszew o jew o primienienia). A rtyku ł drukow any 
w m iesięczniku „Przyroda" (Priroda) zeszyt 10, rok  1946.

W  omawianym artykule au to r porusza spraw ę w alki 
biologicznej ze szkodliwymi ow adam i przez w ykorzysta­
nie do tego celu owadów drapieżnych, lub pasożytów  
atakujących szkodniki.

W ykorzystanie drapieżników  i pasożytów  może się 
odbyw ać różnym i drogami:

1) W  drodze przywozu ow adów  pozam iejscowych 
(w tej liczbie z poza granicy państw a). P rzed  p rzyw ie­
zieniem  należy dokładnie zbadać i porów nać w arunki 
ekologiczne miejscowości, tj. tej, z k tórej owady wywozi 
się, i tej, w k tó re j się je aklim atyzuje.

2) W ykorzystanie m iejscowych drapieżnych i pasoży­
tujących ow adów  za pom ocą tzw. „naw odnienia", tj. m a­
sowego w prow adzenia do danej m iejscowości owadów, 
w yhodow anych uprzednio w pracow niach.

M etodę „naw odnienia" stosuje się zasadniczo w tedy, 
gdy działalność pasożytów, znajdujących się w  danej m iej­
scowości, tj. „dzikich", nie jest zadow alająca. D zieje się 
to z zasady dlatego, że drapieżne lub pasożytujące owady 
rozm nażają się w  czasie wiosny przy znacznie wyższej 
średniej tem peraturze dnia, niż w iele szkodliw ych ow a­
dów.

„Z w abianie" pasożytów  polega na doborze odpow ied­
nich roślin, na  których te  ow ady bardziej licznie roz­
m nażają się. Drugi sposób polega na w ysiewie w danej 
okolicy roślin, których nek ta r jes t pożyw ieniem  pasoży­
tujących ow adów  doskonałych.

W szystkie wyżej wymienione sposoby zostały  zastoso­
w ane od 10 la t na teren ie  ZSRR.

W  szczególności dotyczy to w prow adzenia następu ją­
cych owadów, k tóre  doprow adziły  do w ytępienia ow a­
dów szkodliwych.

Sprow adzony z A m eryki najezdnik A phelinus m ali w y­
tęp ił mszycę w ełnistą, pasożytu jącą w ogrodach K auka­
zu, U zbekistanu, w Krymie i Południow ej U krainie. Po 
w ytępieniu mszyc, zaobserw ow ano zanik  w ystępow ania 
pasożyta.

W  celu zw alczania czerw ca „Iceria purchasi" szkodni­
ka na  drzew ach m andarynkowych, sprow adzona została  
z A ustralii z rodziny b iedronkow atych  R odolia (Novius) 
cardinalis. Iceria , pochodząca rów nież z A ustralii, p rzy ­
padkow o zaw ieziona do Abchazii, w k ró tk im  czasie stała 
się bardzo groźnym szkodnikiem  sadów  m andarynkow ych. 
Sprow adzony drapieżnik w ciągu jednego roku w y ra to ­
w ał z opresji zagrożone sady, lecz  sam ego szkodnika nie 
w ytępił. O calenie swe Iceria zaw dzięczała temu, że  jako 
polifag w ystępow ała także n a  miejscowym żarnow cu 
Spartium  junceum. O chronę szkodnika p rzed  atakam i ze 
strony  drapieżnej b iedronki p rzeprow adzały  także miej­
scow e m rówki rodzaju Lasius (H urtnica), k tó re  żywiąc 
się słodkim i w ydzielinami czerw ców, budow ały  naokoło 
sam ic specjalne schrony z piasku, izolując je przed św ia­
tem  zew nętrznym .

Inny rodzaj pasożytów  drzew  m andarynow ych Pseudo- 
coccus uszkadzał młode zalążki owocowe, pow odując m a­
sowe opadanie. W alka chem iczna nie da ła  zadow ala­
jących wyników, w obec tego w  ro k u  1933 został w ypi­
jany  z K airu chrząszcz C ryptolaem us m ontrouzieri. Po 
masowym rozm nożeniu w oranżeriach  Leningradu

chrząszcz został wypuszczony w sadach okolicy Suchumi 
i w  przeciągu 20 — 30 dni oczyścił drzew a od szkodni­
ków. Równie skutecznie a tak o w ał na  drzew ach pom a­
rańczow ych i herbacianych szkodnika z rodziny tarczy- 
kow atych (Pulvinaria am antii i floccifera). U jem ną stro ­
ną  Cryptolem usa b y ł b rak  zdolności do w ytrzym yw ania 
tem pera tuy  poniżej 0° i w ilgotności pow ietrza poniżej 
60%. To pow odowało, że mógł być użyty tylko w oko­
licach subtropikalnych K aukazu,

W  ostatn ich  latach  w ZSRR rozw inęła się p raca  nad 
zużytkow aniem  owadów pasożytujących na jajach szkod­
ników  owadzich, w  szczególności bardzo szkodliwej p lu ­
skw y — żółw ika (Eurygaster integriceps), Do takich  p a ­
sożytów  jajowych, użytkow anych w celu walki ze szkod­
nikam i należy M ichophanurus sem istriatus i pospolity 
rodzaj Trichogramma.

T a osta tn ia  na szeroką skalę  jest w ykorzystyw ana do 
w alki na pow ierzchniach se tek  tysięcy ha z nadm ierną 
ilością szkodników  motylich, k tó rych  larw y pasożytują 
na  baw ełnie , kapuście, kukurydzy i drzew ach ow oco­
wych. U żytkow anie pasożytującej Trichogram m y prow a­
dzi się w  drodze „naw odnienia", w ykorzystując rodzaje 
miejscowe, jako też w drodze przyw ozu obcych ras z in­
nych okolic. Zaznacza się, że  ta  osta tn ia  droga okazała 
się skuteczniejsza.

Jednym  z wyników aklim atyzacji obcych drapieżców  
owadzich okazyw ała się odpow iednia zm iana entom o- 
fauny w danej okolicy. N astępow ało  w yniszczenie ow a­
dów szkodliwych lub zm niejszenie ich liczby do pew ne­
go trw ałego nieszkodliwego poziomu, odpow iadającego 
„żelaznem u zapasowi",

W  najbliższych la tach  w ZSRR projektuje się zw ięk­
szenie nasilenia przyw ozu obcych pasożytów  owadzich 
dla zwalczania tych szkodliw ych owadów, k tórych  nie 
udaje się w ytępić przy pom ocy użycia środków  che­
micznych.

Z drugiej strony uw aga ma być zrw ócona na dalsze 
terenow e poznaw anie składu rodzajow ego owadów, k tó ­
re  można by  w ykorzystać do celów  w alki biologicznej 
przez przem ieszczenie z jednej okolicy kraju do drugiej.

Nie mniej ważnym zagadnieniem  staje  się opracow a­
nie m etod w ykorzystania miejscowych drapieżnych i p a ­
sożytujących owadów. W. Krajski

PRODUKCJA DREWNA BEZ SĘKÓW 

Culture du bois sans noeuds

W  XXI tomie „Forestry" podana jest recenzja b ro ­
szury A. B ickerstaffa  p t. „K not-free Red Pine" — 
(Bezsęczna Pinus resinosa), w ydanej przez Dom inialną 
Służbę L eśną Kanady.

B roszura ta omawia w yniki dośw iadczeń p rzep row a­
dzonych na Pinus resinosa, a m ających na celu w yho­
dowanie drzew  o bezsęcznych pniach. Zastosow ana m e­
toda oparta’ była na p róbach  przeprow adzonych przez 
K rotkiew icza w Kijowskim Badawczym  Insty tucie L e ­
śnym i polegała na corocznym  usuw aniu pączków  bocz­
nych, poczynając od mom entu, k iedy drzew ko m iało 
k ilkadziesiąt centym etrów  wysokości, do 6 m etrów . 
Pączki usuwano przez zw ykłe obłam ywanie palcam i, 
jak tylko zaczynały się one rozw ijać. U podstaw y 
pnia pozostaw iano koronę, sk ładającą  się z czterech  
gałęzi. Po osiągnięciu przez drzew o wysokości około
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6 metrów, dalszy rozwój korony odbywał się nor­
malnie.

Zalety tej metody polegały na:
wyprodukowaniu kłody całkowicie wolnej od sęków 

w stosunkowo krótkim czasie — 30—40 lat,
braku ryzyka zarażenia przez grzyby, jakie istnieje 

zawsze przy zwykłym podkrzesywaniu, ponieważ drob­
ne ranki były natychmiast zalewane przez żywicę,

zwiększonej produkcji drewna na strzale głównej, 
zwłaszcza w jej górnej części, gdyż metoda ta, jak 
stwierdzono, powoduje zwiększenie przyrostu na gru­

bość w górnej części strzały, a zmniejszenie w częśoi 
dolnej,

prostocie zabiegu; wymaga on w ciągu 10-cio letnie­
go okresu jednej minuty pracy robotnika rocznie na 
każde drzewo.

Przyrost na wysokość nie ulega większym zmianom; 
drzewa pozbawione gałęzi tworzą dłuższe igły i zacho­
wują je przez czas dłuższy, niż normalnie.

Zaobserwowaną wadą była wrażliwość gałęzi korony 
dolnej na uszkodzenia od śniegu.

K. Czereyski

Gospodarka drzewna w okupowanych Niemczech
Exploitation de bois en Allemagne occupee.

W roku 1913 powierzchnia leśna Niemiec stanowiła 
14,2 milionów ha. W roku 1937 — 12,7 milionów ha. 
Nowa granica na Wschodzie spowodowała utratę 23% 
niemieckiej powierzchni leśnej, która w tej chwili wy­
nosi tylko 9,8 milionów ha, dzieląc się jak następuje 
między poszczególne strefy okupacyjne:

Strefa okupacyjna Ludność 
r  UJ milionów

Powierzchnia 
w tya. ha

Pow. leśua P®?askŚ  
na 1 mieszk użytków 1937 r.

* w milionachmS-

Brytyjska 22 1.853 0,09 5,4
Francuska 6 1.704 0,25 6,3
Amerykańska 16 3.347 0,21 11,9
Sowiecką 22 2.863 0,14 7,9

R a z e m : 66 9.768 0,15 31,5
Niemcy w r. 1937 66 12.675 0,19 39,5

Straty terytorialne na wschodzie spowodowały rów­
nież przesunięcia w rozdziale gatunków drewna, tzn. 
spadek wartościowych drzewostanów sosnowych, któ­
rych udział z 44% w roku 1937 spadł w 1946 r. na 
37%. Udział mniej wartościowych drzewostanów świer­
kowych wzrósł natomiast z 25 na 30%, Spadek udziału 
sosny da się odczuć negatywnie w niemieckim bilansie 
drzewnym, ponieważ sosna, wartościowe drewno użyt­
kowe o wszechstronnym zastosowaniu, trudna jest czę­
sto do zastąpienia, zwłaszcza jeśli chodzi o drewno ko­
palniane.

Decydującym dla oceny niemieckich stosunków go­
spodarki drzewnej jest zagadnienie, jakimi zapasami dre­
wna dysponują w tej chwili Niemcy. W roku 1934 sza­
cowano zapas surowca dawnych terenów Rzeszy na
1.440 milionów ms, czyli 114 m3 na 1 ha. Od tego czasu 
zarządzono o 50% wyższe cięcia w Niemczech, które 
w sposób bezwzględny przeprowadzono. Ten plan cięć 
dodatkowych szacowany jest na 250 milionów m3, o któ­
re zmniejszył się poprzedni zapas, a tymczasem prze­
ciętna wydajność surowca na 1 ha spadła na około 
80 m3.

Uwzględniając zmniejszoną powierzchnię leśną Nie­
miec łączny zapas drewna wynosi obecnie tylko 785 mi­
lionów m3. Według urzędowej niemieckiej statystyki 
przeprowadzone cięcia dały następujące masy drewna:

R o k Razem w tya. m.
W tym użytek 

opał
W yd ajność 

użytku

1913 47.872 28.664 19.208 59,8
1927 42,185 24.936 17.249 59,1
1936 51.802 33.231 18.581 64,2
1938 56.170 44.806 11.364 79,8

Godnym uwagi w tych cyfrach jest fakt poważnego 
podwyższenia wyzyskania surowca sięgającego do 80% 
w ostatnich latach pTzed wybuchem wojny. Stwierdzić 
należy tu jaskrawy kontrast do bardzo niskiego pozy­
skania użytku w czasie powojennym, ponieważ w związ­
ku ze złym zaopatrzeniem ludności w węgiel, znaczne 
ilości drewna użytkowego zostają wyrobione w opał.

Niemcy przed wojną, zwłaszcza przed wprowadze­
niem w r. 1934 — 150% cięć, pokrywały równo J4 za­

potrzebowania na drewno użytkowe importem zagra­
nicznym, co uwidacznia poniższa tabela (w tysiącach 
m3 surowca):

Przywóz 1925 1930 1935 1938

1. Drewno użytkowe
(przeważnie suro -
wiec tartaczny) 8.419 7.120 8.005 4.775

2. Drewno ciosane
i podkłady 1.018 364 219 307

3. Tarcica 4.710 4.446 3.231 4.357
4 Wełna drzewna,

celuloza 613 892 797 877
R a z e m : 14.760 12,822 12.252 10.316

Import drewna obecnie w ogóle nie istnieje i rzecz 
oczywista, nie ma żadnych widoków na jego wznowie­
nie. Zato w ostatnich dwóch latach wyeksportowano 
z Niemiec znaczne ilości drewna użytkowego do róż­
nych krajów. Dla samej strefy brytyjskiej na konferen­
cji odbytej w maju 1947 r. w Marienbadzie ustalono 
kontygent eksportowy na rok 1947 na 2,13 milionów 
m3, a na rok 1948 około 1,3 milionów m3 użytku. Do­
datkowo dla Bizonii ustalono plan cięć dla gospodar­
czego roku leśnego 1947/48 na 30 milionów m3 surowca. 
Przy ustalaniu planu cięć brano za podstawę następu­
jące zapotrzebowanie wszystkich działów gospodar­
czych:

potrzeby wojska i cywilnych władz 
okupacyjnych 1.055.000 m3

eksport (belgijskie i holenderskie 
umowy) 500.000 „

eksport do Wielkiej Brytanii 2.000.000 „
dla potrzeb gospodarki niemieckiej 26.445.000 „

Według umowy między niemieckim zarządem gospo­
darczym i zarządem obydwu stref okupacyjnych ma 
być dokonany rozdział 3.330.000 m3 kopalniaków 
i 9.500.000 m3 w postaci drewna opałowego dla potrzeb 
wewnętrznych okupowanych Niemiec. Pozyskanie dre­
wna w strefie radzieckiej miało w r. 1947, jak w roku 
poprzednim wynieść 19 milionów m3, w strefie francu­
skiej w r. 1947 — 15 milionów m3. Tym samym plan 
cięć na rok 1947 daje łącznie 64 miliony m3, równe
6,6 m3 na 1 ha Przeciętny przyrost lasów niemieckich 
według przybliżonego szacunku fachowców nie przekra­
cza 2,5 m3 na 1 ha. Sam fakt, że Niemcy z kraju ty­
powo importującego, mimo 12-letniego przekraczania 
eksploatacji planowej stały się krajem eksportowym, 
wystarczy dla wyrobienia sobie poglądu na gospodarkę 
leśną Niemiec. Stan powyższy zaostrza jeszcze istnie­
nie granic między poszczególnymi strefami uniemożli­
wiające równomierne rozprowadzenie drewna z terenów 
lesistych na tereny bezleśne; z kolei prowadzi to do 
olbrzymich defraudacji na terenach deficytowych. Mała 
podaż drewna w zestawieniu ze zwiększonym popytem, 
wynikającym z konieczności odbudowy miast i szla­
ków komunikacyjnych jest uzupełnieniem obrazu gospo-
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d ars tw a  leśnego. Brak surow ca musi oszyw ista dopro ­
w adzić do ograniczenia produkcji zakładów  przem ysło­
wych i do częściowego ich unieruchom ienia.

In tensyfikacja eksportu  z N iemiec osiągnęła punkt 
kulm inacyjny w r. 1947. N ie ma żadnego kraju  im por­
tującego drew no w Europie, k tó ryby  nie sprow adził 
w iększych lub mniejszych ilości drew na z Niemiec. N aj­
większym  odbiorcą b y ła  Anglia, duże ilości im porto­
w ała Francja, następn ie  Belgia, H olandia i Dania. 
Szw ajcaria i W łochy rów nież otrzym ują drew no n ie ­
m ieckie. W  bieżącym  roku m a być w yeksportow ane ze 
strefy  angielskiej 1,057.000 std. tarcicy  iglastej, z czego 
557 000 std. do Anglii, po 80.000 std . do Belgii i H o­
landii.

Powyższy obraz gospodarki leśnej Niemiec okupow a­
nych, poprzerzynanych granicam i czterech  stref okupa­
cyjnych prow adzi rzecz  jasna do rozładow ania w szel­
kich możliwości gospodarczych lasu i przem ysłu d rze­
wnego Niemiec.

M iliony m etrów  sześciennych drew na niem ieckiego 
transportow ane do krajów  zw ycięskich, dla ich odbu­
dow y, są zdaniem  naszym, sym bolem  skutków  wojny 
przegranej przez h itlerow skie  Niemcy i to  symbolem 
tych potw ornych spustoszeń, jakie w alec faszystow skiej 
m achiny wojennej spow odow ał na ziem iach krajów  pod­
bitych, zw łaszcza E uropy W schodniej i południow o-

w schodniej. Drewno niem ieckie, zakłady przem ysłu 
drzew nego powinny w ziąść na siebie część ciężaru o d ­
budow y m iast i wsi zniszczonej Europy. G dyby jednak 
rów nolegle do tego  osłabienia po tencjału  gospodarcze­
go Niemiec w dziedzinie gospodarki drzew nej, p rzy łą ­
czyła się konsekw entna polityka krajów  A nglosaskich 
w  stosunku do innych groźniejszych dla pokoju gałęzi 
przem ysłu, tak jak  ma to  miejsce w radzieckiej strefie  
okupacyjnej, narody nagrożone agresją niem iecką m o­
głyby w spokoju dźwigać się z depresji gospodarczej, 
w  jaką zepchnęła je wojna. N iestety  siły polityczne 
k ieru jące mocarstwam i zachodnich Niemiec, prow adząc 
eksterm inacyjną politykę w  stosunku do elem entów  le ­
wicowych, do w łasnych mas pracujących, p ragną stw o­
rzyć z Niemiec i ich przem ysłu bazy im perializm u m ię­
dzynarodów ki kapitalistycznej.

Stanow isko nasze jest jasne — nim lasy polskie w y ­
leczą rany  wojenne, minie okres w ielu pokoleń, nie- 
chcemy, żeby lasy państw a, k tó re  zrujnowało w  wojnie-- 
nasze gospodarstw o leśne, ozdrow iały wcześniej, nim; 
nasze lasy i nasz przem ysł drzew ny nie będą odnow io­
ne i zakłady odbudow ane, nim tysiące hek tarów  nie zo ­
staną  zalesione, a całość gospodarki leśnej i drzewnej! 
n ie  stw orzy bazy zabezpieczającej dla gospodarki n a ro ­
dowej tego wszystkiego, co po trzebne naszem u państw u  
z lasów polskich,

St. Neumark

G ŁO S Y  C Z Y T E LN IK Ó W
Ce q«e disent nos lecteurs

O PODRĘCZNE BIBLIOTEKI FACHOWO - LEŚNE

Des bibliotheques auxiliaires professionnelles

Większość nadleśnictw przed rokiem 1939 posiadało dość 
bogate biblioteki fachowo-leśne. Zakup książek do tych bi­
bliotek dokonywany był przez zarządy Kół Związku Zawo­
dowego Leśników z części składek członkowskich przypada­
jącej do dyspozycji miejscowych Kół.

W ten sposób nadleśnictwa w ciągu kilku lat zaopatrzyły 
się w najbardziej cenne podręczniki z dziedzin hodowli, 
urządzenia, użytkowania i ochrony lasu. Nie brakowało też 
podręczników z zakresu uprawy i nawożenia roli, hodowli 
i karmienia inwentarza, hodowli zwierząt futerkowych, 
pszczelarstwa itp.

W bibliotece miejscowego Koła Związku Zawodowego 
Leśników znajdowały się czasopisma poświęcone lasom i leś­
nictwu jak „Sylwan", „Las Polski", „Echa Leśne". Niektóre 
Koła mogły pozwolić sobie na zakup tak cennych książek 
jak: „Życie zwierząt" — Brehma, „Ptaki" — Sokołowskie­
go i wiele innych. Oprócz książek i czasopism w bibliotece 
Koła znajdowały się najbardziej poczytne dzienniki i dwa 
do trzech tygodników lub miesięczników ilustrowanych.

Książki, czasopisma i dzienniki znajdowały się w biblio­
tece miejscowego Koła przy nadleśnictwie i były wypoży­
czane bezpłatnie członkom Koła Związku Zawodowego Leś­
ników. Służyły one pomocą leśnikowi w terenie, dokształcały 
go w terenie i na kursach szkoleniowych i oddawały nieoce­
nione usługi gospodarzowi nadleśnictwa Nadleśniczemu.

Biblioteki te  w czasie działań wojennych zostały w części 
nadleśnictw spalone, w części zagrabione podczas ewakuacji 
a w pozostałych n-ctwach zniszczone przez okupanta.

Żyjemy w nowych warunkach powojennych różniących się 
niewspółmiernie od tamtych z okresu przedwojennego. Wów. 
czas łatwiej było leśnikowi dokonać zakupu tej czy innej 
książki fachowo leśnej i wydatek nie obciążał bardzo budże­
tu domowego jak to jest w obecnych czasach. Dla porów­
nania przytacza się, że „Hodowla lasu" prof. Sokołowskiego 
kosztowała 20 zł, tj. przeciętnie dziesiątą część miesięcznych 
poborów służbowych leśniczego. Obecnie podręcznik „Ho­
dowla lasu" prof. Sucheckiego kosztuje 2.300 zł., tj. tyle ile 
wynoszą przeciętnie pobory służbowe leśniczego.

Ministerstwo Leśnictwa kładzie obecnie duży nacisk na 
doszkolenie personelu leśnego, co niejednokrotnie dyrekcje
1. p. w zarządzeniach i okólnikach podkreślały ze specjal­
nym naciskiem obarczając tym obowiązkiem nadleśniczych. 
Stanowisko powyższe jest słuszne i nie wymaga uzasadnie­
nia. Wiemy wszyscy, aż nadto dobrze, jak wielkie spustosze­
nie wśród leśników poczyniła wojna i okupacja hitlerowska. 
Lukę tę trzeba było zastąpić nowymi ludźmi, często bez 
przygotowania fachowego, często powołanych z innych zawo­
dów. Potrzeba szkolenia tych ludzi oraz młodych leśników 
po kursach dokształcających, stałych robotników i przodow­
ników leśnych jest palącą koniecznością. Tymczasem n-ctwa 
nie dysponują żadnym materiałem pomocniczym.

Odczytywanie okólników, zarządzeń i wskazówek dyrek­
cji 1- P- jest dobre i pożyteczne, ale niewystarczające. Zdarza 
się bardzo często, że młodzi robotnicy leśni zwracają się 
do n-ctw w sprawie wypożyczenia im książek fachowo-leś- 
nych. Niektórzy z nich mają aspirację uzupełnienia swych 
wiadomości o lesie i ubieganie się w przyszłości o stanowi­
ska leśniczych. Dla tej kategorii obywateli książki i czaso­
pisma leśne muszą być udostępnione i z pomocą winien 
przyjść im Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  P r a c o w ­
n i k ó w  L e ś n y c h  i P r z e m y s ł u  D r z e w ­
n e g o .  Przedwojenny Związek Zawodowy Leśników, jak 
to wyżej zaznaczono, skupiał w swych szeregach tylko- 
n-czego, leśniczych i gajowych i Koło przy nadleśnictwie 
liczyło 20 — 30 członków. Koło to miało charakter elitar­
ny, bo robotnik leśny do Związku nie należał, a jego uświa­
domieniem i dokształceniem nikt się nie interesował. Dzi­
siaj po odzyskaniu niepodległości Związek Zawodowy Pra­
cowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego stał się bardziej 
uspołeczniony i zdemokratyzowany. Skupia on w swych sze­
regach wszystkich pracowników leśnych i przemysłu drzew­
nego. SKładki miesięczne w wysokości 1% od zarobków 
n-ctwa przesyłają do oddziałów Związku. I właśnie z tych 
składek należałoby wydzielić część kwot na uruchomienie 
w każdym n-ctwie świetlicy i czytelni zaopatrzonej w książ. 
ki fachowo - leśne i czasopisma. Jeśli przy skromnej cyfrze 
20 — 30 członków Związek Zawodowy Leśników przed woj­
ną mógł zaopatrzyć n-ctwa w cenne podręczniki fachowe, to 
przy obecnych warunkach sprawa ta nie powinna nastręczać 
większych trudności.
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Zdajemy sobie sprawę wszyscy, że i obecny Związek ma 
piętrzące trudności, że po wojnie przejął opiekę nad robot, 
nikami, organizuje wczasy robotnicze kosztem olbrzymich 
sum, dba o higienę pracy i zdrowie robotnika. Jednak nie 
można zapomnieć, że robotnik na wsi gazety i książki nie 
czyta, ponieważ nie ma mu kto jej dostarczyć, przez co nie 
jest zorientowany w zagadnieniach społecznych, politycznych 
i gospodarczych.

Ministerstwo Leśnictwa sprawę świetlic i bibliotek mogło­
by całkowicie przekazać Związkowi z przydzieleniem pew­

nych kwot na zasilenie. Jeśli chodzi o stałe i większe fun­
dusze to one mogą być pozyskane np. poprzez wydanie za­
rządzenia, aby ze wszystkich wypłat za robociznę potrącać 
1% na Związek Zawodowy Pracowników Leśnych i Przemy, 
słu Drzewnego. Kwota ta wróci na wieś w postaci książek, 
czasopism do biblioteki nadleśnictwa.

Sprawa powyższa jest pilna i wymaga rozwiązania. Każde 
nadleśnictwo musi posiadać świetlicę i czytelnię.

Cz. Błaszczyk

K R O N IK A  LEŚNA
Chronique forestiere

WSPÓŁPRACA MIĘDZYNARODOWA

Zjazd rolniczo-Ieśny krajów słowiańskich i innych k ra ­
jów dem okracji ludowej odbył się w Pradze w  okresie 
3 — 9 m aja b r .1). W  ram ach Sekcji Leśnej (6) wzięli 
udział leśnicy następujących krajów : Bułgarii, Czecho­
słowacji, Jugosław ii, Polski, Rumunii i W ęgier (ZSRR 
i A lbania rep rezen tow ane były  tylko na odcinku rolnic­
twa). W  sk ład  delegacji polskiej wchodzili: D y r. 
I n ż .  W. R o p e l e w s k i ,  Prof. D r . E. C h o d z i c -  
k  i, V .-dyr. Inż. L. D r e s z e r ,  Dr. Inż. R, F  r  o - 
m e r ,  Prof. Dr. F  r. K r  z y s i k, N acz. Inż. P. 
M r o c z e k ,  Dyr. Inż. S t. S c h a b i ń s k i .  Udział 
delegacji polskiej w  pracach Sekcji by ł bardzo wydatny; 
przew odniczącym  Sekcji zosta ł w ybrany Inż. W. Rope­
lewski; polscy uczestnicy wygłosili szereg referatów , 
w eszli do szeregu komisji i wzięli udział (3) w dw utygo­
dniowej w ycieczce pozjazdowej.

Obrady Sekcji to czy ły  się w  ram ach sześciu komisji:
1) polityki leśnej: podkom isje: a) ekonom iczna (prze­
wodn. Inż. F. A  1 i k  a 1 f i c — Jugosław ia), b) ho ­
dow lana (przewodn. D r. E. C h o d z i c k i),
2) ochrony lasu (przew. D r. A. K a l a n d r a  — 
Czechosłowacja), 3) racjonalizacji i m echanizacji pracy 
(przew. Inż. J. K l e m e n s i e  — Jugosławia), 
4) ekonomicznego w ykorzystania drew na (przew. Dr. 
F  r. K r z y s i k), 5) szkolnictw a leśnego (przew. 
I n ż .  S. P a s c e v s c h  i), 6) dośw iadczalnictw a 
leśnego (przew. Dr. G. V. S i r a k  o v — Bułgaria, 
zast. przew , Inż. S t. S c h a b  i ń s k i).

Zanim będziem y mogli podzielić się z Czytelnikam i 
obszerniejszą relacją  p ióra jednego z uczestników , po- 
dajem y w streszczeniu  (na podstaw ie spraw ozdania 
w  Nr 12 —  13 czasopism a ,,Ceskos!ovensky Les") tem a­
ty  prac Komisji oraz uchw ały plenum.

Na komisji p i e r w s z e j  omawiano zasady go­
spodarstw a leśnego, organizację służby leśnej, zasady 
planow ania długofalowego, p ropagandę leśnictw a (dzień 
i tydzień lasu) ochronę przyrody, k tó rą  uznano za 
zwiatzaną z leśnictw em , W komisji p i e r w s z e j  — 
b —■ om aw iano spraw y nasiennictw a, zalesiania, p rze­
budow y drzew ostanów  oraz zmiany system u cięć, e le­
m ent lasu w  planow aniu przestrzennym . Komisja d r u -  
g a miała aż 18 refera tów  na różne tem aty ochronne, 
a najżywiej zajęła się omówieniem w spółpracy .granicz­
nego zw alczania ważniejszych szkodników  oraz wymia­
ny m ateria łów  i informacji przez Insty tu ty  Badawcze. 
Komisja t r z e c i a  stw ierdziła konieczność ustale­
nia norm w ydajności p racy przez studia nad  na­
rzędziam i i pracującym  człowiekiem. Komisja c z w a r -  
t a ośw adczyła się za  racjonalnością zw iązana przem y­
słu  drzew nego z gospodarstw em  leśnym, rozwinięciem 
badań  na odcinku technologii drew na, największym 
ograniczeniem  drew na opałow ego i odpadów  i w yzyska­
niem  ostatnich, zastosow aniem  m ateria łów  zastępczych, 
m echanizacją transportu  i kom asacją zakładów  przem y­
słowych. Komisja p i ą t a  uznała w zasadzie jako 
najw łaściw sze' trójstopniow e szkolnictw o leśne, szeroko 
przeanalizow ała spraw ę szkolenia robotników  leśnych 
oraz ośrodków' przeszkoleniow ych pracow ników , W  ko-

x) P atrz „Las Polski" Nr 5 — 1948, str, 170.

misji s z ó s t e j  ustalono konieczność daleko idącej 
wymiany program ów  i m etod badań, jak rów nież w o k re ­
ślonych w ypadkach prow adzenie p rac  zespołow o w  sze­
regu krajów .

U chwały plenum  Zjazdu streszczają  się jak następuje:
1. A kceptow ano działalność i zadania Insty tu tu  M ię­

dzynarodow ej W spółpracy w roln ictw ie i leśnictw ie 
(MUZ) *) z siedziba w Pradze, k tó ry  istn ieje od zeszłe­
go roku, rozszerzając jego zasięg na inne kraje D em o­
kracji Ludowej poza słowiańskimi.

2. W  uzupełnieniu zadań MUZ na polu, leśnictwa, 
sform ułow anych uprzednio, dodano względnie rozw inię­
to następujące:

a) zorganizow anie wymiany dośw iadczeń w zakresie 
hodow li lasu, urządzenia lasu, planow ania gospodarstw a 
i p rzem ysłu  leśnego,

b) p row adzenie wymiany poglądów  co do metod nau­
czania nauk  przyrodniczych i socjalno-ekonom icznych, 
stanow iących podstaw y gospodarstw a leśnego,

c) prow adzenie wymiany m ateria łów  klim atologicz­
nych, odpow iadających potrzebom  gospodarstw a le ­
śnego,

d) zastosow anie wymiany dośw iadczeń i osiągnięć na 
polu gleboznaw stw a leśnego,

e) pow ołanie do życia komisji fenologicznej dla o p ra ­
cow ania jednolitych norm i instrukcji,

f) w ykorzystanie MUZ do wym iany nasion, sadzonek 
i zrzezów  leśnych,

g) w spółpraca na polu zw alczania szkodników  le ­
śnych, szczególnie kornika,

h) zorganizow anie wymiany podręczników , pTOgramów 
i pom ocy szkolnych i naukow o-badaw czych,

i) u tw orzenie w  MUZ centrum  inform acji co do p ra k ­
tycznego szkolenia kw alifikow anych robotników  le ­
śnych (przede w szystkim drwali),

k ) udzielanie sobie wzajem nych informacyj w za k re ­
sie lite ra tu ry  fachowej drogą wymiany bibliograficznej 
oraz om aw iania prac w ybitniejszych w b iu lety ­
nach MUZ,

l) urządzanie corocznych konkursów  z zakresu lite ­
ra tu ry  leśnej,

ł) w ydaw anie przez MUZ czasopism a „Interagrum ", 
zaopatryw anie go we w szelkie w ydaw nictw a fachowe, 
ukazujące się w  poszczególnych krajach,

m) pow ołan ie  do życia w  poszczególnych krajach s ta ­
łych p laców ek redakcyjnych „Interagrum ",

n) prow adzenie wymiany katalogów  filmów leśnych 
i sam ych filmów.

3. Pozatym  plenum  Zjazdu uchw aliło w yrazić w yrazy 
w dzięczności i podziękow anie dla gospodarzy, jak rów ­
nież zobow iązało uczestników  do zaznajom ienia 
z uchw ałam i swoich rządów  i do starań  o ich rea liza ­
cję, a w reszcie pow zięło następujące opinie:

a) że szkolnictw o średnie i niższe leśne winno pod le­
gać reso rtow i fachowemu;

b) że dla zdolnych uczni pow inno być umożliwione 
przechodzenie ze szkół zaw odowych niższych do ś re d ­
nich, a z ostatnich do akadem ickich;

*) P a trz  „Las Polski” N r 9/10, 1947, str. 243,
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c) że tem atyka literatury  rad ia  i filmu na odcinku 
fachowym  w inna odpowiadać zadaniom  postępu  gospo­
darczego, udostępniać zdobycze w iedzy i techniki, 
przedstaw iać osiągnięcia w yróżniających się gospo­
d a rs tw  i zakładów  przem ysłow ych i zachęcać naród  do 
właściwego w ykonyw ania postaw ionych zadań;

d) że jest pożądane, aby p race  naukow e przy publi­
kow aniu były zaopatryw ane w streszczenia, a czasopi­
sma fachow e —  w nagłów ki tre śc i — w języku rosyj­
skim i w jednym  z zachodnio-europejskich.

J. K.

Na marginesie tegorocznej Słowiańskiej W ystawy 
w Pradze. S łow iańska Jubileuszow a W ystaw a R olni­
cza w Pradze, urządzona w m aju b r. pod p ro tek to ra tem  
R ządu Czechosłowacji, było p o tężną  m anifestacją siły 
słow iańskiego rolnictw a oraz w ielkim  pokazem  w alki 
°  jego postęp  techniczny i ku ltu ralny , na  tle dokona­
nych zasadniczych przem ian społeczno-politycznych 
w  krajach  dem okracji ludowej.

N iezależnie od powyższych założeń, w iększość w y­
staw ców  w ystąpiła rów nież z pokazem  swych osiągnięć 
i zam ierzeń w  pokrew nej ro ln ictw u gałęzi gospodar­
czej — leśnictw ie. Szczególnie okazale został p rzed ­
staw iony ten  dział przez Czechosłow ację, to też  należy 
pośw ięcić mu nieco uwagi, szkicując w ygląd paw ilonów  
„leśnictw a" i „m echanizacji leśnej" tego kraju,

N ależy zaznaczyć, że czechosłow ackie eksponaty, d o ­
tyczące działu „leśnictw a" zosta ły  um ieszczone w  ol­
brzym im  paw ilonie, drugim co do w ielkości po hali 
głównej, co pozwoliło na  urządzenie w nętrza  z  dużym 
rozm achem  architektonicznym .

W chodzącem u do paw ilonu rzucały  się p rzede w szyst­
kim w oczy po tężne systemy korzeniow e św ierków , za­
w ieszone w pow ietrzu pod  galerią, nad  k tó rą  wznosiły 
się w  górę ich strzały, zakończone u pu łapu  olbrzymim 
bukietem  zdjęć fotograficznych koron. Poprzez kępy 
drzew , otaczający słupy w spornikowe, um ieszczone po 
bokach  hali, w zrok w idza zatrzym yw ał się w reszcie na 
olbrzymiej dioram ie, p rzedstaw iającej posępną, bezleśną 
k ra inę  krasu  w raz z wymownym napisem : „kraj bez la ­
su ginie". K ontrastow ała z nią w ielka panoram a na 
przedniej w ew nętrznej ścianie hali, przedstaw iająca 
k ra inę  pogórza, pokry tą  lasem oraz hasło : „Lasy n a tu ­
ralnym  basenem  naszego w odnego bogactw a".

L iczne ciekaw e eksponaty i poglądow o p rzedstaw io­
ne zestaw ienia liczbowe pozw oliły następnie  poznać do­
kładniej w szystkie najw ażniejsze przyczyny, pow odujące 
zniszczenie i ubytek  lasów  czechosłow ackich; najw aż­
niejsze prace  leśnika oraz jego m etody i rezu lta ty  w al­
ki z wrogami lasu, jak rów nież znaczenie, jakie posiada 
las dla kraju i społeczeństwa.

Rolników  in teresow ała zw łaszcza p lansza p rzed s ta ­
w iająca, że las dał wsi w  okresie suszy 1947 r. ściółkę, 
torf, siano i trzcinę, ogólnej w artośc i 15,6 milj. kor, cz. 
D użą wymowę posiadało rów nież zestaw ienie obrazu­
jące eksport drewna, k tóry  np. w r. 1947 osiągnął w ar­
tość ok, 98 milj. k, cz.

W  sposób popularny i zarazem  dow cipny były p rzed­
staw ione na barw nej planszy 4 najw ażniejsze czynności 
leśnika: sadzenie, p raca  dośw iadczalna, p raca  k ancela­
ry jna i ochrona lasu. Równie ciekaw ie w yglądała p lan­
sza, przedstaw iająca „wczoraj" i „dziś" adm inistracji 
leśnej. To „dziś", a w łaściwie „jutro" zdąża tu ta j tak 
daleko, że np. w szelkie w ypłaty  mają być  dokonyw ane 
ty lko przy pom ocy przekazów  pocztow ych.

Leśników  in teresow ało  ponadto  zestaw ienie, ilu stru ­
jące stan szkolnictw a leśnego w Czechosłowacji. Jak  
w ynika, na te ren ie  Czechosłow acji is tn ieją 2 szkoły 
wyższe, 4 średnie szkoły leśne, 2 średnie  i 2 niższe 
szkoły przem ysłu  drzew nego oraz 9 szkół dla gajowych. 
Szkoły te podlegają M inisterstw u O światy.

W  dziale ochrony lasu  pow szechną uwagę zw racały 
olbrzym ie szkody w yrządzone przez mniszkę, k tó ra  
w la tach  1918 —  1927 spow odow ała częściowe zniszcze­
nie 1,1 milj. ha lasów, oraz ca łkow ite  zniszczenie 
106 tys. ha lasów  na terenie sam ych Czech i M oraw,

pow odując łączne stra ty  ok. 2,6 m iliarda kor. cz, N aj­
większe zniszczenia p rzypadły  na r. 1922 (459 tys. ha). 
Podobne szkody w yrządza obecnie kornik drukarz, Ja k  
w ynikało z przedstaw ionej m apy, najw iększe nasilenie 
klęski korn ika zanotow ano w  1947 r. na te ren ie  „Cze­
skiego Lasu", gdzie zniszczenia wyniosły 5 m3/ha. G roź­
ne  ostrzeżenie stanow ił olbrzymi egzem plarz kornika, 
w yrzeźbiony w drewnie.

C iekaw e było rów nież zestaw ienie, ilustrujące rabun ­
kow ą gospodarkę w  lasach przez okupanta  n iem ieckie­
go, który  eksploatow ał rocznie powyżej 6 m3/ha, p o d ­
czas, gdy w  roku gosp, 1945/46 pobrano tylko 3,34m s/ha, 
jako ilość odpow iadającą rocznem u przyrostow i.

Praw a część pawilonu pośw ięcona by ła  głównie u rzą­
dzaniu i hodowli lasu oraz łow iectw u. Na szczególną 
uwagę zasługiw ał tu  p rzedstaw iony plan zalesień i jego 
realizacja, I tak w latach  1939 — 1945 pow stały za le ­
głości ok. 68.000 ha zrębów  wojennych. W  r. gosp. 
1947/48 zalesiono 30.400 ha, w ykonując plan zalesień 
w 129%. Do t. 1953 mają być w ykonane wszyskie za le ­
sienia zaległe. Na odw rocie tablicy  przedstaw iono w y­
konanie p lanu  zbioru nasion w r. 1947. Plan obejm ował 
20.000 q nasion — wykonano go w 131,3%.

Duże zainteresow anie w zbudzały rów nież 2 olbrzym ie 
mapy plastyczne, ilustrujące optym alny stan oraz stan  
obecny lasów  czechosłowackich, jak rów nież m apa p la ­
styczna M oraw, p rzedstaw iająca p lanow ane rozm iesz­
czenie tzw, „w iatrołam aczy", czyli pasów  zadrzew ienia 
szer. 5 —  20 m, łam iących siłę szkodliw ych osuszają­
cych i zimnych w iatrów . D ziałanie pasa rozciąga się 
w  prom ieniu 25-ciokrotnym w stosunku do jego sze­
rokości,

W paw ilonie „m echanizacji leśnictw a" pokazano 
przede wszystkim typ lekkiej, przenośnej kolejki lino­
wej; szereg typów wozów ogumionych i trak to rów ; róż­
ne  rodzaje pił mechanicznych, służących do przerzyna­
nia dłużyc oraz do oczyszczania strza ł z gałęzi; m aszy­
ny elektryczne i ręczne do (sryłkow ania sadzonek p rze ­
widzianych do dalszego transportu , oraz aparaty  i n a ­
rzędzia do sadzenia, pielenia i lepow ania pierścieni 
ochronnych. Duże zain teresow anie w zbudzały rów nież 
am erykańskie maszyny, służące do celów  statystycznych, 
typu  Pow ers, w yrabiane obecnie w  Czechosłowacji na 
podstaw ie uzyskanej licencji. M aszyny te  mają być w pro­
w adzone do użytku tam tejszej adm inistracji leśnej.

Polska, Jugosław ia i B ułgaria w ystaw iły dział le ś­
nictw a w  wioskach, położonych w głębi terenów  w y­
stawow ych.

Jeśli chodzi o paw ilon polski, to trzeba  zaznaczyć, że 
szczupłość miejsca zmusiła do skondensow ania treśc i 
w  ram ach 18-tu plansz oraz niew ielkiej ilości innych 
eksponatów . Należy podkreślić, że doskonale opraco­
w ane zestaw ienia liczbowe, dotyczące osiągnięć i za ­
m ierzeń polskiego leśnictw a cieszyły się dużym za in te ­
resow aniem  wśród zw iedzających, zw łaszcza fachowców.

O szczegółach, dotyczących zw łaszcza leśnego paw i­
lonu polskiego dow iedzą się Czytelnicy w  jednym  z na­
stępnych numerów „Lasu Polskiego", to też  ograniczymy 
się jeszcze tylko do ogólnego omówienia paw ilonu ju­
gosłowiańskiego i bułgarskiego.

Jugosław ia przedstaw iła swe osiągnięcia głównie n a  
polu  hodowli, użytkow ania i ochrony lasu oraz w dzie­
dzinie dośw iadczalnictw a i szkolnictw a leśnego. O gra­
niczono się tu do pokazania licznych zdjęć, w yrobów  
drzew nych i modeli, natom iast dane liczbowe zostały  
podane w  bardzo niew ielkiej ilości i raczej ogólnikowo. 
Zwiedzający mogli się dow iedzieć jedynie, że pow ierz­
chnia zalesiona stanow i w Jugosław ii ok. 30% pow ierz­
chni k raju  oraz, że lasy państw ow e do r. 1941 obejm o­
w ały ok. 25% w szystkich lasów, podczas gdy obecnie 
połow a lasów  znajduje się w  rękach  Państw a.

W  paw ilonie bułgarskim  dział leśnictw a był rep rezen ­
tow any bardzo skromnie. Pokazano jedynie m odel za ­
k ładu  przem ysłowego, k ilka modeli wozów i narzędzi, 
p a rę  wyrzynków, kilka arkuszy dykt, oraz szereg go­
towych w yrobów rękodzielniczych, niew iele m ających 
wspólnego z leśnictwem. D anych liczbowych wogóle nie 
przedstaw iono,

Ddża frekwencja zwiedzających pawilony jugosłowiań-
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ski i bułgarski św iadczyła najlepiej o wysokim artyźmie, 
z jakim je urządzono.

Na koniec należy podkreślić, że całość działu leśne­
go na W ystaw ie w P radze  w ypadła  imponująco, gdyż 
pokaz ten  p o tra fił przekonać zw iedzających o w łaści­
wym znaczeniu leśnictw a oraz obudził pełne żrozumie- 
nie d la lasu. T. P.

PAŃSTWOWA RADA LEŚNICTWA

Plenarne Zebranie Państwowej Rady Leśnictwa odby­
ło się w  dniu 4 czerw ca br., na nim  zostały  rozpa­
trzone i zatw ierdzone uchw ały i opinie, pow zięte przez 
Prezydium  Rady w imieniu Państw ow ej Rady Leśnictwa 
w roku 1947 i 48 na  mocy upow ażnienia, udzielonego 
Prezydium  przez  Plenum  Rady w dnju 1 lutego 1947 r.

Pełny tekst tych  uchw ał podany został w  Zeszycie I 
„Sylw ana" z ro k u  1948 w spraw ozdaniu  z p rac  P rezy­
dium P. R. L. z a  czas od 1 stycznia 1947 roku  do 1 lu ­
tego 1948 r.

Przew odniczący Państw ow ej R ady Leśnictw a Dyr. 
F r a n c i s z e k  G r y c h o w s k i ,  .otwierając 
.Plenarne Z ebranie Rady i podając w  streszczeniu osiąg­
nięcia P, Rady Leśnictw a w okresie sprawozdaw czym  
oraz p lan  prac  na  przyszłość, zw rócił uw agę zebranych 
na coraz w iększe docenianie opinii R ady i jej inicjaty­
wy, zarów no przez organa M in isterstw a Leśnictwa, jak  
i przez szereg innych resortów  i w ładz adm inistracyj­
nych.

Tak dzięki w spółpracy  Insty tu tu  B adaw czego Leśnic­
tw a z Państw ow ą R adą Leśnictw a w  duchu opinii R a ­
dy —. został już dokonany szereg zm ian natu ry  organi­
zacyjnej, w prow adzonych w życie p rzez  Instytut.

Również D epartam ent Organizacji i Kadr zastosow ał 
już w całej rozciągłości sugestie Państw ow ej Rady L e ­
śnictw a w zakresie  organizacji p rak ty k  przedszkolnych 
i poszkolnych.

Dalej z inicjatywy P. R. L. i pod  k ierow nictw em  człon­
ka  Prezydium  R ady Prof. E d w a r d a  C h o d z i e -  
k i e g o  zosta ła  w  roku ub. w ysłana przez M inister­
stwo Leśnictw a do Szw ajcarii grupa pracow ników  M ini­
s terstw a i A dm inistracji Lasów  Państw ow ych, w celu  
zaznajomienia się z m etodam i racjonalnej gospodarki le ­
śnej, stosow anym i w tym  kraju. N astępnie spostrzeżenia 
uczestników  w ycieczki zostały po d an e  przez nich do 
w iadomości pracow ników  A dm inistracji Lasów  Państw o­
wych w  całym kraju w szeregu w ygłoszonych na ten  
tem at odczytów , om aw iających te w szystkie dodatnie 
cechy gospodarki leśnej w Szw ajcarii, k tó re  mogłyby 
być zastosow ane w naszym  kraju.

W porozum ieniu P. R. L. z Polskim  N aukow ym  T-wem 
Leśnym te  p race  uczestników  w ycieczki zostaną w k ró t­
ce ogłoszone drukiem.

W spom niał Dyr. Grychowski nadto o czynnym w spół­
udziale całego Prezydium  P. R. L. w  najw iększej im pre­
zie propagandow ej, jaką  sta ła  się od dwóch la t akcja 
„Dnia Lasu", a także o tym, że uczestnictw o członków 
Prezydium  w obradach M inisterstw a Leśnictwa, jak  
rów nież n iejednokrotny udział w posiedzeniach w Komi­
sjach R ady ob. ob. M inistra L eśn ictw a i Podsekretarzy  
Stanu M inisterstw a — są dowodem ścisłej w spółpracy 
oba organów  wykonawczego i doradczego w  okresie 
odbudow y i przebudow y naszego gospodarstw a leśnego.

Jeśli chodzi o czynniki zew nętrzne, znam ienne są pod  
tym  w zględem dekre ty  o zakresie działania M inistra 
Leśnictw a, a także  o n a d z o r z e  n a d  l a s a ­
m i ,  n i e  s t a n o w i ą c ,  y m i  w ł a s n o ś c i  
P a ń s t w a ,  w k tórych stanow isko P. R. L., d o ty ­
czące szeregu spornych kw estyj zostało całkow icie 
uw zględnione przez  R adę Państw a.

Nadmienił P rzew odniczący Rady rów nież o inicjatywie 
P. R. L. - w  zakresie o s z c z ę d n o ś c i  w  u ż y t ­
k o w a n i u  d r e w n a  i stosow aniu m ateria łów  
zastępczych, k tó ra  znalazła żywy oddźw ięk w  M inister­
stwie Kom unikacji, w  M inisterstw ie P oczt i Telegrafów  
oraz w U rzędzie E nergetyki ■ i zapoczątkow ała szereg 
prac Podkom isji U żytkow ania D rew na przy  udziale 
przedstaw icieli tych resortów .

Nie mniej w ażną okazała »ię spraw a należytego zao­
patrzen ia  i zużycia drew na p rzez  przem ysł celulozowy, 
uzgodniona w  porozum ieniu z Państw . R adą Leśnictw a 
przez  ośrodki tego przem ysłu.

M ówiąc o pracach, jakie zarysow ują się na najbliższą 
przyszłość, Dyr. G rychow ski w ym ienił potrzebę w ydania 
opinii o projekcie  d e k r e t u  o o c h r o n i e  
p r z y r o d y  oraz o pro jekcie  n o w e j  u s t a w y  
ł o w i e c k i e j ,  a także opracow ania m ateriałów  
szczegółowych, dotyczących p r a k t y k  średniego 
i wyższego szkolnictw a, jak rów nież p r o g r a m u  
n a u c z a n i a  w wyższych uczelniach leśnych.

Zapow iedziane zostało dalej przez Przew odniczącego 
R ady w niesienie pod obrady Rady projektow anych 
z m i a n  w  o r g a n i z a c j i  A d m i n i s t r a ­
c j i  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  i M i n i ­
s t e r s t w a  L e ś n i c t w a ,  p ro jek tu  i n s t r u k ­
c j i  u r z ą d z e n i o w e j  L. P., p ro jek tu  zasad zago­
spodarow ania L. P. i now eli do s t a t u t  u 4 organiza­
cyjnego I n s t y t u t u  B a d a w c z e g o  L e ­
ś n i c t w a .

Jeże li chodzi o p lanow e i system atyczne zestawienie 
p rac , k tó re  P. R. L. będzie  m usiała dokonać w przyszło­
ści, to zostały  one sprecyzow ane we wniosku ob. inż. 
R y s z a r d a  B o r o w e g o ,  P odsekretarza Stanu 
w M inisterstw ie Leśnictw a, k tó ry  na posiedzeniu po łą­
czonych Komisji Produkcji Leśnej, U żytkow ania D rew na 
i N aukowo-O św ratowej Państw ow ej R ady Leśnictwa 
w dniu 27 lutego 1948 roku  p o d d a ł pod rozwagę P. R. L. 
następujące zagadnienia:
1. O becny dopuszczalny m a s o w y  r o z m i a r  

u ż y t k o w a n i a  i p lan  eksploatacji drew na 
w 1. p., oparty  na aktualnym  stanie lasów, n a  naj­
bliższe lata, oraz spodziew any — w dalszej przy­
szłości.

2. U kład pożądanych i spodziew anych s o r t y m e n ­
t ó w  — (normalizacja sortym entów  drzew nych oraz 
celow ość ich zużycia), — z uwzględnieniem potrzeb 
gospodarstw a narodow ego.

3. Plan budow y now ych oraz rozbudow y istniejących 
gałęzi p r z e m y s ł u  d r z e w n e g o  i p rze­
twórczego (chemicznego).

4. Plan o d n o - w i e n i a  lasów  i z a l e s i e -  
n  i a nowych pow ierzchni w  różnych fazach, w  okre­
sach czasu —  6 + 5  lat, 6 +• 10 la t i 6 +  20 la t — 
z określeniem  potrzebnych m ateria łów , kosztów  i in- 
w estycyj.

5. S ta tu t organizacyjny M inisterstw a Leśnictw a z uw zglę­
dnieniem  najekonom iczniejszego w ykorzystania środ­
ków  i ludzi, M. C.

Z POLSKIEGO NAUKOWEGO TOWARZYSTWA 
LEŚNEGO

III Zjazd Delegatów. W  dniach 31 maja i 1 czerw ca 
br. odbyło się w  K rakow ie III W alne Zgromadzenie 
D elegatów  Oddziałów Tow arzystw a. Na zjazd przybyli 
delegaci Z arządu Głów nego z prezesem  prof. A. K  o - 
z i k o w s k i m  na czele o raz  45 delegatów  ze 
w szystkich Oddziałów  T ow arzystw a, za w yjątkiem  Od­
działu O lsztyńskiego. W  obradach  rów nież wziął udział 
prof. Dr W ł. S z a f e r ,  jako delegat M inistra 
Oświaty oraz Państw ow ej R ady  O chrony Przyrody 
i Polskiego T ow arzystw a Botanicznego. Dyr. inż. S t. 
S c h a b i ń s k i  rep rezen to w ał na zjeździe Mini­
s tra  Leśnictw a oraz Insty tu t B adaw czy Leśnictwa, dyr. 
inż. K, M a c i e j o w s k i  — Państw ow ą Radę 
Leśnictwa, Dyr. W. M a j k a  — Dyrekcję Lasów 
Państw ow ych O kręgu K rakow skiego. Poza tym przy­
byli p rzedstaw iciele p rasy  i zaproszeni goście. Ogółem 
w zjeździe wzięło udział 62 osoby.

W łaściw e obrady poprzedziło  nabożeństw o, a następ ­
nie. uroczysta akadem ia w  auli U niw ersy tetu  Jagielloń­
skiego dla uczczenia śp. p ro feso ra  S t. S o k o ­
ł o w s k i e g o .

O tw arcia zgrom adzenia dokonał prof. Kozikowski. 
O bradom  przew odniczył inż. T. Ś w i e r z - Z a -  
1 e w s k  i, sek retarzem  zjazdu b y ł inż. C z. W o ł -  
fe. o  w i c z.
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Przem ów ienia pow italne wygłosili: prof. Szafer, inż. 
Schabiński, inż, Maciejowski oraz inż, W. M atusz. P o ­
tem  odczytano depesze z życzeniam i dla zjazdu od 
prof. Grochowskiego, prof. K obendzy i dyr. Gry- 
chowskiego. —

P ro to k ó ł z poprzedniego zjazdu delegatów  PNTL, ja ­
ko znany z „Sylwana", przyjęto  bez zmian, S praw ozda­
nia z działalności Z arządu G łów nego złożyli: dr S t. 
T y s z k i e w i c z  —  ogólne, inż. W. J  a k  u t o - 
w i c z — finansowe oraz inż. K. S z c z e r b a -  
k  o w  — sek re ta ria tu  i Komisji W ydaw niczej (w za ­
stępstw ie  dyr. Grychowskiego). Inż. H. O r ł o ś  
odczyta ł p ro tokó ł Komisji Rewizyjnej z wnioskiem 
o udzielenie Zarządow i absolutorium. W niosek przyję­
to jednogłośnie.

W  dyskusji nad spraw ozdaniam i zastanaw iano się 
głów nie nad sposobami rozw iązania trudności finanso­
wych Towarzystw a, spow odow anych w ydawnictw em  
„Sylw ana". W ydanie dwóch pow ojennych zeszytów  
„Sylw ana" obciążyło Tow arzystw o w ydatkam i, k tó ­
rych n ie  mogą pokryć zbyt słabo  w pływ ające składki 
członkow skie i sporadyczne dotacje. W ydanie roczni­
ka 1947 „Sylw ana" kosztow ało 625.684 zł, w ydanie je ­
dnego kw arta ln ika  1948 r. będzie kosztow ało  około 
około 500.000 zł. Podkreślono konieczność uspraw nie­
nia organizacji oddziałów  terenow ych PNTL oraz po ­
trzebę  zw rócenia się ó subw encje dla „Sylw ana" dc 
M inisterstw a Oświaty, k tó re  obok M inisterstw a Leśnic­
tw a i Insty tu tu  Badawczego L eśnictw a jest najbardziej 
za in teresow ane w szerzeniu zdobyczy nauki o lesie — 
zarów no w k ra ju  jak i zag ran icą — za  pom ocą „Sylw a­
na", jedynego w  Polsce n a u k o w e g o  czasopi­
sma leśnego. Stw ierdzono po trzebę  ściślejszego po ­
w iązania teorii z p rak tyką  w leśnictw ie i uw zględnie­
nia w  pracach Tow arzystw a ogólno-nąrodow ych planów  
rozw oju gospodarczego. Zdaniem  prof. Szafera, na le ­
żałoby w T ow arzystw ie objąć planow aniem  w p ie rw ­
szym rzędzie p race  nad ustaleniem  zasiągów  drzew , nad  
rasam i krajow ych gatunków  drzew  oraz nad h istorią 
naszych lasów.

N astępnie  omawiano spraw ę kontynuow ania i rozsze­
rzenia akcji odczytowej, nadal pozostającej pod  opieką 
W icem inistra Leśnictw a inż. R. B o r o w e g o ,  
spraw ę w ydania H o d o w l i  L a s u  prof. Soko­
łow skiego, oraz spraw ę w spółpracy T ow arzystw a z re ­
gionalnym i urzędam i p lanow ania przestrzennego. Zgro­
m adzenie  pow ołało 4 kom isje: naukow ą, organizacyjną, 
w ydaw niczą i budżetow ą, k tó re  zgłosiły na plenum 
szereg wniosków. N ajw ażniejsze z przyjętych wniosków 
dotyczyły: 1) uaktyw nienia p rac  Komisji T erm inolo­
gicznej PNTL, wzmożenia działalności ośw iatow o-nau- 
kowej oraz akcji ankietowej, 2) zbieran ia  norm  i ana- 
lizm p ra c  leśnych dla opracow ania podstaw  w spółza­
w odnictw a w  leśnictw ie, 3) pop ieran ia  w ynalazczości 
w leśnictw ie, 4) m iędzynarodow ej w spółpracy w dz ie ­
dzinie leśnictw a, 5) u tw orzen ia  C entralnego M uzeum 
Leśnego, 6) spow odow anie zakazu  pasan ia  zw ierząt do ­
m owych w lesie, 7) opracow ania regulam inów  w e­
w nętrznych dla Oddziałów  PN TL, 8) ożyw ienia dzia­
łalności O ddziałów  T ow arzystw a za pom ocą odczytów  
dyskusyjnych i w ycieczek naukow ych, 9) jakościow ego 
doboru członków  Tow arzystw a w oparciu  o is to tny  
w kład fachowy, a nie o formalny cenzus naukow y,
10) w ydaw ania B iuletynu Informacyjnego PNTL,
11) udoskonalenia układu i formy „Sylw ana" oraz ugrun­
tow ania jego podstaw  finansowych, 12) w ydaw nictw a 
dzieł naukow ych, podręczników , pomocy technicznych 
oraz tłom aczeń, 13) w ydania Hodowli Lasu prof. Soko­
łow skiego, 14) w yjednania w M inisterstw ie Oświaty, 
M inisterstw ie Leśnictw a i innych instytucjach dotacyj 
na w ydaw nictw a Towarzystw a, w  pierwszym rzędzie na  
„Sylw ana", 15) zw rócenie się do M inisterstw a Leśnic­
tw a z p rośbą o zaprenum erow anie „Sylw ana" dla p o d ­
ległych jednostek, 16) uspraw nienia sp łacania za le ­
głych sk ładek  członkowskich, 17) podw yższenia od dn. 
l.VII b r. sk ładki członkowskiej do 100 zł miesięcznie, 
celem zm niejszenia niedoborów  na w ydaw nictw o „Syl­
w ana", który jest wydawany członkom  Towarzystwa.

bezpła tn ie. Następnie zgrom adzenie uchwaliło prelim i­
n arz  budżetow y Zarządu G łównego PNTL na okres 
czasu od 1.1. do 31.XII.1948 r. Po stronie wpływ ów  (ze 
sk ładek  i wpisowego) przew iduje się uzyskać kw otę 
745.500 zł. W ydatki adm inistracyjne i inne Zarządu 
Głównego preliminowano na 100.000 zł. N adw yżkę 
w pływ ów  w wysokości 645.500 zł przeznaczono na w y­
daw nictw o „Sylwana".

W  dalszym ciągu ' obrad zgrom adzenie z wielkim 
aplauzem  przyjęło w niosek Zarządu Głównego, odczy­
tany  przez dr Tyszkiew icza w spraw ie renow acji człon­
kow stw a honorow ego daw nych członków  honorow ych 
Polskiego Tow arzystw a Leśnego P r o f .  D - r  a 
W ł a d y s ł a w a  S z a f e r a  i P r o f .  D - r a  
S z y m o n a  W i e r d a k a  oraz nadania człon­
kow stw a nohorowego P r o f .  I n ż .  A l e k s a n ­
d r o w i  K o z i k o w s k i e m u ,  D y r .  I n ż .  
W a c ł a w o w i  R o g i ń s k i e m u ,  D y r .  I n ż .  
F r a n c i s z k o w i  G r y c h o w s k i e m u .  
Z ebranie przyjęło przez aklam ację w niosek w spraw ie 
podziękow ania zasłużonem u członkowi Zarządu G łów ­
nego PNTL P r o f .  I n ż .  J u l i a n o w i - R a -  
f a l s k i e m u  za ca łokszta łt działalności na niwie 
leśnictw a.

W  w yborach uzupełniających do Zarządu Głównego 
PN TL weszli: prof. d r M a r i a n  N . u n b e r g  — 
zastępca  przew odniczącego, na miejsce ustępującego 
prof. dra J . Grochowskiego, inż. L e s ł a w D r e -  
s z  e  r —  na miejsce zm arłego prof. d ra  D. Szym kie­
w icza, inż. H e n r y k  K r a h e l s k i  (skarbnik) 
n a  miejsce ustępującego z wylosow ania inż. M. Tym iń­
skiego oraz inż. M a r i a n  S o s n o w s k i  na 
m iejsce inż. Fr. Grychowskiego.

W  ram ach zjazdu w ysłuchano dwóch odczytów : prof. 
d ra  E d w a r d a  Ch o d z i e  k i e g o  pt.: „O m o­
żliwości w spółpracy na polu  leśnictw a z krajam i sło ­
w iańskim i ze  szczególnym uwzględnieniem C zechosło­
w acji" i d -ra  S t a n i s ł a w a  K a p u ś c i ń ­
s k i e g o  pt.: „S tan  zdrow otności lasów  w rejonie 
podgórskim ".

W  w olnych wnioskach poruszono następujące sp ra­
w y: 1) wysłanie depeszy ze zjazdu do M inistra Leśnic­
tw a, 2) zw ołanie następnego  zjazdu delegatów  w e W ro­
cław iu, 3) pozytywnego stanow iska Zjazdu do dekre tu  
o ochronie lasów niepaństw ow ych, 4) przyśpieszenia 
d ek re tu  o ochronie przyrody.

Zjazd połączono z  w ycieczką sam ochodami DLP K ra­
ków  do Pienin i Zakopanego, W  Szczaw nicy prof. 
ków  do Pienin i Zakopanego. W  Szczawnicy p r o f .  
S z a f e r  wygłosił odczyt o P i e n i ń s k i m  
P a r k u  N a r o d o w y m .

Oddział w  Radomiu, W  dniu 20 m arca odbył się, 
w  ram ach prac Naukowego Tow arzystw a Leśnego, odczyt 
insp. B. Z a r z y c k i e g o ,  n a  tem at „ P r z e z  
p o z n a n i e  p r z y r o d y  — k u  o d b u d o ­
w i e  m o r a l n e j  c z ł o w i e k  a". T łem  p o ­
służyło hasło , rzucone w kró tce  po wojnie, przez odłam  
m yślącego społeczeństwa, 'które da się streścić  w sło­
w ach  następujących:

należy w ychowyw ać młodzież w e współżyciu z przy- . 
rodą , budzić w niej miłość ku przyrodzie, k tó ra  jest 
podstaw ą odrodzenia moralnego człow ieka.

A utor, nawiązując d'o tych  słów i, analizując genezę 
pow stania idei ochrony przyrody, rozw inął tę  tezę, ujmu­
jąc ją w  formę budzenia w śród m łodzieży um iłow ania 
do przyrody, przez zbliżenie się ku niej, poznanie jej 
p iękna, zrodzonego na polskiej ziemi, a w uroku tego 
p iękna — swojszczyzny naszego krajobrazu, gdyż, jak 
m ów i prof. Szafer —  „poczucie piękna, jest w łaściw ością 
duszy naszej", a poznaw szy to piękno, chronić go trzeba  
od złej w oli człowieka, bow iem  ochrona przyrody jest 
nie tylko moralnym obowiązkiem każdego z nas, ale po 
p ro s tu  nakazem  dla całego społeczeństw a naszego.
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WIOSENNE ZJAZDY NADLEŚNICZYCH Z DNIA LASU W STOLICY

W Radomiu. W dniach 5 i 6 marca odbył się w Ra­
domiu zjazd nadleśniczych i inspektorów, poświęcony 
zagadnieniom okresowych prac w leśnictwie.

Obrady zjazdu poprzedziło przemówienie dyr. A d a ­
m o w i c z a ,  charakteryzujące przebieg prac dotych­
czasowych »i stanowiące wytyczne na najbliższą przy­
szłość.

Głównie poświęcił on uwagę najistotniejszym potrze­
bom lasu, to jest zagadnieniu jego „ u n a t u r a l -  
n i e n i a".

■— „Czas już skończyć z plantacjami leśnymi" — mó­
wił dyr. Adamowicz —>■ a rozpocząć pracę nad tworze­
niem właściwych zespołów leśnych, pomnąc, że pod­
stawowym dążeniem naszym w odnowieniu lasu, winno 
być przestrzeganie zasady — lasy mieszane na odpo­
wiednich siedliskach, zasilane gatunkami liściastymi, 
takie bowiem tło stanowi las wzorowy, którego celem 
jest podniesienie produkcji, przy zachowaniu w lesie 
naturalnej równowagi — wzorem pierwoboru.

Przechodząc skolei do omówienia osiągnięć w pracach 
dotychczasowych, stwierdził on, że intensywność 
w zbiorze nasion przeszła wszelkie oczekiwania, bijąc 
rekord lat poprzednich, gdyż wydajność stanowi % zbio­
ru nasion całej Polski,

Eksploatacja i transport drewna stanęły na należy­
tym poziomie. Tartaczńictwo dało dowód, że osiągnęło 
maksimum sprawności. Tak się rzecz przedstawia 
w kluczowych pozycjach planu,

Niemniejszą- wydajność wykazały działy drugostop- 
niowe, jak żywicowanie i inne użytki uboczne.

Wiele uwagi poświęcono sprawie zupełnie nowej, 
a którą jest współdziałanie organów administracji lasów 
państwowych z władzami administracji ogólnej, w za­
kresie, dotyczącym o c h r o n y  l a s ó w ,  n i e  
s t a n o w i ą c y c h  w ł a s n o ś c i  p a ń ­
s t w a ,  na podstawie zarządzenia Ministra Leśnic­
twa z dnia 30 listopada 1947 roku. Dyskusję na ten 
temat poprzedziło wygłoszenie obszernego referatu 
przez i n ż .  Ś n i a d e c k i e g o ,  który poddał 
szczegółowej analizie ten stan rzeczy na tutejszym te- 
ręnie. Zarządzenie to ma na celu, jak wiadomo, prze­
lanie władzy wojewodów i starostów w zakresie ochro­
ny i zagospodarowania lasów prywatnej własności, 
a więc chłopskich i samorządowych, na dyrektorów 
i nadleśniczych lasów państwowych.

Końcowym akordem zjazdu były dwie atrakcje: re­
ferat i n ż .  D r e s z e r a  z Warszawy, o lasach 
Szwajcarii, które zwiedził on w charakterze delegata 
Ministerstwa Leśnictwa i — świetne przemówienie, ilu­
strowane przezroczami, znanego podróżnika i namięt­
nego miłośnika przyrody, d r  J a r o s z a ,  z włó­
częgi jego po północnej Ameryce i po naszym kraju.

Z ramienia Ministra Leśnictwa obecny był na zjeź- 
dzie Dyrektor i n ż .  Z a k r z e w s k i  w towa­
rzystwie V,-dyr. i n ż .  J u r k o w s k i e g o .  Dyr. 
Zakrzewski, zabierając głos na wstępie, w słowach, 
owianych liryzmem, przypomniał zebranym okrutne łatą 
niewoli okupacyjnej, dając „obraz ciszy ostępów le­
śnych, świątyni, po której stąpali bohaterowie ruchu 
oporu, brocząc krwią, wylaną w obronie Honoru 
Polski".

Nie można nie podkreślić celowości urządzania je- 
sienią i na przedwiośniu tego rodzaju zjazdów, które 
stały się tradycją w Radomiu. Trzeba przyznać, że 
ani pisane tak hojnie przez Ministerstwo okólniki, ani 
literatura fachowa, nie zastąpią wymiany żywego słowa.

B. Zarzycki

W Lublinie w dniach 15 i 16 marca 1948 r. odbyła 
się konferencja nadleśniczych i inspektorów obwodo­
wych, z udziałem wszystkich kierowników Biur. Byli 
także obecni delegaci Ministerstwa Leśnictwa, Prezes 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Prac. Leśn. i Przemysłu 
Drzewn., ob. Stachurski i przedstawiciel Komendy Wo­
jewódzkiej M. O.

Przejęcie przez miasto Warszawę z rąk Ministerstwa 
Leśnictwa odbudowanego Parku W ielkopolskiego 

(ul. Reja)

Przemawia Prezydent Tołwiński

Audytorium z władzami na czele

Minister Leśnictwa wręcza nagrodę zespołowi szkolnemu 

fot. inż. K. Szczerbakow
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Pierwszy dzień obrad do przerw y obiadow ej zaszczy­
cił sw ą obecnością ob. inż. K. I w a n o w s k i ,  
V ice-M inister Leśnictwa.

Zjazd odbył się pod znakiem odnow ienia lasu i zbli­
żających się p rac  przy upraw ach wiosennych, rozdziału 
nasion i sadzonek między poszczególne nadleśnictw a 
oraz zw iększenia pow. zalesieniow ych od 10 — 20 ha 
na każde nadleśnictw o i zw iększeniem  pow ierzchni 
szkółek  od 20 —  45 arów, poza w nioskam i zalesień bie- 
żącycł) i inw estycyjnych.

Zjazd zagaił D yrektor D yrekcji L. P. ób. inż, 
J  e n k  e.

Po tym nastąp ił re fe ra t Ob. Inż. W. W i e r c i ń ­
s k i e g o ,  K ierow nika Biura Zagosp, feasów, do ty ­
czący: 1) organizacji prac odnow ieniow ych w iosną
1948 r., 2) rozdziału m ateriału  sadzeniow ego i nasion 
oraz racjonalnego ich w ykorzystania, 3) w skazów ek 
praktycznych do  przeszkolenia, pracow ników  i robo tn i­
ków  oraz dozorow ania prac odnow ieniow ych, 4) w yłusz- 
czania szyszek, 5) w spółzaw dnictw a w zakresie odno­
w ienia lasu, 6) sprawy ochrony przyrody, 7) ochrony la ­
sów (pożary, wypasy, osutka, ce tyńce  itp.).

Je d n ą  bodaj z największych k lęsk  na teren ie  L ubel­
szczyzny są p o ż a r y  l e ś n e ,  k tó re  jak podał 
p relegent, zniszczyły:

W  roku  1944/45 pow ierzchnię w ynoszącą 506 ha 
„ 1945/46 „ „ 2.769 „
„ 1946/47 „ „ 3.343 „

czyli razem  w  ciągu trzech la t spłonęło 6.618 ha lasu, 
tj. pow ierzchnia jednego N adleśnictw a. J a k  widać z p o ­
wyższych cyfr, niepokojący jest objaw zw iększania się 
pow ierzchni zniszczonych przez ogień, zam iast z b ie ­
giem la l zm niejszania się.

W tym samym okresie z a l e s i o n o :
w  roku  1944/45 pow ierzchnię w ynoszącą 1.056 ha 

„ 1945/46 „ „ 3.308 „
„ 1946/47 „ „ 5.374 „

Razem  9.738 ha

Omawiając w alkę z c e t y ń c a m i ,  p re legen t 
nadm ienił, iż s tra ty  w przyroście na sku tek  żeru ce tyń ­
ców, w ynoszą rocznie d la  całego okręgu D yrekcji oko-i 
ło 23.000 m3 m asy drzewnej.

W  dalszych częściach referatu , p re legen t poruszył 
spraw ę w y p a s ó w  w lesie, zalecając energiczne 
ściganie bezpraw nego pasania bydła. Do ukrócenia 
k lęski bezpraw nych w ypasów  pow inna przyczynić się 
ustaw a w prow adzająca przyspieszone postępow anie 
karno-adm inistracyjne. (Dziennik U staw  Rz. P. N r 6 
z 1948 r., poz. 44), oraz nak ładanie  grzywien za b e z ­
praw ny  wypas, wynoszących 2.500 zł.

Na zakończenie  zostały omówione sposoby zw alcza­
nia osutki w upraw ach.

Ob. V .-M inister inż, I w a n o w s k i  podkreślił 
na końcu w ażność i znaczenie p rac  zalesieniow ych przy 
odbudow ie zniszczonych naszych lasów, naw ołując do 
rzetelnego i uczciwego ich wykonania.

Po przerw ie obiadowej P  r o f. D r, E. C h o ­
d ź  i c k  i wygłosił na tem at w ycieczki leśników  pol­
skich do Szwajcarii, odbytej w okresie od 5 sierpnia do 
8 w rześnia 1947 r. Prof. Chodzicki przedsaw ił charak ter 
lasów  szwajcarskich, sposób zagospodarow ania oraz ad ­
m inistrow ania. Bardzo e iekaw e są liczby, ilustrujące 
ilość zatrudnionych pracow ników  w poszczególnych 
urzędach leśnych: w urzędzie odpow iadającym  mniej 
więcej naszem u M inisterstw u L eśnictw a pracuje 12 — 
14 osób, w  urzędach na szczeblu w  rodzaju  naszych Dy­
rekcji — 4 — 6 osób. W tym  miejscu napew no każdy 
z terenow ców  leśników  pom yśli: gdyby to tak  było 
u nas, o ile zmniejszyłaby się pisanina. T oteż w Szwaj­
carii, nadleśniczy przebyw a 5 dn i w tygodniu w  lesie, 
a 1 dzień poświęca na zała tw ien ie  spraw  biurowych. 
N adleśnictw a składają mniejsze spraw ozdania co k w ar­
ta ł i jedno większe spraw ozdanie roczne. Należy dodać, 
że  część prac biurow ych w ykonyw ują leśniczow ie 
i część przerzucona na Z arządy Gminne. C harak te ry ­
styczne jest przerębow o zagospodarow anie lasów  szwaj­
carskich, co zresztą należy przypisać górskiem u charak­
terow i tego kraju,

Sprawy prow adzenia gospodarstw a przerębow ego są 
naukow o i w szechstronnie opracow ane przez takich  p io­
nierów, iak: Ammon, Schadelin, Flury, H. Bioley.

Należy nadmienić, iż leśniczy szw ajcarscy posiadają 
także  swój Związek Leśników, tzw. ,,Schw eizerische 
F o rstvere in“, który w ydaje organ pt. „Sehw eizerische 
Zeitschrift fu r Forstw esen", m iesięcznik, k tóry  w ycho­
dzi już 99-ty rok, a więc w przyszłym  roku, będzie 
obchodzić 100-letni jubileusz. Spraw am i ochrony przy ­
rody zajmuje się Szw ajcarska Liga Ochrony Przyrody 
tzw , „Schw eizerischer Bund fur N aturschutz" lub po 
francusku ,,Ligue Suisse Pour La P ro tec tion  De La N a­
tu rę", k tó ra  wydaje także w łasny organ pt, „Schw eizer 
N aturschutz-Protection  de  la N aturę", wychodzący od 
14 lat.

Na zakończenie Dr. Jarosz  w ygłosił odczyt z zakresu  
ochrony przyrody, ilustrow any barw nym i przezroczam i.

Drugi dzień obrad pośw ięcony by ł sprawom , re fe ro ­
wanym przez kierowników  poszczególnych biur.

B. Jakubowski

OŚWIATA
Leśny O środek Szkoleniow y w Drewnicy, W  dniach 

31 maja i 1 — 2 czerw ca br, przeprow adzone zostały  
egzaminy końcow e dla 33 uczestników  kursu leśniczych 
w Drewnicy, Dyrekcji L. P. O kręgu W arszawskiego.

Mimo przerw y, jak ą  mieli w  nauce, egzamin zdali 
z wynikiem pozytywnym w szyscy uczestnicy kursu.

Św iadectw a z ukończenia kursu  otrzymali:
Brojek Franciszek, Cieloszczyk W ładysław , Czajkow ­

ski Jan , Czarnak Franciszek, D udziński Jan , Dzięgielew- 
ski Ignacy, G arstka W ładysław , G ieronim  W ładysław , 
Kamiński A leksander, K ędziorek  W it, K leszcz S tan i­
sław, Kom inek W ładysław , K ról Tomasz, K ujawa Adam, 
K ulesza Franciszek, Kuziak A leksander, Lasikow ski W a­
cław , L ipka Bronisław, Łojek W ładysław , M ackiewicz 
A lfred, M ielczarek Antoni, M oroz Paw eł, O lenderek 
Jan , O rzeszak W acław, O strow ski Stanisław .

K. Ł.

N O W E  K S I Ą Ż K I
BibUographie

Narzędzia do mechanicznej obróbki drewna. — I n ż .  
T. O r 1 i c z. Dobór wym iarów  i w łaściw e przygoto­
w anie do p racy  na obrabiarkach. W ydaw nictw o ,,Ex 
Libris", W arszaw a, 1947.

Je d n ą  z najbardziej zaniedbanych dziedzin w p rz e ­
myśle drzew nym  jest n iestety  spraw a narzędzi do m e­
chanicznej obróbki drew na.

W ojna, k tóra  zniszczyła krajow e firmy, produkujące

narzędzia do obróbki drew na i w yniki kilkoletnich do­
św iadczeń tych firm, zniw eczyła rów nież owoce prac 
przedw ojennych A. L. P. w zakresie  należytego doboru 
narzędzi i przygotow ania ich do pracy.

B rak wyszkolonego personelu  ostrzarzy i w ypraw ia- 
czy narzędzi, konieczność posługiw ania się narzędziam i 
najrozm aitszego pochodzenia i gatunku, n ieustalenie z a ­
sadniczych wymiarów tych narzędzi, b rak  jasnych i kon­
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kretnych  w ytycznych ostrzenia i w ypraw iania pow odu­
ją dow olność i chaos w tej dziedzinie oraz obniżają w y­
dajność pracy maszyn, a tym samym zarobek robotnika.

W ielokrotnie p rzeprow adzane badania  w ykazały, że 
narzędzie jest drugim czynnikiem obok samej pracy ro ­
botnika, decydującym  o należytej wydajności. D latego 
też p raca  narzędziam i dobierahym i i wyprawianymi nie 
na podstaw ie w yników  ścisłych naukow ych badań, lecz 
według dość przypadkow ej kw alifikacji i niezbyt p ew ­
nych spostrzeżeń ostrzarza, k tóry  nader często opiera 
swą ocenę w yłącznie na ustnej tradycji, je s t anomalią, 
wymagającą jak najrychlejszego zlikwidowania.

K siążka Inż. O rlicza w ypełnia w dużej m ierze is tn ie­
jącą lukę w tym przedm iocie, podając opis narzędzi, 
sposoby ich w ypraw iania oraz dużą ilość praktycznych 
w skazówek.

A uto r podzielił przedm iot na  sześć zasadniczych d z ia ­
łów: I. Ogólne wiadomości o m ateria łach  i wyrobie n a ­
rzędzi do m echanicznej obróbki drew na. II. U rządzenia 
i p race  w ostrzam i. III. P iły trakow e. IV. Piły  ta rczo ­
we, VI. Noże do strugarek.

T rzeba zaznaczyć odrazu, że d z ia ł I, jak  i początek 
działu II — ustępy: I) Ogólne uwagi, 2) Pom ieszczenie 
i 3) M aszyny i narzędzia — potrak tow ano  bardzo ogól­
nie, W  szczególności b rak  opisu konstrukcji i działania 
ostrzarek  oraz szczegółowych opisów  w ykonania o strze­
nia. W ynika stąd  charak te r książki, której nie należy 
traktow ać, jako podręcznika ostrzen ia  pił i narzędzi, ja k ­
kolw iek zaw iera w iele uwag na tem a t ostrzenia, p raw i­
dłowego doboru i należytego używ ania toczków, a zw ła­
szcza rów nania i naprężania pił.

W dalszych rozdziałach oprócz sam ych narzędzi 
uwzględniono rów nież w dużej m ierze czynniki w p ły ­
w ające na p racę  narzędzi; w ięc przy  piłach trakow ych 
rów nież uchw yty, listwy, p rzek ładki, zamocowanie pił 
w ram ie traka , rodzaje podsuwu, w reszcie przyczyny 
złej p racy  traków .

Przy piłach tarczow ych oprócz opisu, wymiarów, u z ę ­
bienia i przygotow ania do pracy podaje au to r uszczel­
nianie p ił tarczow ych, osadzanie n a  wrzecionie, oraz 
przyczyny złej p racy i pękania p ił tarczow ych.

Podobnie po opisie p ił taśm ow ych i przygotowania ich 
do p racy  oraz rów nania i naprężen ia  pił podano zasady 
łączenia końców  i przedłużania p ił taśmowych, ustęp  
o ko łach  taśm ow ych i osadzeniu pił, oraz przyczyny złej 
pracy i pękania pił taśmowych.

W reszcie w  rozdz. VI pom ieszczono ogólne uwagi 
o struganiu, rodzaje noży, k ą t o strza  i k ą t cięcia d la 
maszynowego strugania, w yw ażenie noży, ostrzenie, za- 
mocowywanie i nastaw ianie noży, korygow anie n a s ta ­
wienia i przyczyny złej p racy  oraz pękania noży.

Ja k  w ynika z powyższego krótk iego zestaw ienia, 
książka inż. Orlicza, jakkolw iek nie może sobie rościć 
p retensji do ro li podręcznika w yczerpującego całość z a ­
gadnienia, jednak, ze względu na zebran ie  i system a­
tyczne ujęcie spostrzeżeń i w skazów ek praktycznych 
spotykanych dotychczas tylko w sporadycznych a rty k u ­
łach fachow ych, przez ustalenie zasad  prawidłowej p r a ­
cy, a zw łaszcza przez w skazanie ź ró d e ł błędów , często 
nieznanych, bo mało w idocznych —  zasługuje na uw agę 
i sum ienne przestudiow anie przez każdego tartaczn ika 
i pow inna s tać  się pierwszym  ogniwem dalszych sy s te ­
m atycznych p rac  w tej dziedzinie.

B. Wertz

Walka o żubra. — J a n  Ż a b i ń s k i  —  W arsza­
wa, 1947. W yd. Państw . Zakł. W yd. Szkoln. Zadaniem 
tej niew ielkiej książeczki (52 str. druku) jes t w sposób 
popularny „naśw ietlić pew ien u k ład  trójelem entow y, 
w ielokrotnie się na ziem i pow tarzający: środowisko, 
człowiek, z w ie rzę '.. Żubr jest tu  za tem  jednym  z ow ych 
trzech elem entów , znakom icie odpow iadającym  zam ie­
rzeniom autora, bowiem szczególnie jaskraw o zw iąza­
nym swym dram atycznym  losem z dwoma pozostałym i 
elem entam i.

Poniew aż książeczka jest przeznaczona p rzede  w szyst­
kim d la  czytelników  nie m ających przygotow ania p rz y ­
rodniczego, p rze to  au to r stosunkow o szerzej omawia 
środowisko, rzucając barw ne, treściw e obrazy p rze ja ­

wów  życia puszczańskiego. D zięki zręcznej konstrukcji 
treśc i omawianej publikacji, cechuje ją dynamizm i kon­
sekw entna ciągłość w sposobie rozw ijania tem atu. A utor 
pragnął w ykazać, że głów ną przyczyną wym ierania żu­
b ra  były spow odow ane przez człow ieka zmiany w śro­
dow isku: wyniszczanie puszcz, nie zaś bezpośrednie tę ­
pienie, żadne bowiem inne zw ierzę nie było otoczone 
od tak daw na ochroną, usankcjonow aną najsurow szą 
z kar, bo k arą  śmierci.

Była to isto tn ie „w alka o żubra", zakończona niemal 
ca łkow itą  porażką  człow ieka. Jedyne, co w tym  popu­
larnym  i jasnym w ykładzie au to ra  mogłoby u pedanta 
budzić pew ne zastrzeżenia —  to jednak w łaśnie ty tu ł 
książeczki. Czytelnik, biorąc ją  do ręki, spodziewa się 
znaleźć w  niej raczej dok ładną h isto rię  losów żubra. Na 
żubra natom iast przychodzi kolej dopiero w połow ie 
pracy. Należy jednak stw ierdzić stanowczo, że nie uj­
muje to nic ani tem atow i, ani w artości pracy, k tó rą  mo­
żna polecić każdem u. W. K.

Poszumy Lasu — W i e s ł a w  K r a w c z y ń ­
s k i  — K raków, 1947 N akładem  Instytutu W ydaw ­
niczego „Glob", str. 164 z ilustracjam i w  tekście. E ste­
tycznie w ydana popularna książka „o przejaw ach przy­
rody na tle  polskiego lasu" przeznaczona dla młodzieży. 
Poza kró tk im  w stępem  autora, obejm uje siedem  roz­
działów  o następujących ty tu łach : Ogniwa lasu, Lasy na  
usługach ludzkości, M łodzież i las, W  kalejdoskopie 
przyrody przez szkiełko leśnika, W iązka myśli o ło ­
w iectw ie, Podchodem  na dzika, Na ciągu słonek. P rze­
pojona m iłością i znaw stw em  lasu, podobnie jak w  sto­
sunku do młodzieży, oddaje już duże usługi w zakresie 
popularyzacji lasu i  przyrody; zalecona przez M inister­
stw o Oświaty do b ib lio tek  szkolnych ma podobno duże 
pow odzenie. N ależałoby jednak  radzić A utorow i i In ­
sty tu tow i „Glob", aby przygotow ując nowe wydanie, 
k tó re  n iew ątpliw ie będzie po trzebne, dokonali retuszu 
pracy w drodze usunięcia rażących  i niepotrzebnych tu  
i ówdzie n iedokładności i pom yłek, jak również chropo­
w atości i niejasności stylu. J. K.

Ślady dawnego bartnictwa puszczańskiego na terenie 
Białowieskiego Parku Narodowego — J. J. K a r p i n -  
s k  i, K raków , 1948 — W ydaw nictw o Insty tu tu  B a­
daw czego Leśnictwa, Seria A, N r 49 —  str. 74 obficie 
ilustrow ane oryginalnym i zdjęciam i (szczegóły p a trz  a r ­
ty k u ł na  str, 234).

„Tęcza nad lasem" —  J e d n o d n i ó w k a  ilu­
strow ana na dzień spółdzielczości, 28 września 1947 r., 
w ydaw nictw o Spółdzielni „L as", W arszawa, 1947. 
s tr, 19, pod red . L. Chociłowskiego.

Spółdzielnia „Las", pragnąc rozpow szechnić ideę spół­
dzielczości w śród szerokich m as b raci leśnej i zaznajo­
mić ich z wynikam i swoich p rac  w  tej dziedzinie, z  oka­
zji Dnia Spółdzielczości w  P olsce w ydała okolicznościo­
w ą jednodniówkę.

N a w stępie w ydaw nictw o zam ieszcza w ypowiedzi k ie ­
row ników  pańsw ow ych w ładz leśnych, dotyczące zna­
czenia ruchu spółdzielczości w  ogóle, z  uwzględnieniem 
tego ruchu na odcinku gospodarki leśnej.

N astępnie Leonard  Chociłowski w  artykule p t 
„ D z i e j e  r u c h u  s p ó ł d z i e l c z e g o "  
p o d a ł w  skrócie starann ie  opracow aną historię pow sta­
w ania ruchu spółdzielczego z om ów ieniem  początku ru ­
chu św iatowego i spółdzielczości w  Polsce.

J . Dominko pisząc o „ R o l i  s p ó ł d z i e l c z o ­
ś c i  w  g o s p o d a r s t w i e  n a r o d o w y  m" 
zapoznaje czytelnika z ustrojem  społeczno-gospodarczym  
Polski i stw ierdza, że ustrój ten  ma charak te r orygi­
nalny — państw ow o-spółdzielczo-pryw atny, „jakiego nie 
m a ani na wschodzie, ani na zachodzie".

O „W  y c h o w a w c z  o-s p o ł e c z n e j  r o ­
l i  s p ó ł d z i e l c z o ś c i "  p isze Jan  Domański.

W  artykułach : „ S p ó ł d z i e l c z o ś ć  l e ś n i ­
k ó w  w W a r s z a w i e  (1925 —  1944)" —  Stani­
sław a Tyszkiew icza, „ S p ó ł d z i e l n i a  s p o ­
ż y w c ó w ,  b y ł y c h  p r a c o w n i k ó w  L. P." 
— Kazim ierza M aciejow skiego, autorzy szkicują bardzo 
ciekaw e obrazy pow staw ania i działalności ruchu spół­
dzielczości w śród leśników.

248



Dla tych, którzy  in teresu ją  się h is to rią  ruchu spó ł­
dzielczości, artykuły  te  stanow ią cenne dane źródłowe, 
gdyż autorzy ich brali w  życiu tego ruchu osobisty 
i aktyw ny udział.

W  końcu, na  stronicy 14—19, w  artyku le  p t. „S p ó ł  - 
d z i e 1 n i a „ L a  s“, czyelnik ma możność zaznajo­
m ienia się ze struk tu rą  organizacyjną Spółdzielni, z jej 
działalnością w terenie oraz z w ynikami dotychczaso­
wych prac.

Jednodniów ka ilu strew ana jes,t licznymi i (dobrym: 
zdjęciami i stanowi estetyczne i pożyteczne w ydaw ­
nictwo.

W inno być ono w posiadan.u każdego leśnika, 
a w  szczególności terenow ca, k tó ry  ■ najwięcej ma m oż­
liwości propagow ania idei spółdzielczości w śród szero­
kich  mas ludu polskiego, nad podniesieniem  kultury 
k tórego bardzo dziś nam zależy.

I. Guderski

PRZEGLĄD CZASOPISM
Revue des revues

„Stolica11 —  tygodnik —  W arszaw a, N r 23 
z 6.VI.1948 —  pisze:

„ P r a c o w n i c y  L a s ó w  P a ń ­
s t w o w y c h  p r z o d u j ą  w p o w ­
s z e c h n o ś c i  i s t a ł o ś c i  ś w i a d ­
c z e ń  n a  o d b u d o w ę  W a r s z a w y .

Najważniejszym obecnie zadaniem akcji społecznej na 
rzecz odbudowy Warszawy, jest osiągnięcie powszech­
ności i stałości świadczeń na S, F. O. S., by każdy bez 
wyjątku Polak, choćby najmniejszą kwotą wpłacaną 
regularnie na S. F. O. S., w łączył się do ogólnonarodo­
wej akcji, prowadzonej w  terenie przez miejscowe Oby­
w atelskie Komitety Odbudowy Warszawy,

W roku bieżącym zasadę powszechności i stałości 
świadczeń na. S, F, O, S, zrealizowali pracownicy La­
sów Państwowych. A pel Ministra Leśnictwa i Zarządu 
Głównego Zw, Zaw. Prac. Leśn. i Przem, Drzewn. od­
niósł pełny skutek. Od stycznia br. co  miesiąc regular­
nie wpływają na konta lokalnych Komitetów Odbudo­
wy W arszawy, wpłaty od pracowników Lasów Pań­
stwowych. Każda Dyrekcja, Nadleśnictwo, Tartak Pań­
stwowy, czy inne przedsiębiorstwo Lasów Państwowych, 
skrupulatnie przestrzega terminowego poboru i przeka­
zywania comiesięcznych świadczeń na S, F. O. S. od 
wszystkich swych pracowników.

Zaznaczyć należy, że pracownicy Lasów Pańswowych 
nie ograniczają się do ustalonych comiesięcznych norm 
świadczeń na S. F. O, S., lecz wykazują dużą inicjaty­
w ę w pomnażaniu funduszów na odbudowę Warszawy, 
przeznaczając na ten ce l dochody z doraźnych imprez, 
dniówek oraz dobrowolnych ofiar, pobieranych przy 
wydawaniu pozwoleń na wyrąb i przy sprzedaży 
drzewa.

Ogół pracowników Lasów Państwowych przez osiąg­
nięcie powszechności i  stałości świadczeń na odbudowę 
W arszawy, dał dowód swego obywatelskiego stanowi­
ska i sentymentu dla naszej bohaterskiej Stolicy oraz 
przykład do naśladowania dla pracowników wszystkich  
innych działów gospodarki państwowej. Niewątpliwie 
za przykładem leśników, którzy pierwsi przeprowadzili 
powszechność i stałość świadczeń na S. F. O. S., pójdą 
przodujący w  ub. roku w  ofiarności na odbudowę W ar­
szawy górnicy i kolejarze, a w  ślad za nimi —  cały po­
zostały świat pracy"* 2 3).

Unasylva Nr 2 i 3 —  1947 —  czasopismo Działu L eś­
n ictw a i P roduktów  D rzew nych F A O 1). Nr 2 pośw ię­
cony został całkow icie konferencji 28.IV do 10.V.1947 r. 
w M arianske Lazne (Czechosłowacja) w  spraw ie n iedo­
boru  drew na w  świecie, szczególnie w  E u ro p ie 2). N u­
m er zawieTa: wstęp w prow adzający Sir J o h n  
B o y d 0  r  r ‘a, D yrek to ra  G eneralnego FA O ; p rz e ­
bieg i rezolucje konferencji w raz z w ygłoszonym i re fe ­
ra tam i i złożonymi dokum entam i, stanow iącym i m ateria ł 
do obrad. W  szczególności odnotow ać trzeba: p rze ­

*) P a trz  „Las Polski" nr 5, 1948, s tr, 171,
2) P a trz  „Las Polski" Nr 7/8, 1947, str. 201.
3) P a trz  str. 222 nin. numeru.

mówienie M a r c e l  L e l o u p ,  D yrek tora  D zia­
łu  Leśnictw a i Produktów  Leśnych: Zagadnienie św iato­
w e — w ięcej drew na, w ięcej zachow ania lasu, re fe ra t: 
B rak  drew na w Europie; spraw ozdanie na ten sam te ­
m at Sekretaria tu  podkom itetu  drzew nego Komisji E ko ­
nomicznej dla Europy ONZ, T o m  G i l i  —  Sosna 
parańska  —  źródło drew na dla odbudow y w Europie, 
P lan  rozwinięcia produkcji drzew nej w tropikalnych k o ­
loniach Francji, Zapasy drew na eksportow ego w b ry ­
tyjskich tery toriach  kolonialnych. N r 3 zaw iera: A. H o ­
w a r d  G r o n  — Ekonom iczne podstaw y polityki 
leśnej, J e a n  E. G o b e r t  — Leśnik i przyroda 
(stosunek leśnictw a do ochrony przyrody E 1 1 e r y 
F  o s t e r  — R obotnicy drzew ni i leśnictw o św ia­
tow e, H e r m a n  M a r k  —  Rola celulozy jako 
surow ca włókienniczego, G. J. R o d g e r  — D o­
św iadczalnictw o leśne i drzew ne w  A ustralii, Leśnictw o 
półn. zachodn. stanów  A m eryki Półn. w idziane oczyma 
E uropejczyka — K ronika FA O: trzecia  sesja ogólna we 
w rześniu 1947 w G enew ie —  zebranie stałego K om itetu 
D oradczego Działu Leśnictw a i Produktów  Leśnych 
w  W aszyngtonie 26 — 28 czerw ca 1947 — działalność 
podkom itetu  technologii m echanicznej drew na, w spół­
p raca  Ekonomicznej Komisji dla Europy ONZ oraz 
FA O  w zakresie kryzysu drew na w Europie —  pierw ­
sze zebranie podkomisji chemii drew na — udział FAO 
w  V-ej Brytyjskiej im perialnej konferencji leśnej 16.VI 
do 19.VII.1947. Nowości ze  św iata.

J. K.
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S y lw a n  —  z e s z y t 1 — 4. 1947. Warszawa — Kwartalnik 
Polskiego Naukowego Towarzystwa Leśnego —- Rocznik 91. 
Redaktor prof. D r. S z y m o n  W i e r d a k .  Po 
ośmioletniej przerwie ukazało się pismo, które mogłoby być 
symbolem polskiego leśnictwa i polskiej nauki leśnictwa. 
Założony w roku 1820, kiedy leśnictwo polskie stawiało 
pierwsze kroki, tylko ze względu na przerwy spowodowane 
zawieruchami wojennymi w naszym kraju nie rozpoczyna 
obecnie 127-go a 91-y rocznik. Dla zachęcenia naszych Czy­
telników do zapoznania się bliżej z treścią pisma w b e z ­
p o ś r e d n i m  z nim zetknięciu, podajemy jedynie spis 
rzeczy. *

J u l i a n  R a f  a 1 s k i — Sylwanr i jego rola w rozs 
woju polskiego leśnictwa i w historii kultury polskiej.

W ł a d y s ł a w  S z a f e r  — Stanisław Sokołowski, 
wspomnienie pośmiertne.

J a n  M i k l a s z e w s k i  — (z teki pośmiertnej). . 
Rzut oka na dzieje i start leśnictwa i łowiectwa polskiego 
w okresie 1918 — 1939.

E d w a r d  C h o d z i e  k i  — Krainy, dzielnice 
i obwody leśne fizjograficzne południowo - zachodniej Pol­
ski (w granicach Dyrekcji Okręgowej Lasów Państwowych 
w Krakowie).

R u d o l f  F r o m e r  — Metodyka niszczenia polskie­
go gospodarstwa leśnego w okresie okupacji niemieckiej.

M a r i a n  N u n b e r g  — Z biologii niektórych 
szkodników limby.

T a d e u s z  T r a m p l e r  — Nowa metoda klasy­
fikacji siedlisk leśnych.

T a d e u s z  D o m i n i k  — Przyczynek do znajo­
mości hodowlanych czeremchy amerykańskiej.

J e r z y  J a c k o w s k i  — Ogród leśno - doświad­
czalny prof. St. Sokołowskiego w Mariówce koło Lwowa.

Z l i t e r a t u r y  — S p r a w y  T o w a r z y ­
s t w a  — K r o n i k a  l e ś n a .

Artykuły zaopatrzone są w streszczenia w językach angiel­
skich lub francuskim ze względu'na przeznaczenie pisma 
utrzymania kontaktu polskiej nauki leśnictwa z zagranicą.

Pismo ukazało się w dawnym formacie i dawnej szacie ze­
wnętrznej ; w objętości 200 stron druku. Trudności wydaw­
nicze, poważna choroba Redaktora spowodowały pewne bra­
ki w korekcie drukarskiej, zwłaszcza w tekście obcoję­
zycznym. J. K.

Przegląd Leśniczy, Poznań, kw iecień 1948 r., stron 32.
Rok mija od czasu w ydania poprzedniego numeru.
N um er w ydany z okazji „Dnia Lasu",
Na pierw szej, tytułow ej stronie, poświęconej „Dniu 

Lasu" a rtyku ł A, L,, zredagow any w formie przykazań, 
przypom ina o dobrodziejstw ach lasu, obow iązku m iło­
wania go i szanowania, o pielęgnowaniu lasu  i ochro­
nie, o prow adzeniu  zadrzew ień i zakładaniu  pasów  w ia- 
trochronnych. Kończy się hasłem : „O chraniane lasy — 
dobrobytu  czasy".

L i n k e  A n t o n i  w  art. „ L a s  s p r z y ­
m i e r z e n i e c  c z ł o w i e k a "  omawia zna­
czenie lasów  w rozw oju kulturalnym  i gospodarczym 
Polski, w yjaśnia pojęcie biocenozy i podkreśla  n iepo­
w etow ane szkody, w ynikłe z naruszenia równowagi b io ­
logicznej, dając jako przykład  zakładanie  lasów  czysto 
sosnowych i św ierkowych. Na koniec au to r przypom i­
na, czego oczekujem y od lasu, czego musi on nam do­
starczyć i wierzy, że „Dzień Lasu" zakorzeni w»społe- 
czeństw ie w iększe poszanow anie i ochronę lasów,

J ó z e f  Z i ó ł k o w s k i  w  art, „ C z a r  l a ­
s ó w  p i e r w o t n y c h  — p r a b o r ó w "  n a ­
wołuje do w skrzeszenia w  społeczeństw ie, -poszanowa­
nia i um iłow ania lasu, jak rów nież — do pogłębienia 
św:ata w ew nętrznego samych leśników.

W inni oni dodać wszelkich starań , aby odtworzyć 
gdzie się da — lasy mieszane, zbliżone do pradaw ­
nych typów  naturalnych. Twierdzi, że winno się tw o­
rzyć rezerw aty  ochronne, mogące w przyszłości stano­
wić typ naszych praborów , na k tórych w zorow ać b ę ­
dziemy przyszłą gospodarkę leśną, zgodnie z prawami

przyrody. Dla zorientow ania się, podaje ciekaw e opi­
sy rezerw atów  w n-ctw ie Czeszewo.

W  art. „S p o 1 e c z n e,«_z n a c z e n i e  i z a ­
d a n i a  l e ś n i c t w a "  T a d e u s z  M o l e n -  
d a omawia znaczenie lasu: las jako dobro ogólne, ja ­
ko źródło w pływ ów  dobroczynnych, w pływ  lasu na kli­
m at itp . N astępnie omawia zw iązek lasu z kulturą 
i obronnością kraju, a w końcu znaczenie lasu jako 
źródło  surow ców  gospodarczych.

T a d e u s z  P u c h a l s k i  w  art. „O s a ­
d z e n i u  j o d ł y  p o d  o c h r o n ą  p n i a -  
k ó w" podaje dokładny sposób sadzenia jodły w szy­
jach korzeniow ych pniaków . Sposób wypróbowany 
przez autora, może bardzo ‘u łatw ić pracę za in tereso­
wanym. • -

W. Ł u c z k i e w i c z  w art. ,,U w a g i  o h o ­
d o w l i  s o s  en w y s o k o w a r t o ś c i o -  
w y c h  w n i e k t ó r y c h  t y p a c h  d r z e ­
w o s t a n ó w "  podkreśla, że obok pozyskania mo­
żliwie w ysokich mas, uzyskiw anie jak największej ilo­
ści drzew  o wysokiej jakości musi być jednym z zasad­
niczych celów gosp. leśnego. Je s t to  jeden z nowych 
problem ów  leśnictw a, mający za sobą mało badań  nau­
kowych. A utor podaje swoje obserw acje i opisy z te re ­
nu czterech  nadleśnictw .

Ł u c j a n  S t r y c z y ń s k i  w art. ,,G 1 e - 
b a  l e ś n a "  rzuca kilka uw ag ' o głównych zad a ­
niach leśnika przy planow aniu zalesieri i stw ierdza, iz 
najważniejszym czynnikiem jest gleba, k tó rą  trzeba  do­
brze poznać, aby zdecydow ać o doborze odpow iednie­
go gatunku drzewa.

G u s t a w  C h o l e w a  w art. ,,H o r m o n y, 
w i t a m i n y  a ś w f a t  r o ś l i n n y "  zazna­
jam ia z ciekawym i dośw iadczeniam i przeprowadzonym i 
w A m eryce, a także przez lekarza monachijskiego 
Fahrenkam pa, k tó re  dowodzą, że horm ony i witaminy 
m ają w ielki w pływ  ńa w zrost i życie roślin.

A u to r w yciąga z tych badań  wnióski i uważa, iż win­
niśmy dążyć do naśladow ania natury, aby nie zakłócić 
rów nowagi biologicznej i stw orzyć najlepsze warunki 
dla rozw oju całego zespołu roślin.

A. K o z i k o w s k i w  art, „ S a m o l o t o ­
w e  z w a l c z a n i e  o s n u i  g w i a ź d z i ­
s t e j "  omawia p ro jek t prof. N unberga samolotowego 
zw laczania osnui gwiaździstej arsenianem  w apnia na 
obszarze około 10,000 ha lasów  woj. śląsko - dąbro- 
w ieckiego.

B. K i e ł c z e w s k i w  art. „C h a r a k t e -  
r y s t y c ^ n e  z m i a n y  m o r f o l o g i c z ­
n e  u - d r z e w  p r z y  u s z k o d z e n i u  
p r z e z  o w a d y "  om awia najcharakterystyczniej- 
sze zm iany morfologiczne w  leśnej florze, w ywołane 
przez poszczególne grupy owadów. „ P l a g i  w p r o ­
d u k c j i  r o ś l i n n e  j". — Pod tym ty tu łem  jest 
zam ieszczony początek  a rtyku łu  D r  i n ż .  D o m i ­
n i k a ,  k tó ry  porusza zagadnienia k lęsk  rolnych i le ­
śnych i podaje ich przyczyny.

M a r i a n  K a ł u ż a w  art. „ O c h r o n a  
i u t r z y m a n i e  s i ł  d o  p r a c y "  omawia 
w arunki ciężkiej pracy robotn ika leśnego i podaje p rze-^  
m yślany sposób zorganizow ania tej pracy.

Z art, A. L. pt. „ R o z w ó j  Z a k ł a d ó w  
P r z e m y s ł u  D r z e w n e g o "  „W s p ó 1 - 
n o t a - O r z e c h o w o "  dowiadujem y się cieka­
wych szczegółów  o tym zakładzie. Z ak ład  przerabia  su­
row iec liściasty —■ głównie dębinę. Zniszczony w czasie 
wojny zosta ł już częściowo uruchom iony. Organizację 
tego zakładu oparto n a  zasadach form spółdzielczych. 
O rganizacja „W spólnota P racow ników  Przem ysłu 
D rzew nego w O rzechowie" obejmuje w szystkich pełno­
letn ich  pracow ników  zak ładu  i gw arantuje im 91% ca­
łego dochodu netto .

E d w a r d  S c h e c h t e l w  art. „ D z i k  — 
s p r  z y m i e r z e n i e c  l a s  u", daje nam opis 
życia dzika, podkreśla  jak  jest on pożyteczny w lesie, 
om awia projekty  pokryw ania szkód dziczych z fundu­
szu łow ieckiego i sposób odstrzałów , k tó re  powinny być 
przeprow adzone planowo, a nie chaotycznie, jak się to 
teraz często zdarza.250 r;



F  r. P i a s e k  woła: „ O s t r o ż n i e  z b r o -  
n i ą “. W art. tym autor przypom ina myśliwym, jakie 
ostrożności powinni zachow ać — posługując się bronią 
pa lną  w ogóle i w czasie polow ania.

N a koniec W i e s ł a w  S z c z e r b i ń s k i  
daje  piękny opis podchodzenia jelenia we wspomnieniu 
p t. „W  ł a d c a  k n i e  i".

O statn ią  stronę tego ciekaw ego zeszytu w ypełniają:
Z żałobnej karty , Komunikaty, Program  A kadem ii „Dnia 
L asu“ w Poznaniu, ruch służbow y oraz -ape l do ko le­
gów o nadsyłanie prac.

I. Guderski

„Łowiec Polski" Nr Nr 3, 4, 5, 6 — Rok 1947. „Łowiec 
Polski" ukazyw ał się dotychczas raz na  2 miesiące. Pismo 
rozw ija się i wzbogaca w treść, niemniej k ierunek  ro ­
zwoju pisma budzi pew ne zastrzeżenia. M ianowicie, roz­
budow ano w nim dział be lle try styk i łow ieckiej, ze szkodą 
dla artykułów  fachowych, k tó re  pow inny być najw aż­
niejszą częścią pisma, bowiem k sz ta łcą  i pogłębiają w ie­
dzę i ku ltu rę  łow iecką w śród w ielkiej rzeszy często 
nieuświadom ionych jeszcze myśliwych. N iezrozum iałe też 
jest, że artyku ły  o treśc i naukow ej i fachowej n iejedno­
k ro tn ie  umieszcza się na dalszych m iejscach i to  d rob­
nym drukiem , mimowoli podkreślając niejako ich rze­
kom o mniejszą w artość w stosunku do reszty  numeru 
pisma. Tak sta ło  się np. z w ysoce ciekaw ym i i poucza­
jącym i monografiami L, R z y s z c z e w s  k i e g o  
„Z a j ą c“, ,,L i  s" i  „D z i k “ , k tó re  podano w  du­
żych skrótach. A przecież m ożliw ie dok ładne poznanie 
w szelkich przejaw ów  życia tych zw ierząt, stanow iących 
fundam ent naszego łow iectw a, oraz sposobów  ich hodo­
wli i polow ania, powinno być abecadłem  każdego p ra ­
widłow ego myśliwego i podstaw ą do racjonalnego ro- . 
zwoju łow iectw a w Kraju.

Poniżej w ymieniamy najciekaw sze artyku ły  om aw ia­
nych num erów:

S. H a h n w art, „ C h r o ń m y  d z i k a  
p r z e d  z a g ł a d ą "  przew iduje w ytępienie 
w Polsce czarnego zw ierza. N ie m ożna się pogodzić 
z pesym istycznym  poglądem autora, bow iem  Państw o, 
jako w łaściciel 85% w szystkich lasów  w  Polsce, n ie­
w ątpliw ie otoczy opieką dzika, tego naturalnego  i po­
tężnego sprzym ierzeńca lasu w  w alce z najróżniejszymi 
jego szkodnikami, mianowicie owadami.

T. Ś l i w i ń s k i  w  zakończeniu  swej pracy 
„ N a j s z c z y t n i e j s z e  ł o w i e c t w o "  
podaje sposoby polow ania i s trzelan ia  do jeleni oraz 
opisuje najwłaściwszy rodzaj b ron i i pocisków  na tego 
zw ierza.

J . G o e t  z w „Zagadnieniach łow ieckich w ofi­
cerskim  obozie jenieckim V IIIA  — M urnau" opow iada 
o cyklu w ykładów  łow ieckich, zorganizow anych w  tym 
obozie. Cykl ten  trw ał przeszło  3 la ta , grom adząc licz­
nych jeńców  myśliwych i m iłośników  łow iectw a. P rzy­
czynek do naszej tężyzny i um iłow ania spraw  łow iec­
kich.

M. M n i s z e  k -T  c h ó r z n i c k i  w  art. 
„Podstaw y e tyk i łow ieckiej" stw ierdza, że nie m a p ra ­
w idłowego i rozumnego łow iebtw a bez etycznego myśli­
wego. Z artykułem  tym pow inien się zapoznać dokładnie 
cały  ogół polujących, zw łaszcza początkujących myśli­
wych.

J . S z c z e p a ń s k i  opow iada „O w ędrów kach 
p taków  drapieżnych". Z a rtyku łu  w ynika, że w ogóle 
b. jest mało p taków  osiadłych, a w szystkie p ta k i d ra ­
pieżne, z w yjątkiem  chyba ty lko  gołębiarza i krogulca, 
są  p takam i wędrownym i lub koczowniczym i.

S. Ł y s i ń s k i  i J. M a r c h l e w s k i  
om aw iają postępujące szybko zubożenie naszej fauny 
skrzydlatej, pierwszy na Śląsku, drugi w  całym  kraju.

Z. K o w a l s k i .  „O niedźw iedzią skórę". Cenny 
ten  artykuł, omawiający obow iązujące myśliwych sposo­
by rozstrzygania spornych strzałów  oraz przysądzania 
zw ierzyny, godny, by zapoznał się z nim dokładnie każdy 
myśliwy.

H. Z a p o 1 s k i-D o w n a r om awia znaczenie 
kalib ru  broni śrutowej i kw estię jego w yboru w dosko­

nałym artykule: „D wunastka, szesnastka czy dw udzie­
stka".

K. T a r n o w s k i  podkreśla  niezastąpioną niczym 
rolę w yżła w polow aniach na p tactw o wodne, b ło tne, 
kuraki oraz na zające.

Hi Z a p o 1 s k  i-D o w n a r  stw ierdza koniecz­
ność w ydania nowej ustaw y łow ieckiej, z mocy której 
całość terenów  w Państw ie byłaby zorganizowana 
w obwody łowieckie.

Na uw agę zasługuje rów nież artyku ł J. W i k t o r a  
„O strzegaw cze głosy i ruchy w łowisku", w którym  
au tor zaleca myśliwym mieć zaw sze w łow isku nie tylko 
oczy, ale i uszy o tw arte, co pozw oli p rzede  wszystkim 
na usunięcie nadmiaru w szelakiego rodzaju szkodników 
zwierzyny łownej.

W b. bogatym dziale be lle try styk i łow ieckiej znajdu­
jemy ca łą  masę pięknych opow iadań Z. Kowalskiego,
W. K orsaka, J. Donimirskiego, L. Kona, S. Stelińskiego 
i innych, z których na pierw sze miejsce w ybijają się
X. Law oka „Św H ubert Ju liusza Pourbaix" i S, Hahna 
„W iosną na kaczory".

Obszerne sprawozdania z działalności związkowej, 
Spółdzielni „Jedność Łow iecka" oraz M iędzynarodow ej 
Rady Łowieckiej zapoznają myśliwych z dotychczaso­
wymi pracam i oraz pro jek tam i na przyszłość w  dziedzi­
nie łow ieckiej tak  w krajuj jak i zagranicą.

Zanotow ać należy z radością  ukazanie się nowego 
pisma łowieckiego, mianowicie „Pomorskiego B iuletynu '  
Łowieckiego" w Toruniu oraz całego szeregu książek 
łow ieckich lub m ających zw iązek  z łow iectw em , a m ia­
nowicie: Prof. R. W acka „W  polskich kniejach", J. D o­
m aniewskiego „W ędrów ki p taków ", Z. Kowalskiego 
„Dziennik myśliwski", W, K raw czyńskiego „Poszumy 
lasu", A. W iśniewskiego „Podstaw ow e wiadomości p ra ­
widłowego łow iectwa" i J . K arpińskiego „Białowieża". 
Książki te  zostały omówione na łam ach „Łowca P o l­
skiego".

„Łowiec Polski" Nr Nr 1, 2, 3. Rok 1948. N areszcie 
„Łowiec Polski" zaczął w ychodzić regularnie w  com ie­
sięcznych numerach. Przy niezm niejszonej objętości pisma 
daje to możność umieszczania w  nim  znacznie bogatszej 
i w szechstronniejszej treści, aniżeli to  było możliwe w la ­
tach ubiegłych. Omawiane num ery posiadają, poza obfitą 
jak i dawniej be lle try styką  łow iecką, szereg pow ażnych 
artykułów  fachowych z różnych  dziedzin łow iectwa.

W  pierwszym rzędzie należy tu  wymienić źródłow e 
artykuły  J , G o e t z a  „ R o l a  s i e d l i s k a  
l e ś n e g o  w  h o d o w l i  z w i e r z y n y  
g r u b e  j", T. Ś l i w i ń s k i e g o  „ O d ż y ­
w i a n i e  z w i e r z y n y  p ł o w e j "  L. B r ó e l -  
P l a t e r a  „ P ó l k a  k a r m n e  w l e s i  e".
Z artykułów  tych o pokrew nej treści, względnie tem a­
tach w ynika, że zw ierzyna p łow a jest przede wszystkim 
pędożem a, a nie traw ożerna. S tąd  w ypływ a obow iązek 
d la  w łaściciela lasów  — hodow cy zwierzyny prow adze­
nia lasów  mieszanych, z m ożliw ie licznym udziałem  
drzew i krzew ów  liściastych, k tórych  m łode pędy oraz 
owoce stanowić powinny głów ne pożyw ienie zw ierzyny 
grubej. Tam , gdzie las nie posiada dostatecznej domieszki 
drzew liściastych oraz podszytów , powinno się zak ładać  
specjalne poletka dla zw ierzyny oraz zm eliorować łąk i 
leśne. A rykuły podają szczegółow e w skazówki, do tyczą­
ce zśk ładania  i uoraw y poletek , stosow anego na nich 
płodozm ianu, szczegółowy jfrzegląd roślin odpow iednich 
do hodowli na poletkach oraz upraw ę śródleśnych łąk.

A. B r u d n i c k i  podaje  w sposób jasny i zwięzły 
tak  bardzo na czasie „ P o d s t a w o w e  w i a d o ­
m o ś c i  o w y c h o w i e ,  k a r m i e n i u  
i t r e s u r z e  p s ó w  m y ś l i w s k i e  h", 
a K. T a r n o w s k i  zaleca usystem atyzow anie 
hodowli psów  myśliwskich z jak najw iększym  ograni­
czeniem ilości ras oraz propaguje korzystanie p rzez  ogół 
myśliwych z  usług rasow ych psów  w artykule  „C i  e- 
n i e  i b l a s k i  h o d o w l i  p s ó w  m y ­
ś l i w s k i e  h".
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L. P. P  o m a r  n a ’c k i w świetnym artykule 
„ C o  m o ż n a  z r o b i ć  d l a  o c h r o n y  
c i e t r z e w i a "  opisuje szereg zabiegów  i sposobów, 
k tó rych  stosow anie pozwoli na  utrzym anie, a naw et pod­
niesienie stanu  cietrzew i w łowisku. A rtykuł godny zapo­
znania się z nim w szystkich myśliwych oraz leśników, 
k tórym  leży na sercu  spraw a ginącego u nas cietrzew ia, 
jednego z najw spanialszych przedstaw icieli naszej zw ie­
rzyny skrzydlatej.

Ponadto  należy wyróżnić artykuł W 1. B i e l a  
,,K ł u s o w n i c t w  10", w  którym  autor, podchodząc 
głęboko do  zagadnienia, wyjaśnia, skąd pow staje k łu ­
sow nictwo i jak należy w alczyć z tą  najgroźniejszą dla 
łow iectw a plagą, oraz artyku ł dyskusyjny J. O ś w i ę ­
c i m s k i e g o  „Łowiectwo a młodzież", zalecający 
zaszczepianie idei praw idłow ego łow iectw a nie tylko 
w śród myśliwych, ale rów nież w całym  społeczeństw ie, 
a zw łaszcza w śród m łodzieży akadem ickiej.

Na specjalną wzm iankę zasługuje artykuł Z. K o- 
w a l s k i e g o  „ N a  s ą s i e d n i m  s t a n o ­
w i s k  u", w którym  au to r z w łaściwym sobie w iel­
kim  ta len tem  i znaw stw em  przedm iotu kreśli sylwetki 
myśliwych niepraw idłow o zachow ujących się na różnego 
rodzaju polow aniach, oraz artykuł W. P ł u ż a ń- 
s k i e g o  „ U ł a m k i  s e k u n d y  d e c y -  
d  u j ą “, w  którym  znajdujemy w ytłum aczenie tak  czę­
stych pudeł na polow aniach.

Specjalnie nas leśników  in teresują artykuły  A. K o ­
w a l e w s k i e g o  „ S z k o d y  w y r z ą d z a n e  
n a  s k u t e k  s p a ł o w a n i  a“, S. C e n- 
k i e r a  „ Ż u b r y  w  l a s a c h  P s z c z y ń ­
s k i e  h “ oraz n o ta tk i J . N i e w i a r o w s k i e g o  
„O w s t ę p n e j  k o n s e r w a c j i  s k ó r e k "  
i S. Z. „ Ż y w y  p ł u g  l e ś n y "  — ta  ostatnia 
no ta tka , w ykazująca w ielką pożyteczność dzika w lesie, 
a w  zw iązku z tym konieczność jego ochrony.

W  dziale, pośw ięconym  Polskiem u Związkowi Łow iec­
kiem u, najbardziej interesującym  jest zam iar podniesienia 
nak ładu  „Łowca Polskiego" do 30.000 egz.

Z anotow ać należy now e w ydaw nictw a myśliwskie lub 
mniej albo więcej zw iązane z myśliwstwem, a m ianowi­
cie: H. Z a p o l s k i e g  o-D o w  n a r a „ D u ­
b e l t ó w k a  ś r u t ó w  a", „ N a b ó j ,  s t n z e- 
1 a n  i e“, J . M a r c h l e w s k i e g o  „A 1 b u m 
k r a j o w y c h  z w i e r z ą t  c h r o n i o n y c  h",
M. M n i s z k a-T  c h ó r z n i c k i e g o  „O o 1 o- 
l o g i a  p t a k ó w  ł o w n y c h "  i S. K r z y -  
w o s z e w s k i e g o  „D ł u g i e  ż y c i  e".

B elle trystyka łow iecka, jak zwykle, b. liczna i ciekawa, 
na k tó rą  sk ładają się p race  J. Jastrzębiec-Szczepkow - 
skiego, Z. Kowalskiego, B. Zarzyckiego, J. Oświęcim­
skiego, W. Roslana i W, Fafińskiego.

Poza tym w omawianych num erach sporo mniejszych 
lub  w iększych no tatek , względnie artykułów , odnoszą­
cych się do szeregu aktualnych spraw  łow ieckich 
w  Polsce,

W  sumie w rażenie pogłębiania i w zbogacania się treści 
„Łowca Po 'sk iego“, który  napraw dę sta ł się nie tylko 
pięknym , ale i wysoce w artościow ym  pismem, n iezastą ­
pionym  dla ogółu myśliwych i leśników.

K. Korzeniowski

KOMUNIKAT

S praw ozdan:e ze zbiórki pieniężnej na uczczenie p a ­
m ięci śp. JM gn. R ek to ra  Jana  M iklaszewskiego 
w IV -tą rocznicę Jego  śmierci: zebrano 14.550 zł, w y­
datkow ano na nabożeństw o żałobne, nekrologi itd, — 
10.050 zł, pozostała kw ota 4.500 zł p rzekazana została 
Tow .-u B ratniej Pomocy S tudentów  SGGW.
(—) W. N iedziałkow ski (—) J. Yogtman

Głos M łodego Leśnika, — pismo w ew nętrzne Koła 
Leśników  Studentów , S, G. G. W. w W arszawie, num e­
ry 1, 2, kwiecień, maj 1948 r.

Z radością  i praw dziw ym  uznaniem należy pow itać 
to czasopismo. Sama myśl podjęcia tego w ydaw nictw a 
świadczy, że m łode nasze pokolenie — przyszłe kadry  
leśników  — nie poprzestając na teoretycznych studiach, 
podchodzi do zagadnień, związanych z ich przyszłym 
zawodem, z zam iłow aniem  i pasją.

P ragną oni trzym ać rękę  na pulsie życia leśnego, 
w ykorzystać w szelkie okazje, aby gruntownie i jak  naj­
szerzej pogłębić swoją wiedzę. T oteż poza spraw ozda­
niami z życia K oła w  m iesięczniku są zam ieszczane a r ­
tykuły  profesorów  na tem aty  aktualne, bądź ciekaw e 
p rzedruki i tłom aczenia; także artykuły  studentów , 
św iadczące o ich głębokim  podejściu do zagadnień le ­
śnych i umiejęności operow ania piórem oraz p race  se ­
m inaryjne i wyciągi z p rac  dyplomowych. R edakcja za­
mieszcza apel do kolegów  o nadsyłanie prac z p rak tyk  
w akacyjnych, obserw acji z życia zw ierząt, ow adów itp.

„Głos M łodego Leśnika" utrzym any jest na wysokim 
poziomie, redagow any ciekaw ie i napew no spełni zada­
nie, jakiego się po nim oczekuje; entuzjastów  - s tuden ­
tów  zachęci jeszcze w ięcej, a w  bardziej pow ierzchow ­
nych, że  się tak  w yrażę „apatycznych" dla spraw y le ­
śnej studentach, obudzi żywsze zainteresow anie, 
zbliży ich do zagadnień leśnych i w reszcie każę je 
pokochać.

W yszły dwa zeszyty tego pisma. Num er pierwszy, 
kw ietniowy, w ydany na „Dzień Lasu", zaw iera a rty k u ­
ły: Dr Romana K obendzy „F r  on t e m d o  l a s  u", 
Zygmunta Obmińskiego —  „ L a s y  i p r z e m y s ł  
d r z e w n y  w p l a n i e  3 -1  e t n i m“ (prze­
druk z broszury „Leśnik nauczycielowi), M, B udzyńskie­
go (stud. III roku leśn.) — „ H i s t o r i a  „ D n i a  
L a s u "  w Polsce", prof. Dr T. W łoczew skiego — 
„ P r a w d z i w e  o b l i c z e  z a w o d u  l e ­
ś n i k a "  i tłom aczęnie z angielskiego W. M ierzw iń­
skiego (stud. III leśn.) —  „ L a s y  D a l e k i e g o  
W s c h ó d  u".

N astępnie w dziale: „Z ż y c i a  K o ł a "  zam ie­
szczony jest opis pobytu  polskich studentów  u leśników  
czeskich, wyciąg ze spraw ozdania z działalności K oła 
L eśników  S. G. G, W. w W -w ie za okres od 13.XII.1946 
do 5.III.48 r„ program  pracy Z arządu Koła i inne.

Na koniec podane są k ró tk ie  wzmianki w spraw ach 
w ycieczek, skryptów  itp.

N um er 2-gi za miesiąc maj 1948 r. obejmuje 32 strony.
Na treść  num eru sk ładają się: praca sem inaryjna 

St. K ropiew nickiego (IV leśn.) pt. ,,W a l k a  o b y t  
w  d r z e w o s t a n i e ,  j e j  p r z e b i e g  
i s k  u t k i", wyciąg z p racy  dyplomowej Janusza 
W igurskiego pt. „ O s i k a  w  ś r o d o w i s k u  
l e ś n y  m“, art. inż. H enryka Orłosia p t. „ I n s t y ­
t u t  B a d a w c z y  L e ś n i c t w a  i j e g o  
z n a c z e n i e  d l a  m ł o d z i e ż y  a k a d e ­
m i c k i e j  w y d z i a ł ó w  l e ś n y c  h", art. 
T adeusza D rachela (IV leśn.) p t. „O wy b o r z e  
z a w o d u  l e ś n i k  a", art. M arka Jassem y 
(II ogr. pt.) ,,O n o w y c h  l u d z i a c h  d o  
n o w y c h  z a d a ń "  i nakóniec art. Jan a  Domini­
k a  (III leśn.) „ B e s k i d z k i m  s z l a k i e m  
,,t r -o  p a m i S i u x  ó w".

W  dziale „U o b c y c h" zam ieszczone jest tło- 
m aczenie z angielskiego L. M ierzwińskiego „O d b u - 
d o w  a L a s ó w  W i e l k i e j  B r y t a n i  i".

W końcu dział „Z życia K oła" zaw iera spraw ozda­
nia z udziału studentów  leśników  S. G. G. W. w obcho­
dzie „Dnia Lasu", w ycieczki leśników  czeskich w P o l­
sce itp. J. G uderski
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h o m u n i B i a t
P r e u j d i u m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o

ZGODNIE Z WYTYCZNYMI OSTATNIEGO ROZSZERZONEGO PLE­
NUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO, KTÓRE ODBYŁO SIĘ W DNIACH ' 
6 1 7  LIPCA BR. PRASA ZW IĄZKOWA ZOSTAJE SKONCENTRO­
W ANA  W JEDNYM ORGANIE „GŁOSIE LASU" Z DODATKIEM 

„NIWA LEŚNA".
„GŁOS LASU", JAKO PISMO NAJBARDZIEJ POCZYTNE BĘDZIE 
OMAWIAŁ WSZYSTKIE ZAGADNIENIA Z DZIEDZINY HODOWLI 
1 EKSPLOATACJI LASU, PRZEMYSŁU DRZEWNEGO, TRANSPOR­

TU, ŻYWICOWANIA 1 UŻYTKÓW UBOCZNYCH.
SZEROKO BĘDZIE PORUSZANA SPRAW A WARUNKÓW SOCJAL­
NYCH 1 EKONOMICZNYCH PRACOWNIKÓW LEŚNYCH 1 PRZE­

MYSŁU DRZEWNEGO.
WZGLĘDY POWYŻSZE ZADECYDOWAŁY O WSTRZYMANIU W Y­

D AW ANIA „LASU POLSKIEGO" NA CZAS NIEOKREŚLONY.
WPŁACONA PRENUMERATA NA „LAS POLSKI" ZGODNIE Z ŻY­
CZENIEM ABONENTA MOZĘ BYĆ PRZELANA NA KONTO 

„GŁOSU LASU".

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU ZAW. PRAC. LEŚNYCH 1 PRZEM. DRZEWNEGO

Ł O W I E C T W O
Prof. Wiesława Krawczyńskiego 

p o d r ę c z n i k  d l a  l e ś n i k ó w  i m y ś l iw y c h

u h a z a ł s i ą  j u ż  uj d  r  u  k u

Na blisko 800 bogato ilustrowanych stronach druku zawiera następujące rozdziały:

1) Święty Hubert, 2) Pogląd historyczny na polskie łowiectwo,
3) Psychiczne, biologiczne i ekonomiczne znaczenie łowiectwa,
4) Zwierzyna wygasła i wygasająca, 5) Zwierzyna łowna i jej 
hodowla. Sposoby łowów i polowania, 6) Ocena trofeów myśliw­
skich, 7) Higiena zwierzostanu 8) Psia krew, 9) Palna broń my­
śliwska, amunicja, konserwacj a broni i technika strzału, 10) Pra­
widłowość w myśliwstwie, 11) Przewóz zwierzyny i przechowy­
wanie dziczyzny, 12) Pokot.

Do nabycia w sklepie księgarskim Spółdzielni „LAS“ 
W arszawa, Rakow iecka 45, róg Opoczyńskiej

C e n a  r y n k o w a  w o p r a w ie  b r o s z u r o  w e j —1500 zł.



SKRYPTY SZKOLNE
w ramach rozpisanego konkursu

MINISTERSTWO LEŚNICTWA, DEPARTAMENT ORGANIZACJI I KADR, 
WYDZIAŁ SZKOLENIA ZAWODOWEGO 

wydal za pośrednictwem Spółdzielni „Las“ 6 skryptów szkolnych:
1. Nauka o siedlisku drzew leśnych — Dr. St. T ys zk ie w icza .....................85 zł.
2. Entomologia leśna — Inż. W. K o e h le r a ....................................................... 95 zł.
3. Pomiar drzew i drzewostanów — Urządzanie lasu — Inż. H. Łobockie-

go i inż. Fr. K uczyńskiego................................................................................ 120 zł.
4. Hodowla lasu — Inż. R. Ajdukiewicza i inż. H assn eg o .........................  220 zł.
5. Botanika leśna — Z . M. O b m iń s k ie g o ................................... ....  365 zł.
6. Zoologia leśna — Dr. W. Koehlera i Dr. J. J. Karpińskiego . . . 175 zł.

D a ls z e  d w a  s k r y p t y  w d r u k u :
Miernictwo — Inż. R. Gecowa
Użytkowanie lasu — Inż. J. Ramma i St. Kumali

Skrypty stanowię obowięzkowę lekturę w Leśnych Gimnazjach 
i Ośrodkach Szkoleniowych

S K R Y P TY  N A B Y W A Ć  M O Ż N A  W S P Ó Ł D Z IE L N I „LAS" 
W A R S ZA W A , A S FA LTO W A  9, LUB W A W E LS K A  52-54

,

DOC. DR J. J. KARPIŃSKI

„ B IA Ł O W IE Ż A * *
Z  przedmową Ministra Leśnictwa Bolesława P odedw ornego

Bogato ilustrowana monografia Puszczy Biało­
wieskiej i Parku Narodowego w Białowieży 
przedstawiająca obraz dzisiejszej Puszczy i jej 
piękno. Dodatek o dawnej Białowieży, zawiera­
jący wyjątki z wydanej w roku 1828 pracy
J. Brinckena w przekładzie L. Chociłowskiego

/

C ena 500 zł. za egzem plarz w raz z kosztam i p rzesy łk i

Do nabycia ew. zamawiać na Składzie Księgarskim Instytutu Wydawn. „K o lu m n a "  
Warszawa, Obrońców 39


